
■Wkrótce miną cztery lata
' od chwili, gdy zgodnie z de­

cyzją ONZ przybyli na Bli­
ski Wschód z misją pokoju
żołnierze w błękitnych heł­
mach, a wśród nich — Po­
lacy.

Właśnie kolejna — ósma

już zmiana polskiej wojsko-

Od4lat

w służbie

pokoju
wej jednostki specjalnej,
objęła swe posterunki w E-

gipcie i w Syrii.
Polska jednostka —

stwierdził jej dowódca, płk.
dypl. Zbigniew Lech Szy­
mański — pełni wiele odpo­
wiedzialnych zadań m. in. w

dziedzinie inżynieryjnej,
transportowej, medycznej i

remontowo-budowlanej. Do

jej obowiązków należy u-

zdatnianie i transport wody,
sprawdzanie poszczególnych
odcinków dróg, dowóz żyw­
ności oraz profilaktyka me­
dyczna i leczenie szpitalne.

K. Waldheim - ttorai be

Uniwersytetu Warszawskiego
BIAŁYSTOK. WARSZAWA (PAP)

12 bm. był trzecim dniem oficjalnej wizyty w Polsce sekre­
tarza generalnego ONZ Kurta Waldheima.

W godzinach porannych gość
wraz z towarzyszącymi mu oso­
bami zwiedził Białowieski Re­
zerwat Żubrów i Tarpanów.

Następnie K. Waldheim przy­
był do Białegostoku, gdzie zwie­
dził miasto, a m. in, nową dziel­
nicę przemysłową. Sekretarz

generalny ONZ odwiedził także

Białostocką Akademię Medycz­
ną.

W godzinach popołudniowych
odbyła się uroczystość nadania
sekretarzowi generalnemu ONZ
Kurtowi Waldheimowi tytułu
doktora honoris causa Uniwer­
sytetu Warszawskiego.

Obecni byli: sekretarz KC
PZPR — Ryszard Frelek, człon­
kowie kierownictw szeregu re­
sortów, a wśród nich minister

nauki, szkolńictwa wyższego i
techniki — Sylwester Kaliski.

Następnie głos zabiera promo­

tor — prof. Wydziału Prawa i

Administracji UW — Witold
Czachórski. Senat Uniwersytetu
Warszawskiego — stwierdza —

nadaje godność doktora honoris

causa doktorowi prawa, sekre­
tarzowi generalnemu ONZ Kur­
towi Waldheimowi za działal­
ność służącą utrwaleniu pokoju.

Dziękując za wysokie wyróż­
nienie sekretarz generalny ONZ

podkreśla, iż traktuje je jako
wyraz uznania dla działalności
ONZ w dziedzinie zachowania i

utrzymywania pokoju. Symboli­
czną wymowę ma fakt, iż cere­
monia ta odbywa się w Warsza­
wie, w mieście, które tyle ucier­
piało podczas wojny.

W czasie spotkania na Uni­
wersytecie Warszawskim prof.
Z. Rybicki przekazał K. Wald-
heimowi medal pamiątkowy,
wybity z okazji 150-lecia Uczelni.

Na terenie Zakarpackiego Okręgu Wojskowego (ZSRR) odby­
wają się ćwiczenia „Karpaty’’, w których uczestniczy blisko 27

tys. żołnierzy. Udział w nich biorą takie obserwatorzy krajów-
sygnatariuszy Aktu Końcowego KEWE.
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Posiedzenie

Bin PoUtyczKso KC PZPR
WARSZAWA (PAP)

Biuro Polityczne K.C PZPR na posiedzeniu w

dniu 12 bm. zapoznało się ze sprawozdaniem z

oficjalnej wizyty przyjaźni delegacji partyjno-
państwowej PRL pod przewodnictwem I sekre­
tarza KC PZPR w Czechosłowackiej Republice
Socjalistycznej.

Dzięki pomyślnemu przebiegowi i owocnym
rezultatom tej wizyty, jak też serdecznej atmo­
sferze rozmów i wszystkich spotkań, stała się
ona szczególnie dobitnym potwierdzeniem nie­
złomnego sojuszu i wszechstronnej współpracy
obu krajów, braterstwa narodów polskiego, cze­
skiego i słowackiego. Przyjęte w czasie wizyty
dokumenty i ustalenia mają zasadnicze znacze­
nie dla dalszego dynamicznego rozwoju i po­
głębiania polsko-czechosłowackiej współpracy
we wszystkich dziedzinach. Nakreślone główne
kierunki współpracy ekonomicznej prowadzą do
rozszerzenia kooperacji przemysłowej, wspólne­
go podejmowania i rozwiązywania ważnych dla

obu krajów problemów surowcowych, energe­
tycznych i innych. W tym celu opracowany zo­
stał wspólny program rozbudowy wzajemnie
korzystnych powiązań ekonomicznych po ro­
ku 1980.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SiĘr

Południowa
DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

KRAKÓW ■ NOWY SĄCZ ■ TARNÓW

Przyjęte w czasie wizyty dokumenty i usta­
lenia sprzyjać będą również dalszemu wzboga­
caniu wymiany naukowej i kulturalnej, jak ró­
wnież zwiększeniu jeszcze w tym roku wymiany
turystycznej. Podkreślono ważne znaczenie za­
cieśnienia współpracy przygranicznej.

Aprobując w pełni stanowisko delegacji pol­
skiej i rezultaty rozmów, Biuro Polityczne dało

wyraz przekonaniu, że wizyta potwierdziła
wchodzenie stosunków polsko-czechosłowackich
na wyższy etap rozwoju.

Dalsze pogłębianie współpracy polsko-czecho­
słowackiej służyć będzie równocześnie umacnia­
niu niewzruszonej jedności i bliskiego współ­
działania obu krajów z ZSRR, wspólnej sprawie
utrwalania zespolenia całej wspólnoty państw
socjalistycznych i pomyślnemu wcielaniu w ży­
cie jej pokojowej linii na arenie międzynaro­
dowej.

Biuro Polityczne zaleciło organom partyjnym
i państwowym pełną realizację postanowień 1

ustaleń przyjętych podczas wizyty.
Biuro Polityczne dokonało oceny dotychczaso­

wego rozwoju współpracy naukowej i technicz­
nej z zagranicą r.raz rozpatrzyło program do ro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Ujednolicenie cen ropy
W Sztokholmie zebrali się na kolejnej 49 sesji rady ministe­

rialnej przedstawiciele państw członkowskich Organizacji Kra­
jów Eksportujących Ropę Naftową (OPEC). Dla ochrony ucze­
stników konferencji władze szwedzkie ściągnęły ■setki policjan­
tów. Na prowadzącym do hotelu szlaku komunikacyjnym zosta­
ły wzniesione specjalne zapory, a hotel znajduje się pod stalą
obserwacją policyjnych patroli helikopterowych.

Jak oświadczył wybrany ponownie przewodniczącym OPEC ka-
tarski minister d/s ropy naftowej, szejk As Sani, powrót do u-

jednoliconego systemu cen ropy naftowej symbolizuje odnowio­
ną jedność organizacji. Obecnie przeciętna cena za baryłkę (159
litrów) ropy wynosi 12,7 dolara.

Tak więc została zażegnana groźba rozłamu w OPEC, zasy­
gnalizowana w grudniu ubiegłego roku. 11 państw członkow­
skich zdecydowało wówczas ogłosić na 1977 r. 15-procentową
podwyżkę cen ropy w dwóch etapach (10 proc, i 5 proc.), pod­
czas gdy dwa pozostałe państwa członkowskie: Arabia Saudyj­
ska i Zjednoczone Emiraty Arabskie ograniczyły się zaledwie do

jednorazowej 5-procentowej podwyżki. Na krótko przed sesją
sztokholmską „jedenastka” zrezygnowała z drugiego etapu prze­
widzianej pierwotnie podwyżki o 5 procent, a „dwójka” takż<

zmodyfikowała swoje stanowisko, podnosząc ceny o dalsze |

procent.

Na os. Złota Jesień powstaje Carter

Nowy szpital dla Krakowa

Oddanie do użytku w 1981 r.

(Inf. wł.) To będzie największy i najbardziej
nowoczesny szpital w Krakowie. Usytuowany na

os. Złota Jesień, zajmie powierzchnię 15 hekta­
rów. Prace budowlane, prowadzone przez Kra­
kowskie Przedsiębiorstwo Budowlane Miejskiego
„Zetbeem” są w toku. Jak nas poinformował
kierownik budowy Janusz Szkatuła, w tej
chwili wznosi się budynek główny. Położono

już fundamenty, teraz wykańcza się stan zero­
wy, tj. dwukondygnacyjne piwnice. Nad nimi

wyrośnie jeszcze 15 pięter, a wokół szereg nis­
kich, 4-piętrowych budynków. Powierzchnia

użytkowa całego obiektu będzie miała 45 tys.

m sześć., i użyczy miejsca jednocześnie ponad
1000 chorych. W skład obiektu, który nosi na­
zwę „Szpital B” wejdą także dodatkowe pawilo­
ny, m. in zakład anatomo-patologiczny, pawilon
dziecięcy, szkoła pielęgniarek, stołówka, pral­
nia, warsztaty. Część główna połączona będzie
z częściami bocznymi podziemnymi korytarza­
mi. S.zpital będzie dysponował również lotni­
skiem dla helikopterów.

Planuje się, że budowa szpitala zostanie za­
kończona w 1981 r. Wartość całej inwestycji wy­
niesie około miliarda zł.

(En)

Rozpoczął się zbiór żyta

Liczy się nie tylko sprzęt
Korzystając z dobrej nareszcie

pogody, żniwiarze coraz liczniej
pojawiają się na polach. Zbiór

rzepaku jest w pełnym toku,
tymczasem na lżejszych glebach
rozpoczęły się już „duże żniwa”.
W Przegini Duchownej w gmi­
nie Cz.-rnichów jako jeden z

pierwszych sprzęt żyta rozpoczął
Mikoła Nowak Kosi własną ko­
siarką, pomaga mu rodzina.

Żyto ■<aczęli kosić również rol­
nicy z r holerzyna i Kryspinowa
w gminie Liszki

„Sądząc że 1 sprawnie przepro­
wadzonych sianokosów — mówi
naczelnik gminy Roman Reguła
— nasza. SKR jest lepiej przy­
gotowana do żniw niż przed ro­
kiem. Otrzymaliśmy pierwszego
„bizona’’, przybyły dwie snopo-

wiązałir.i To ważne, bowiem
wielu rolników podpisało umo­
wy ńa kompleksowe usługi”.
(DOKOŃCZENIE NA STR. 8)

IMS
Rolniczy Zakład Doświadczalny Akademii Rolniczej w Krako­
wie rozpoczął żniwa rzepaku- w Przegorzalach. Na zdjęciu
od lewej:’ JAN BULEK brygadzista połowy, JÓZEF TOMASIAK

kombajnista oraz JOZEF NOWAK dńr. RZD t» Mydlnikach.
Fot. OTTO LINK

za produkcją
głowicy neutronowej?
Prezydent USA — Jimmy Car­

ter, powziął wstępną decyzję za­
lecającą kontynuowanie prac ba­
dawczych nad produkcją tzw.

głowic neutronowych. W głowi­
ce te mają być wyposażone m.

in. rozlokowane w Europie za­
chodniej amerykańskie taktyczne
rakiety typu „Lance”.

Głowica neutronowa, która
składa się z ładunku wodoro­
wego, ma licznych zwolenników
w Pentagonie i w kolach woj­
skowych NATO. Jako -główną
zaletę tej głowicy wymieniają
oni fakt, że jej eksplozja za­
bija przenikliwym promieniowa­
niem neutronowym — czyli
„promieniami śmierci” — ludzi,
nie niszcząc sprzętu, budynków

i urządzeń komunikacyjnych.
Jej przeciwnicy wskazują, że

wprowadzenie głowicy neutrono­
wej do arsenału nuklearnego
NATO zwiększy niebezpieczeń­
stwo wojny atomowej.

Z OSTATNIEJ CHWILI:

Wbrew wcześniejszym stwier­
dzeniom senatora Byrda, prezy­
dent USA — Jimmy Carter o-

świadczył we wtorek na kon­
ferencji prasowej, że nie po­
wziął jeszcze ostatecznej decy­
zji w sprawie wyposażenia sił

zbrojnych USA w bomby neu­
tronowe. Dodał jednak z nacis­
kiem, że ten rodzaj broni byłby
bardzo pożyteczny dla amery­
kańskich sił zbrojnych.

Plenum RK FSZMP

Społeczna edukacja młodych
Jadwiga Nowakowska -

wiceprzewodniczącą RK

ważną
prakty-
Potem,

nie jest
miejsca

(INF. WŁ.) Nie zawsze w codziennej praktyce
szkoły czy zakładu pracy dostrzega się
rolę pełnego przygotowania ucznia czy
kanta do czekających go obowiązków,
okazuje się, że z niektórymi młodymi
tak, jak być powinno: lubią zmieniać

pracy, przejawiają inne negatywne społecznie
postawy.

Właśnie problemem preorientacji społeczno-
zawodowej młodzieży zajęło się wczorajsze ple­
num Rady Krakowskiej Federacji Socjalistycz­
nych Związków Młodzieży Polskiej. W trakcie
obrad prowadzonych przez członka sekretariatu
KK PZPR przewodniczącego RK FSZMP An­
drzeja Witkowskiego wskazywano na koniecz-

, ność szerszej popularyzacji wzorów ludzi dobrze

S wypełniających zawodowe i społeczne obowią-
il zki, postulowano rozwijanie hufców OHP dla

młodzieży uczącej się, mówiono o pełnej współ-

(DOKOSCZENJE NA STR. 2)

Szef dyplomacji
Wenezueli

III wspólny plener malarski artystów z NRD i z Polski zorgani­
zowany niedawno nad jeziorem Mueggelsee pod Berlinem z

pewnością należał do udanych imprez. Malownicze okolice je­
ziora zainteresowały wielu uczestników pleneru.

CAF — ADN

Dziś

»Zielony
telefon«

pod numerami

£ 228-15 w Krakowie

Q 203-34 w Nowym Sączu

(£ 56-60 w Tarnowie

dyżurują dziennikarze

„Gazety”, oczekując na roz­
mowy z Czytelnikami. Chce-

my usłyszeć opinie i uwa­
gi na wszelkie tematy,
związane z okresem lata, za­
równo pochlebne jak i kry­
tyczne. Wdzięczni będziemy
za podjęcie nie tylko proble­
mów dotyczących wypoczyn­
ku lecz także tematu pracy
i warunków, w jakich się
ona odbywa w miesiącach
wakacyjnych.

W konkursie „Czerwonej Róży” I

przybywa do Polski
Na zaproszenie ministra

spraw zagranicznych PRL
Emila Wojtaszka — 13 bm.

przybywa do Polski z trzy­
dniową oficjalną wizytą mi­
nister spraw zagranicznych
Republiki Wenezueli — Ra­
mon Escovar Salom. W trak­
cie zapowiedzianych spotkań
i rozmów omówione zostaną
zagadnienia współpracy go­
spodarczej, a także niektóre,
interesujące Polskę i Wene-

zuelę, problemy międzynaro­
dowe.

Pierwsza w' Polsce wizytsi
ministra spraw zagranicz­
nych Wenezueli jest wyra­
zem przyjaznej współpracy
politycznej, gospodarczej t

kulturalnej, łączącej oba
kraje.

„Jaszczury11 - najlepsze!
Gdyby tak wyliczyć wszystkie imprezy, spot­

kania, dyskusje, jakie odbyły się w klubie od

października 1976 do maja br., zamiast notatki

otrzymalibyśmy obszerny kalendarzyk. Jeden
z członków jury konkursu na najlepszy klub

studencki w roku akademickim 76/77, po obej­
rzeniu kilku programów klubu stwierdził:

„Gdyby nawet z tego zrobili tylko połowę to i
tak byliby najlepsi". Nic dodać, nic ująć. Ja­
szczury zdobyły I miejsce i statuetkę „Czerwo­
nej Róży”. Studenckie Centrum Kulturalne sku­
piając wokół siebie Klub Twórców i Animato­
rów Kultury, Studencką Agencję Artystyczną,
kluby twórcze: literacki, teatralny, myśli poli­
tycznej, piosenki, publicystyki, jazz klub, nie­
mal codziennie proponowały studentom kra­
kowskiego środowiska atrakcyjne spotkania, z

luminarzami naszej kultury; redakcjami „'Po­
lityki”, „Kultury”, „ITD”, „Studenta”, „Teatru”,
dojrzałymi i początkującymi twórcami kultury
studenckiej, piosenkarzami, teatrami, kabareta­
mi. W klubie prócz cyklicznych spotkań odby­
wały się imprezy o charakterze ogólnopolskim:

(DOKOŃCZENIE NA STIŁ 2)
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Wyniki wyborów
w Japonii

We wtorek rano ogłoszono
w Tokio ostateczne wyniki
częściowych wyborów do

Izby Radców — izby wyższej
parlamentu japońskiego, któ­
re odbyły się 10 bm. Rządzą­
cej Partii Liberalno-Demo­
kratycznej z trudem udało

się utrzymać minimalną wię­
kszość w Izbie. Zdobyła ona

63 mandaty w 126 okręgach
wyborczych i posiada obecnie
124 miejsca w 252-osobowej
Izbie; utrzymała jednak wię­
kszość dzięki poparciu depu­
towanych niezależnych.

Socjalistyczna Partia Ja­
ponii posiada obecnie 56

mandatów, buddyjska Partia
Komeito — 28, Japońska Par­
tia Komunistyczna — 16, Par­
tia Socjaldemokratyczna —-

11, pozostałe mandaty przy­
padły mniejszym partiom o-

raz deputowanym niezależ­
nym.

zemieślnik ciągle jest istotą dziwną na fir­
mamencie naszej rzeczywistości. Jakoś bliżej
ńiesprecyzowaną pozycją w inwentarzu go­
spodarki socjalistycznej, którą raz popiera-
ramy, raz znów zwalczamy, zależnie od humo­
ru i wiatrów. Tymczasem rzemieślnik płaci

podatki, klepie blachę, dorabia klucze, skręca nyple
i śrubunki wielkim kluczem i ani rusz nie może zna­
leźć klucza, wedle którego jemu w odpowiednich
momentach się przykręca śrubę. Bo przychodzi dzień,
znany z praktyki lat poprzednich, że listonosz wrę­
cza wezwanie do Wydziału Finansowego. Wydział Fi­
nansowy już czeka z domiarem, w trosce o to, by
rzemieślnik nie został krezusem i nie prowadził ja­
kiegoś tam dolce vitą w chwilach wolnych od klepania
blachy, skręcania śrubunków, dorabiania kluczy...
Dzięki tym praktykom znam wielu rzemieślnikóio,
którzy przestali klepać blachę i żeby nie klepać bie­
dy udali się na państwową posadę, gdzie zaniechali
wykonywania swego rzemiosła, a stali się np. umy­
słowymi. Uczniowie tychże już dobrze wiedzą, że u

prywatnego można się tylko nauczyć, po czym udać

się do państwowego zakładu — ,bo własnego, jak
wskazuje przykład mistrza — prowadzić nie ma sen­
su. Po co żyć tak jak mistrz — który boi się każdego
dnia i boi się sam siebie. Weźmie większą ilość ucz­
niów, albo czeladników — nie wiadomo, jaki będzie
kurs i jakie ustawy się pojawią w sprawie rzemio­
sła. Lepiej nie próbować!

Ja też boję się wspaniałych i epokowych ustaw,
które jak złom granitowy lśnią gdzieś na szczytach
— a praktyka urzędowa najniższych szczebli jest
zgoła inna. Nie mam zamiaru negować sensu ustaw.

Ustawy jednak mogą być gorliwie realizowane, albo

opornie. Dlatego tak, jak każdy zwykły człowiek pa­
trzę na to, jaka jest codzienna praktyka.

Półtora, roku temu walczyłem z nonsensownymi
praktykami władz zakopiańskich, które synom rze­
mieślników zabraniały przejmowania warsztatów oj­
cowskich. Rzemieślnicy zakopiańscy dziękowali mi za

obronę, troglodyci polityczni natomiast zarzucali w
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anonimowych napaściach, że jestem za kapitalizmem.

Na przedwczorajszym spotkaniu z dziennikarzami,
na marginesie odpowiedzi na pytanie kolegów z „GP”
Edward Gierek wypowiedział uwagi właśnie o sprawach
usług i rzemiosła. Mówił, że jest to sprawa bardzo
drażliwa, że nasz stosunek do rzemiosła nie był przez
całe lata szczery, że władze w górze mówiły co in­
nego, praktyka w terenie była częstok-roć inna. Mó­
wił, że należy zachęcać rzemieślników i ośmielać do

rozwijania warsztatów, do zakładania nowych. „Gdy­
by można było zwiększyć zatrudnienie w usługach
o dalsze tysiące ludzi, nawet setki tysięcy. ludzi —

byłoby to ze wszech miar korzystne". I wyrażał oso­
biste niezadowolenie z faktu, że usługi w Polsce roz­
wijają się zbyt powoli.

| > ydaje mi się tedy, że sprawą dziennikarzy
IriA jest pilnowanie, czy aby intencje kierowni-
* * ctwa partyjnego i rządu ni, są wypaczane

na owych najniższych szczeblach, gdzie twarzą w

twarz stają naprzeciwko siebie urzędnik finansowy
i rzemieślnik. I od tego, jak rozmawiają — zależy i
zależeć będzie dalszy rozwój, lub stagnacja rzemiosła
w naszym kraju. Pierwszy sekretarz KC naszej par­
tii wielokrotnie powtarzał, iż liczy na pomoc dzien­
nikarzy w wytworzeniu odpowiedniego klimatu wo­
kół pewnych spraw. Jedną z tych spraw jest oży­
wienie rzemiosła i zwiększenie zatrudnienia w u-

słu&ach.

Rzemieślnik
boi się sam

siebie?
Jeżeli już mówimy tutaj o sprawach drażliwych —

trzeba sobie wyraźnie skonkretyzować, o jakie rze­
miosło chodzi. Kto wie, czy nie należałoby sobie raz

jeszcze dokładnie sprecyzować, co to jest rzemiosło?
Czy rzemieślnikami są także macherzy, którzy przez
przypadek stali się właścicielami maszyn do sztanco-

wania guzików
’

czy jakichś tam nakrętek do śrub,
zioąchawszy wiatr, że sektor uspołeczniony nie może

zapewnić pełnego zaopatrzenia rynku? Tacy „fa­
chowcy’’ robią pieniądze, duże pieniądze i wytwarza
się wokół nich zły klimat. Sami ludzie, mieszkający
wokoło patrzą z nieukrywaną niechęcią na nich, na­
zywając ich spryciarzami, cwaniakami... Wykorzystać
koniunkturę, wyczuć wiatr, potem przerzucić się do

innej branży. Z mat słomianych na. śruby, ze śrub
na plastykowe uchwyty etc. Obserwujemy zatem du­
że pomylenie pojęć. Rzemieślnikiem będzie ten, kto

tradycyjnie wykonuje jeden zawód czasem z pokole­
nia na pokolenia przekazywany. Tamci od śrub i

plastyków, czasami tylko doglądający najętych ludzi,
jak pracują — będą po prostu przedsiębiorcami, pro­
ducentami, którzy uzupełniają braki

należy ich finansowo gnębić? Czy za

zdających sobie doskonale sprawę, że

nawowego sukcesu przedsiębiorców
kapitalik — winny pójść- urzędowe
nia takich inicjatyw? Mimo wszystko trzeba na to

patrzeć z punktu widzenia interesów państwa, naszej

na rynku. Czy
niechęcią ludzi,
u podstawy fi-

leży jakiś tam

próby zniszczę-

gospodarki. Z drugiej strony nie dopuszczać, aby na

przedpolu gospodarki uspołecznionej wyrastali nam

milionerzy, pomnażający cudzymi rękoma swój kapi­
tał.

Na jednym z poprzednich spotkań I sekretarz KC

opowiadał o pewnym działaczu, który chciał znisz­
czyć zamożnego rolnika, właściciela szklarni. „A ko­
go on tam zatrudnia?” — pytał towarzysz Gierek.

Działacz wyliczał, że zatrudnia onże rolnik: żonę,
córkę, zięcia, i chyba dziadzia na emeryturze. „Więc
nie korzysta z pracy najemnej. Wydaje mi się, że to

powinno być podstawowym kryterium w tej kwestii”.

rochę inaczej musimy popatrzeć, rzecz oczywi­
sta, na rzemiosło prawdziwe, na warsztat, na

uczniów, z których nie każdy przecież będzie
krewnym czy powinowatym mistrza. Ale uczyć się
będzie zawodu krawca, introligatora, brązownika.
Zawodów, które niestety zanikają. Kiedy- mówiliś­
my, że zanikają zawody rzadkie. Właśnie brązowni-
ków, stolarzy meblowych, sztukatorów... Teraz moż­
na właściwie mówić o zaniku wielu bardzo rzemiosł,
nawet tak dotychczas powszechnych — jak krawie­
ctwo.

Istnieje jeszcze jedna kategoria spryciarzy, którzy
mogą irytować. Wykonujący tylko wielkie zamówie­
nia państwowych firm, odmawiający z reguły wy­
konania usług osobom prywatnym, lub wyznaczają­
cy terminy „na święty gdygdy, co go nima nigdy".
Duże zamówienia to wykonuje się łatwiej, państwowa
firma nigdy nie jest tak wymagająca, jak prywatny
klient, a kontakty z magazynierami i innymi spe­
cami sprzyjają różnym machinacjom, jakie dzieją się
przy okazji. Rzemieślnik to dla mnie przede wszyst­
kim taki człowiek, który wykonuje usługi zwykłym
ludziom.

Uczciwy rzemieślnik, sumiennie wykonujący robo­
ty, zaspokajający popyt na usługi — może przestać
się bać sam siebie, zatrudniać i uczyć fachowców. A

spryciarz i kombinator i tak się niczego nie boi, więc
nie mam ochoty do niczego go przekonywać.

Rokowania w sprawie
Kanału Panamskiogo

W poniedziałek po 9-dnio-

wej przerwie zostały w Wa­
szyngtonie wznowione roko­
wania między delegacjami
rządów USA i Panamy w

sprawie rewizji traktatu do­
tyczącego przyszłości Kanału

Panamskiego. Przerwę w

rokowaniach zarządzono na

wniosek obu delegacji w ce­
lu umożliwienia im przepro­
wadzenia konsultacji ze

swymi rządami.

Adwokat RFN prosi
o azyl we Francji

Obrońca anarchistów z

grupy Baader-Meinhof,
Klaus Croissant, których
proces zakończył się niedaw­
no w' Stuttgarcie, przyjechał
do Francji i zwrócił się z

prośbą do władz francuskich
o udzielenie mu azylu poli­
tycznego.

Władze zachodnioniemiec-
kie zabroniły Croissantowi

opuszczenia RFN, nie wiado­
mo więc, czy przybył on le­
galnie do Francji.

Croissantowi zarzuca sTę w

RFN udzielanie pomocy
„zbrodniczemu stowarzysze­
niu”.
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Posiedzenie

Bta Politifcasgo KC PM

kampanią
wyborczą

Zadania tarnowskiej
organizacji partyjnej
Wczoraj w KW PZPR w

Tarnowie odbyła się naradą
pierwszych sekretarzy komi­
tetów miejskich, miejsko-
gminnych i gminnych PZPll.
W czasie spotkania, które j
prowadził ( sekretarz KWi
PZPR Stanisław’ Nowak, . o- )
mówiono wyniki gospodar- ■
cze, osiągnięte w Wojewódz- I
twie w pierwszym półroczu I

br:, zadania wynikające stąd
dla organizacji partyjnych, a I
także zadania w związku ze I

zbliżającą się
sprąw’ozdawcżo -

PZPR. Dokonano ponadto o-

ceny przygotowań do żniw i

omłotów, W naradzie ucze­
stniczyli również sekretarz
KW PZPR Jan Siu.flak i wo­
jewoda tarnowski Jan Soko­
łowski. (al)

Ambasador USA

gości! w Krakowie

Wczoraj ■przebywał w Kra­
kowie ambasador ' nadzwy­
czajny i pełnomocny Stanów

Zjednoczonych Ameryki w

Polsce, Richard T. Davies.
Został on przyjęty przez pre­
zydenta m. Krakowa Jerzego
Pękalę, oraz spotkał się w

KK PZPR z sekretarzem
KK, Janem Gluzą. Ambasa-
dorpwi towarzyszył konsul
USA w Krakowie . Feler T.

Eeeskehazy.
Posiedzenie

Prezydium KK ZSL
Pod przewodnictwem pre­

zesa Krakowskiego Komitetu'

Zjednoczonego Stronnictwa
Demokratycznego Władysła­
wa Cabaja obradowało wczo­
raj Prezydium KK ZSL, O-
mawiano przygotowania do
kampanii żniwnej, realizację
Uchwał VI Plenum KG
PZPR oraz IV i V Plenum
NK ZSL w miejskim woje­
wódzkie krakowskim oraz

dokonano oceny przebiegu
szkolenia politycznego w o-

gniwach ZSL,

„Kropianki”
wyjeżdżają do Francji

(Inf. wl.) Dziecięco-mło­
dzieżowy zespół regionalny
„Kropianki” z Raby Wyżnej
w dniu dzisiejszym wyjeż­
dża do Bayonne (Francja),
gdzie przebywać będzie do
końca bm. Na występy za­
graniczne zespół przygotował
3 programy (jeden z nich pre­
zentowano uprzednio w Bu­
kowinie Tatrzańskiej na „Sa­
bałowych Bajaniach”). Ze

śpiewającymi i tańczącymi
dziećmi do Francji pojadą
kierujący grupą Maria i Jan
Fudalowie. W 1978 r. • nato­
miast przewidziana jest re­
wizyta zespołu folklorystycz­
nego z Bayonne, 'w woj. no­
wosądeckim. (k-b)

Naukowcy w Tatrach
Lato aktywizuje w Ta­

trach badania naukowe.
Obecnie prowadzi się tu ró­
wnolegle 85 tematów badaw­
czych ,w tym' 25 nowych. M.
in. AGH kontynuuje pomia­
ry fotogrametryczne,' Polite­
chnika Łódzka zajmuje się
stanem zanieczyszczenia wód

górskich, a Koło Naukowe
Geografów UJ bada skład
chemicznych potoków gór­
skich, zanieczyszczenie po­
wietrza i środowiska, a ^tak­
że formy krasowe. Badania
naukowe w Tatrach mają
przede wszystkim użytkowy
charakter. . . ..

Jeśli np. została zamknięta
dla samochodów .szosa do
Kuźnic — stało się tak dla­
tego, że naukowcy, dostar­
czyli bijące .ha alarm mate­
riały o zagrożeniu środowi­
ska przyrodniczego w tym
rejonie, m. in. stwierdzając
przekraczające normy stęże­
nie tlenków ołowiu.

Obecnie można zasygnali­
zować, że podobna sytuacja
zaczyna, się wytwarzać
odcinku szosy wiodącej
Morskiego ’Oka, między Pa­
lenicą i Włosienicą (około 8
km). Stąd właśnie projekt
budowy wielkiego parkingu
na Palenicy, gdzie w przysz­
łości będzie musiał być za­
trzymany ruch samochodów.
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POGODA
PROGNOZA POGODY

DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: W' nocy i rano za­
chmurzenie małe, w ciągu
dnia umiarkowane. Tempe­
ratura maksymalna dniem
ed 18 st. w rejonach gór­
skich do 23 st. na pozostałym
obszarze. Minimalna nocą od
6 st. do 19 st. Wiatry słabe
z kierunków północnych i
zachodnich.

DLA TATR: Rano za­
chmurzenie małe, w dzień
umiarkowane; Temperatura
maksymalna dniem 8
nimalna nocą 3 st.
słabe i umiarkowane
runków północnych,
nie możliwy
deszcz.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. U: Tar­
nów 21, Nowy Sącz 20, Ka­
sprowy Wierch 7, Krakóu)
21, Bielsko 19, Katowice 21,,
Zakopane 16, Hala Gąsieni­
cowa 11, Muszyna 18, Sioi-

ORIENTACYJNA PRO­
GNOZA NA NASTĘPCĄ
DOBĘ: Pogoda i temperatu­
ra bez większych zmian.

st., mi-

Wiatry
z kie-
Lokal-

przelotny

1. 2.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ku 1980 w tej dziedzinie. W latach 1971—75 roz­
szerzył się znacznie zakres ■współpracy naukę*
wej i; technicznej, w szczególności z ZSRR, NRD,
CSRS i innymi państwami socjalistycznymi.
Uległ znacznemu rozszerzeniu zakres współpra­
cy z rozwiniętymi krajami kapitalistycznymi
oraz wieloma krajami rozwijającymi się. Pod­
niosła się efektywność współpracy naukowo-

technicznej. Mimo pewnego postępu w dalszym
ciągu niezadowalająca jest koordynacja całości
współpracy naukowej i technicznej z zagranicą.

Biuro Polityczne zaleciło przechodzenie w co­
raz szerszym stopniu od prostych form wymia­
ny do prowadzenia wspólnych prac badawczo-
rozwojowych i tworzenia wspólnych zespołów

potrzebę
i myśli

realizacyjnych. Zwrócono uwagę na

dalszego zwiększenia eksportu polskiej
technicznej.

Stwierdzono, że rozwijając na szeroką
współpracę naukowo-techniczną Polska
ważki wkład w realizację postanowień KBWE.

Zalecono opracowanie ogólnokrajowego, kom­
pleksowego programu rozwoju współpracy nau­
kowej i technicznej z poszczególnymi państwami
na okres po roku 1980.

Biuro Polityczne oceniło przebieg skupu zwie­
rząt rzeźnych w I półroczu oraz zapoznało się
z bilansem mięsa na III kwartał br.

skałę
wnosi

Współpraca naukowo-techniczna z zagra^icg

Pakistańczycy wrócili do pracy
■Nowa administracja wojskowa Pakistanu podjęła dalsze kro­

ki w celu opanowania sytuacji ,w kraju. Jak wynika z infor­
macji napływających z Islamabadu, w prowincjach Pendżab i
Sihd wprowadzono zakaz działalności związków zawodowych,
organizowania strajków, spotkań i demonstracji. Przyjęto sze­
reg postanowień, wprowadzających m. in. wysokie kary więzie­
nia za rozpowszechnianie fałszywych informacji oraz występo­
wanie w jakiejkolwiek formie przeciwko armii.

W Rawalpindi główny administrator wojskowy kraju, generał
Ziaul Hąą w czasie spotkania z przedstawicieląmi prasy, ponow­
nie potwierdził, iż. nowe władze pakistańskie mają zamiar zor­
ganizować w październiku br. ogólnonarodowe wybory do par­
lamentu. .

Obserwatorzy polityczni zwracają uwagę, 'iż po kilkumiesięcz­
nej . przerwie, w Pakistanie obecnie nóęmalnie; funkcjonują
ąęszystkie instytucje państwowe i finansowe oraz przedsiębior­
stwa przemysłowe i handlowe.
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i Dni Teatru . Studenckiego.
Igólnopólski . Przegląd Grafiki
I Studenckiej,. Konfrontacje Foto-
I graficzne, Jaszczurowe Kon-
i frontaeje Poetyckie, Zaduszki

Jazzowe, a także .— iak na

klub studencki przystało — im­
prezy rozrywkowe. Kto nie był
na Sabacie Satyryków, Turnieju
Super Szefa, Balu Szalonego
Arlekina, happeningu „Kiczo-
wisko” — niech żałuje.

Dewizą szefa SCK ' „Jaszczu­
ry” Pawła Szyguły jest „sem-

per in altum”, a my gratulując
sukcesu, życzymy by i w roku

pastępnym statuetka Czerwo­
nej Róży trafiła do Klubu.

Śmierć w Tatrach

W Tatrach poniósł śmierć 17-letni uczeń Liceum z Piaseczna
koło Warszawy — Marek Wojewódzki.

’

Przypadkowi turyści znaleźli go w godzinach popołudniowych
11 lipca'ż ciężkimi ranami głowy na szlaku wiodącym z Ko­
ziego Wierchu dd Doliny Pięciu Stawów. Chłopak dawał jeszcze
nikłe oznaki życia, ale nim zdołano
zmarł.

.Tak sądzą ratownicy górscy, młody
na samotną wycieczkę w góry jeszcze
w Tatrach panowała.'fatalna pogoda i

ściągnąć pomoc GOPR,

turysta musiał udać się
w niedzielę 10 bm. gdy
niemal bez przerwy pa­

dał- deszcz. Był on nieodpowiednio ubrany, miał na sobie tylko
półbuty nałożone na gołe nogi, a także bardzo cienkie okrycie
wierzchnie. '

GOPR raz jaszcze apeluje do turystów’, aby idąc w wysokie
góry zachowali maksymalną ostrożność.

Nieudane »łowy« na fokę
1 Już drugi tydzień.pływa sobie w Odrze egzotyczny gość z re-

. jonów Skandynawii.-t dużą .joka, .kterą . przebyła towarzysząc
barkom, blisko 500 kilometrów pod :prąd rzeki,, ze Szczecina w

rejon Brzegu Dolnego pod Wróeławtem, W nocy z 11 na 12
bm. pracownicy wrocławskiego ZOO zakończyli niepowodzeniem
drugie już „bezkrwawe łowy” na foka w .śluzie (o długości
200 metrów.) w Brzegu Dolnym. Ornij-iła ona świetnie wszęlkie
pułapki, i przeszkody,., więc „polowanie" trzeba było przerwać;

, na rzece utworzył się bowiem (śluza by{a. zamknięta) wielki
„korek." statków i barek „Żeglugi ,na. Odrze’’, Po ,ątw'arciu ślu­
zy foka, -wypłynęła -z -prądem ,yi kier.un,k,u Szczecina. Zdaniem
specjalistów folca powinna iitrzyrnąć.juz ten kięrunek i dotrzęć
■nad Bałtyk. ■ .. ... ; ...... .

-

Załogi statków „Żeglugi na Odrze” polubiły niezwykłego to­
warzysza podróży, który podpływa do nich wystawiając wielkie
wąsy pod samąniemai burtą. Foka jest Oswojona i przyjaźnie
usposobiona wobec ludzi.

nocześnie prawie sześciokro­
tnie wzrosła w latach 1970—
7.5 wartość eksportu polskiej
myśli technicznej,- wzrasta
też liczba zatrudnionych za

granicą i wysoko tam cenio­
nych polskich specjalistów.
Zakłada się dalsze aktywne
stosowanie- obcych licencji —

, a. nasza oferto eksportowa
obejmuje bk. 300 tematów z

różnych dziedzin techniki i

gospodarki.
W ciągu, ubiegłego . pięcio­

lecia. liczba obywateli PRL

studiujących
'

za granicą
wzrosła trzykrotnie. Parę ty­
sięcy mieszkańców naszego
kraju przebywa corocznie na,

zagranicznych. stażach nau­
kowych i konsultacjach spe­
cjalistycznych. Zwiększa st?
równocześnie liczba obcokra­
jowców zdobywających i

podnosząc.ych swe kwalifi­
kacje -w polskich uczelniach

dodaje I sekretarz KG PZPR
Wojciech Korta. — Na terenie

naszej gminy prowadzane są 2
duże inwestycje,prócz tego sporo
ludzi przyjeżdża nad zalew do
Kryspinowa. ■Tymczasem roz­
dzielniki towarów dla handlu

uwzględniają wciąż, tylko liczbę
stałych mieszkańców. 'Wystąpili­
śmy.w tej sprawie do odpowie­
dniego . Wydziału Urzędu m.

Krakowa, lecz dotąd nie mamy
odpowiedzi.

(tor)

w analo-

wsparcia
zachodzi
zwierząt

Obserwuje się dalszy wzrost skupu żywca, co

świadczy, że umacnia się rozpoczęty proces od­
budowy pogłowia zarówno trzody chlewnej, jak
i bydła,

Wykonany za I półrocze plan skupu żywca Jest

jednak mniejszy od wielkości skupu
gicznym okresie roku ubiegłego.

Biuro Polityczne podkreśliło, że dla
korzystnych tendencji produkcyjnych
potrzeba zapewnienia producentom
rzeźnych terminowej dostawy środków produk­
cji i podniesienia poziomu usług.

Zwrócono również uwagę na konieczność dal­
szego usprawnienia odbioru żywca rzeźnego i

racjonalnego gospodarowania surowcem mięs­
nym.

Biuro Polityczne rozpatrzyło informację Mini­
sterstwa Przemysłu Maszynowego o przygoto­
waniu .produkcji odbiorników telewizji koloro­
wej. Uchwała Biura Polityoznego z 1975 r. i za­
dania postawione przez Prezydium Rządu są re­
alizowane prawidłowo
harmonogramem.

Złożoność techniczna
jak również wysokie
stwarzają konieczność
wania załogi.

i przebiegają zgodnie z

uruchamianej. produkcji,
wymagania jakościowe
odpowiedniego przygoto-

— obecnie jest ich ok. 3,5
tys.

Rozwija się udział Polski
tu pracach międzynarodo­
wych organizacji o charakte­
rze . naukowo-technicznym;
Polska jest członkiem ok.
700 takich organizacji.

Rozszerzając naukowo-
techniczne współdziałanie z

zagranicą — bez którego nie
do pomyślenia jest dziś roz­
wój wiedzy i gospodarki —

należy zwiększyć jego efek­
tywność i usprawnić koor­
dynację. W ślad za ideą li­
czonego musi jednak zawsze

iść szybko efekt jej wdroże­
nia u> postaci konkretnej o-

ferty dla zagranicznych par­
tnerów. Plany — trzeba do­
dać — przewidują ponad
dwukrotne zwiększenie ek­
sportu osiągnięć i usług te­
chnicznych w tej 5-latce.
JERZY KOREJWO (PAP)

Przyczyny
katastrofy

pod Wrocławiem

Wrocław-
pierwszy
badań u-

trakcyjna

Minister komunikacji infor­
muje, że komisja powołana dla
zbadania przyczyn katastrofy
kolejowej, która wydarzyła się
9 hm. w pobliżu stacji
Psie Pole, zakończyła
etap prac. W trakcie
stulono, że drużyna
prowadząca lokomotywę spalino­
wą luzem z Oleśnicy do Wro­
cławia, w czasie wykonywania
manewrów na stacji Długołęka,
samowolnie, wbrew obowiązują­
cym przepisom kolejowym i nie

reagując na sygnały pracowni­
ków służby ruchu, wyjechała
poza miejsce dozwolone, w kie­
runku stacji Wroclaw-Psie Pole
po torze niewłaściwym. Spowo­
dowała przez to zderzenie czoło­
we z nadjeżdżającym od strony
Wrocławia pociągiem pospiesz­
nym relacji Praga — Warszawa
— Moskwa.

Jak już podawaliśmy poprzed­
nio, w' katastrofie poniosło
śmierć 11 osób, w’ tym sześciu
pracowników kolejowych. Zi­
dentyfikowano ostatnią osobę,
jest nią Wacław Niżyński ze

Scinawki k. Kłodzka. W szpita­
lach wrocławskich pozostaje
jeszcze pod troskliwą opieką 13
rannych pasażerów’, których ży­
ciu nie zagraża niebezpieczeń­
stwo.

12 hm. na ruchliwej magi-'
strali Wrocław — Oleśnica (łą­
czącej Wrocław z Warszawą)
przywrócono normalny ruch po­
ciągów po dwóch torach trakcji
elektrycznej.

Protest ZSRR

Stale przedstawicielstwo ZSRR
przy ONZ wystosowało do misji
USA przy tej organizacji ostry
protest, w związku z bandyc­
ką napaścią na radzieckiego dy­
plomatę. Nota protestacyjna
stwierdza, że w dniu 7 lipca br.
niezidentyfikowani osobnicy bez

żadnego powodu pobili doradcę
stałego przedstawicielstwa ZSRR
przy ONZ, Władimira Czernysze-
wa, zadając mu ciężkie obraże­
nia cielesne, które wymagają
długotrwałego leczenia. Należy
przypuszczać, że napaść ta była
wcześniej zaplanowana i miała
charakter prowokacji. Przedsta­
wicielstwo ZSRR przy ONZ do­
maga się w swej nocie energi­
cznych posunięć dla zapew­
nienia bezpieczeństwa obywa­
telom ZSRR, a także odnalezie­
nia i ukarania winnych.

Policjanci
w roli bandytów
Policja RFN zorganizowała w

miejscowości Nieaer-Erlenbach
niedaleko Frankfurtu n/Menem

pozorowane oblężenie banku,
który zgodnie z założeniami
ćwiczeń został zaatakowany

przez grupę terrorystów. Jak
zakładał scenariusz manewrów
gangsterzy uprowadzili grupę
zakładników, jednego z nich za­
bijając, żądali miliona marek

okupu.
Mieszkańcy okolicznych miej­

scowości z przerażeniem obser­
wowali pozorowany napad, są­
dząc, iż jest on prawdziwy. Wie­
le.pyiąe napłynęło do radia oraz

miejscowych gazet.

Z dalekopisu
■ (h) W AKCJI „Chełm-

80” bierze udział ok. 4 tys.
studentów z całego kraju.
Będą oni pracować społecz­
nie w rolnictwie, przy zago­
spodarowaniu przestrzennym
województwa; podejmą tak­
że szereg problemów nauko-
wo-badawczyeh.

■ W BELGRADZIE kon­
tynuowane są rozmowy nie­
formalne nad tekstem zgło­
szonym przez państwa neu­
tralne i riiezaangażowane, a

dotyczącym przebiegu je­
siennego spotkania zasadni­
czego.

■ POLICJA egipska aresz­
towała 50 członków organi­
zacji muzułmańskiej „Poku­
ta i Ucieczka ód Grzesznego
Społeczeństwa” oskarżonej o

zamordowanie b. ministra M.
Zahaby.

■ CASTRO udzielił wy­
wiadu, w którym potępił po­
litykę kierownictwa pekiń­
skiego i stwierdził, że na­
wiązanie stosunków z USA

„Złota Wiecha"

Lepsze obiekty inv/entarskie,
większa produkcja

CInf. wł.) Aby przyspieszyć hodowlę trzeba budować nowe

obory, modernizować stare. Służy temu konkurs „Złota Wie­
cha”, któręgo współorganizatorem jest m. in. nasza „Gazeta”.
Cieszy nas szozcgólnie duża ilość zgłoszeń w tym roku. Z sa­
tysfakcją odnotować trzeba daleko idącą pomoc dla rolników
ze strony Krakowskiego Ośrodka Postępu Rolniczego.

W województwie nowosądeckim do przodujących rolników na­
leżą m. in. Jan Ziarko z Moszczenicy poświęcający się hodowli
owńec, Roman Wasylczuk z Siar czy Wacław Radziak z Uścia
Gorlickiego hodujący krowy mleczne. Ten ostatni do końca roku
dostarczy do spółdzielni mleczarskiej 36 tys. 1 mleka.

Szczególnie aktywna jest wieś tarnowska, gdzie w’ chwili o-

becnej buduje się wiele pomieszczeń dla zwierząt rzeźnych i ho­
dowlanych. Np. Franciszek Kawa z Woli Lubeckiej posiada sta­
nowiska w nowym obiekcie na 500 tuczników, a Zbigniew Woj­
ciechowski .z Ryglic kończy oborę na 20 sztuk bydła mlecznego.

Również w województwie miejskim krakowskim kilkadziesiąt
budynków pretenduje do miana najlepszego w konkursie „Zło­
tej Wiechy”. Należy do nich m. in. inwestycja Ryszarda Tocho-
wicza z Michałowic na 120 bukatów, Wacława Flosińskiego z

Dobranowie, chlewnia Wita Obrata z Zagórzan czy Mariana
Ciempki ze Skały, (cm)

Jeszcze w tym roku z Dębicy

Nowe typy opon radialnych
W budowie — Wytwórnia dętek

(INF. WŁ.) Nowa wytwórnia
opon radialnych dębickiego
„Stomilu” znajduje się w koń­
cowej fazie dochodzenia do peł­
nej zdolności produkcyjnej. Na
razie produkuje się tutaj opo­
ny do dużego i małego „fiata”,
ale jeszcze w tym roku dębic­
kie zakłady dostarczą na rynek
nowe, rodzaje ogumienia. Przy­
gotowywana jest właśnie pro­
dukcja opon radialnych do „fia­
ta 127”, „zastavy”, „żiguli”,
„fiata” 132 i samochodów po­
dobnych. Ruszy też produkcja
opon do „fiata” 126 i 125 w wer­
sji śnieżno-błotnej.

W ostatnich latach „Stomil”

Spsleczna edukacja młodych

pracu-
w śro-
rywa-
„Grun

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
pracy ZSMP i SZSP w trakcie
tzw. praktyk robotniczych dla
studentów, pozytywnie oceniono

współzawodnictwo mistrzów za­
wodów wśród młodzieży
jącej, „Czerwonej Róży”
dowisku studenckim czy
lizację harcerzy o tytuł
Wychowania Socjalistycznego”.

Ale na organizacjach młodzie­
żowych — podkreślano w dys­
kusji — spoczywał również, po­
ważny obowiązek przychodzenia
z pomocą wszystkim tym mło­
dym, których postawy społecz­
ne budzą poważne zastrzeżenia.

Wczorajsze plenum pożegnało
i zwolniło z pełnionych funkcji
wieloletnich i doświadczonych
działaczy młodzieżowych: wice-

Akcja ratownicza na Zatoce Gdańskiej
Od wczesnych godzin popołud­

niowych poniedziałku na Zato­
ce Gdańskiej trwa akcja ratow-

niczo-poszukiwawcza, w której
uczestniczą jednostki PRO, U-
rzędu Morskiego w Gdyni, pl-
lotówki portowe, a także samo­
loty ratownictwa i marynarki
wojennej. Obiektem poszukiwań
jest ofiara własnej lekkomyśl­
ności,' 17-letnia Wiesława K.,
która w minioną niedzielę wy­
płynęła na

tycznym z

pach.
Sygnałem

było przypadkowe
na morzu przez statek Żeglugi
Gdańskiej „Aldona” jej kole­
żanki, 17-letniej Elżbiety T,
również dryfującej na matera-

materacu pneuma-
plaży w Chału-

do wszczęcia akcji
napotkanie

Dnia 11 lipca 1977 r. zmarła

tow. DANUTA GIERZ
dyrektor Szkoły Podstawowej Nr 100 w Krakowie-Nowej
Hucie, długoletni działacz Komitetu Środowiskowego
PZPR pionu oświaty, Rady Zakładowej ZNP, zasłużony

i oddany nańczyciel i wychowawca młodzieży.
Za całokształt pracy zawodowej i społecznej odznaczona

została Medalem Budowniczego Nowej Huty oraz Nagro­
dą Ministra Oświaty i Wychowania II Stopnia.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 14 lipca, o godz. 13,
na cmentarzu w Nowej Hucie-Gręhalowie.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłębszego współ­
czucia.

WYDZIAŁ OŚWIATY i WYCHOWANIA
URZĘDU DZIELNICOWEGO NOWA HUTA

w KRAKOWIE, KOMITET ŚRODOWISKOWY PZPR
PIONU OŚWIATY. RADA ZAKŁADOWA ZNP,

KOLEŻANKI i KOLEDZY (

-i

nie będzie miało wpływu na

marksistowsko - leninowską
politykę Kuby.■ ŻOŁNIERZE Tajlandii
dokonali napadu na tereny
przygraniczne Laosu ostrze-

liwując przez rzekę Mekong
laotańską osadę Dont Horn.
Wkrótce potem oddział taj­
landzki przeprawił się przez
Mekong i zaatakował lud­
ność innej osady,■ PREZYDENT Zairu Mo-
butu zdymisjonował 28 gene­
rałów i wyższych oficerów
w ramach reorganizacji, ja­
ką zarządził w siłach zbroj­
nych po stłumieniu powsta­
nia w prowincji Szaba.
Dwóch pułkowników zostało
zdegradowanych do stopnia
szeregowca i oddanych do
dyspozycji sądów wojsko­
wych. M. in. — były szef
sztabu wojsk lądowych.

■ PREMIEREM nowo po­
wstałej Republiki Dżibuti
został 45-letni Ahmed Iłini.

■ W JORDANII zanoto­
wano we wtorek 52 st. C.
Tak wysokie temperatury
nie występowały tu od 1953 r.

zasłynął głównie z produkcji
opon radialnych i ogumienia
rowerowego. Obok' tych dwóch
działów’ szykuje nową specja­
lizację. Po wybudowaniu cen­
tralnej w’ytwórni dętek stanie
się jedynym w Polsce dostaw-
cą dętek trakcyjnych. I etap
budowy CWD zakończy się w

1979 roku, ale już we wrześniu
br. w części gotowej hali tej
wytwórni
Stopniowo
tam urządzenia
bickiej wytwórni oraz z olsz­
tyńskiego „Stomilu”, który zre­
zygnuje ż produkcji dętek na

rzecz Dębicy, (sad)

ruszy produkcja,
przenoszone będą

ze starej dę-

Te-
do

przewodniczącą RK FSZMP
resę Nowak, która przeszła,
pracy w gospodarce narodowej
i wiceprzewodniczącego RK
FSZMP Jana Sadcgo, kjory prze­
szedł do pracy w aparacie par­
tyjnym. Nową wiceprzewodni­
czącą RK FSZMP wybrano na­
tomiast Jadwigę Nowakowską.

(hań)

JADWIGA NOWAKOWSKA

jest z wykształcenia mgr inż.
rolnikiem. Od wielu lat ak­
tywnie działa w ruchu mło­
dzieżowym, a od niedawna peł­
ni funkcję wiceprzewodniczącej
Zarządu Krakowskiego Związku
Socjalistycznej Młodzieży Pol­
skiej i członka plenum ZG
ZSMP.

cu. Uratowana przez marynarzy
dziewczyna, po przeszło dobie
przebywania na morzu była w

stanie daleko posuniętego wy­
czerpania. Opowiedziała o oko­
licznościach wypadku załodze, a

ta powiadomiła odpowiednie
służby morskie. Ogłoszono a-

larm dla wszystkich jednostek
znajdujących się na Zatoce
Gdańskiej.

Wszczęta natychmiast i pro­
wadzona z pełnym zaangażowa­
niem akcja, do. godzin rannych
12 bm. nie przyniosła rezulta­
tów.

Jest jeszcze nadzieja,
dziewczyna

‘ uratowała

własnych siłach, a

przestraszona nie daje
życia.

że
się o

obecnie
znaku
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Kraków gotowy na przyjęcie
polonijnych sportowców

Na kilka dni przed Polonijnymi Igrzyskami Sportowymi, Ich
stolica — Kraków jest już gotow* do rozpoczęcia zawodów.

Wszystkie komisje robocze zameldowały o ukończeniu przygo­
towań i gotowości przyjęcia 900 zawodników z 15 krajów, któ­
rzy startować będą w dniach 17—20 bm. w 11 konkurencjach:
piłka nożna, siatkówka, tenis ziemny i stołowy, strzelectwo, bi­
lard, koszykówka, piłka ręczna, pływanie, lekkoatletyka orał
kometka.

Jak już informowaliśmy do
Ki’akowa przyjedzie słynna lek-
koatletka — Stella Walasiewi-
czówna. Jej przyjazd nastąpił w

wyniku rozmów przeprowadzo­
nych z prezesem PKO1 B. Kapi­
tanem w czasie olimpiady w

Montrealu. Słynna lekkoat.letka
wyraziła wówczas gotowość do
przekazania swoich wszystkich
trofeów sportowych dla Mu­
zeum Sportu w Warszawie.
Symboliczne przekazanie tych
darów odbędzie się 17 bm. pod­
czas ceremonii otwarcia igrzysk
na dziedzińcu wawelskim.

Jednym z punktów otwarcia

igrzysk będzie odegranie — po
laz pierwszy — hejnału, który
został specjalnie skomponowany
na tę okazję przez profesora
Wyższej Szkoły Muzycznej w

Krakowie — Jerzego Lica. Jak

przystało na Kraków — hejnał

W kilku wierszach

XI etap Tour de France,
długości 242,5 km wygrał Fran­
cuz Danguillaume. Thurau
(RFN) jest nadal liderem, wy­
przedza o 51 sek. Merckxa, 1.22
min. Theveneta (Fr.).

Na turnieju w Kitz.buehel
Hiszpan Orantes pokonał Au­
stralijczyka Kronka 6:7, 7:6, 7:5.
Niedźwiedzki przegrał z Boliwij­
czykiem Benavidesem 0:6, 0:6.

Po 5 etapach Wyścigu Do­
okoła Włoch liderem jest Corti
(Włochy). 8Z Polaków Ebel zaj­
muje 8 miejsc

Na obecną pięciolatkę w

programie współpracy nau­
kowo-technicznej z zagrani­
cą ujętych jest przeszło 400
tematów badawczych u-

względniających przede
wszystkim priorytetowe dla.
naszego kraju, kierunki, prac.
Ok. 200 tematów polscy u-

czeni. będą m. in. opracowy­
wać razem ze swymi kolega­
mi radzieckimi, ok.. 150 —

ze specjalistami CSRS i NRD,
po kilkadziesiąt tematów
będzie przedmiotem wspól­
nych badań uczonych z Pol­
ski oraz USA, Francji i W.
Brytanii.

Polska w latach 1970-—75
dwukrotnie zwiększyła licz­
bę zakupionych za granicą
licencji, co pozwoliło na

wdrożenie w
'

kraju produk­
cji ok. 250 nowych lub zmo­
dernizowanych wyrobów i
metod, produkcyjnych, Rów-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Sprawny zbiór1 zbóż to nie tyl­
ko kwestia sprzętu. W Liszkach
martwią się czym innym. Otóż

' od l"bm.’ MPK zlikwidowało li­
nię autobusową nr' 229, pogar­
szając i tak już kiepską sytuację
komunikacyjną gminy,w której
■przeważają przecież

'

chłópi-ro-
bsthicy Im' więcej więc czasu

straci się na dojazdy, tym mniej
poświęci się go żniwom.

„Mamy także inny problem —

ę. W ćwierćfinale piłkarskie­
go Pucharu ZSRR Dynamo Mo­
skwa pokonało Dynamo Kijów
3:0!

4> Bohaterem mityngu w Du­
blinie był Walker (N. Zelandia).
Przebiegł 1 milę W 3.52,0 min. co

jest najlepszym tegorocznym
wynikiem na świecie, a czwar­
tym w historii 1. a.

Eliminacje piłkarskich MS (V)

Francja czy Bułgaria?
W grupie V strefy europejskiej eliminacji Mistrzostw Świat*

1978 występują tylko 3 zespoły: BUŁGARIA, FRANCJA 1
IRLANDIA (EIRE). Oto wyniki dotychczasowych spotkań: Buł­
garia— Francja 2:2, Francja — Irlandia 2:0, Irlandia — Fran­

1. Bułgaria 3:1
2. Francja 3:3
3. Irlandia 2:4

cja 1:0, Bułgaria — Irlandia 2:1.

4:3
4:3
2:4

W tej grupie przed rozpoczę­
ciem eliminacji nie było zdecy­
dowanego faworyta. Bułgarzy
ostatnio mocno spuścili z tonu,
przez ostatnie lata większych
sukcesów nie notowali też Fran­
cuzi, Irlandia też nigdy nie za­
liczała. się do europejskich po­
tentatów.

Fachowcy najwięcej szans da­
wali Bułgarii i Francji. Pierw--

szy, niezwykle ważny pojedy­
nek tych zespołóio w Sofii
przyniósł sukces „trójkoloro­
wym", którzy wywieźli z gorą­
cego terenu cenny remis. Go­
ście prowadzili już nawet 2:0,
ale Bułgarzy doprowadzili w

końcu do remisu.
Po tym spotkaniu Francuzi

zebrali ".wiele pochlebnych re­
cenzji, mieli potem bardzo u-

dar.y występ przeciwko aktual­

Czy Polki awansują do finału PE?

Szewińska aż w
Jak już informowaliśmy 16 bm-

w Stuttgarcie odbędzie się pier­
wszy półfinał Pucharu Europy
kobiet w lekkiej atletyce, w któ­
rym startuje nasza reprezenta­
cja. Obok Polek na starcie zoba­
czymy drużyny Belgii. , CSRS',
Hiszpanii, Norwegii, RFN, Szwe­
cji, Węgier. Tylko dwa pierw­
sze zespoły awansują do finału
„A” w Helsinkach.

Czy Polki zdołają się uplaso­
wać w czołowej dwójce? Sytua­
cja w naszej kobiecej drużynie
jest nie najlepsza, reprezentacja
ma sporo luk, w wielu ongiś sil­
nych konkurencjach (jak choćby)
skok w dal czy rzut oszczepem
nasze zawodniczki obniżyły zna­
cznie poziom. Wydaje się, że

poza zasięgiem Polek będą re­
prezentantki RFN, silne zespoły
mają też CSRS, Szwecja i Wę­
gry.

Mimo to sztab w PZLA liczy
na aw’ans polskiego zespołu,

Revie rezygnuje... .

Jak podaje „The Daily Mail”
trener piłkarskiej reprezentacji
Anglii, Don Revie zrezygnował
z pracy'z drużyną narodową te­
go kraju.1******

Unia Tarnów zwycięża

Rozegane w Tarnowie, półfina­
łowe, drużynowe zawody pły­
wackie o Puchar Polski, zakoń­
czyły

’

się zwycięstwem Unii
Tarnów, która zgromadziła ■8087

pkt> Najlepsze rezultaty osiąg-'
lięły kobiety: na 400 ni st. zm.

Słonina (Unia T.) — 5-20,8 i na

400 m ,st. dow. jej klubowa ko­
leżanka — Suska — 1.40,0,

igrzysk oparty został na moty­
wach hejnału z wieży Mariac­
kiej.

W czasie trwania Igrzysk w

krakowskiej AWF odbędzie się.
z udziałem kierownictw ekip
polonijnych, seminarium po­
święcone dalszym perspekty­
wom rozwoju sportu polonijne­
go oraz możliwościom studiów

młodzieży polonijnej na wyż­
szych uczelniach wychowania
fizycznego w Polsce,

Wielu zawodników lgrzysli
przyjeżdża do Krakowa z cały­
mi rodzinami, które pochodząą
w większości z terenów Polski
południowej, wykorzystują o-

kazję, aby odwiedzić bliskich.
Sporo członków rodzin zawod­
ników wyraziło ochotę startu
w zawodach „Polonijnej Odzna­
ki Sportowej”. j

Reprezentacja
Nowego Sącza

naVOSM
Województwo nowosądec­

kie ńa V Ogólnopolską Spar­
takiadę Młodzieży wysyła re­
prezentację nieliczną — tyl­
ko 37-osobową, ale z nadzie­
jami na „zyski” medalowe,
szczególnie w ciężarach, te­
nisie stołowym i zapasach.
Uroczyste pożegnanie grupy
finalistów miało miejsce
wczoraj w hali 'WCKS „Du­
najec”. Uroczyste przyrze­
czenie w Imieniu reprezenta­
cji złożył zapaśnik „Glinika”
Gorlice, reprezentant kraju
w kategorii juniorów — Z,
Krasowski. Młodych sporto­
wców poprowadzą do walki
z ramienia -WFS B. Frej-i Z.

Stępniowski. (k-b)

nemu mistrzowi świata — ze­
społowi RFN (wygrali 1:0) t

pełni nadziei jechali do Dubli­
na. Tymczasem Irlandczycy
sprawili ogromną niespodzian­
kę, zwyciężyli Francuzów i w

ten sposób szanse trzech zespo-
łów wyrównały się.

Mimo wszystko w tej chwili
w najlepszej sytuacji jest Fran­
cja, która ostatni pojedynek w

grupie gra u siebie z Bułgarią,
Wiele zależeć będzie od rezul­
tatu wcześniejszego pojedynku
Irlandia — Bułgaria. Jeśli Buł­
garzy wygrają ten mecz przy­
stąpią do decydującego spotka­
nia w Paryżu z 2 pkt. przewa­
gą. Irlandczycy mają już w za­
sadzie tylko nikłe szanse na I

lokatę. Muszą u siebie wysoko
wygrać z Bułgaria, a potem li­
czyć na to, iż w Paryżu padnie
wynik remisowy. Mało to

prawdopodobne, ale w futbolu
widzieliśmy nie takie cuda...

(ANS)

3 konkurencjach
/

zmobilizowano najsilniejszy skład
na jaki nas stać w chwili obec­
nej. Aż do 3 konkurencji zgło­
szono Szewińską (na 100, 200 i
4X100 m); niestety (dla nas) pół­
finał trwa tylko jeden dzień 1
trzeba było' zrezygnować z wy­
stępu pani Ireny na 400 m. Na
100 m ppł. pobiegnie Rabszty-
nówna (miała ostatnio 13,11 sek.),
w oszczepie wystąpi Blechacz —

która w niedzielę miała niezły
rezultat 57,58 m. W pozostałych
konkurencjach naszych barw
bronić będą: 400 m — Kwiet­
niewska, 800 m — Katolikowa,
1500 — Januchta, 3000 Lutlwi-
chowska, 4X100 (Szewińska, Bo­
gucka, Długołęcka. Fliśnik, Ka­
niewska), 4X400 (Kwietniewska,
Kacperćzyk, Katolik, Zwolińska),
400 m ppł. — Kacperczyk,,
wzwyż — Kielan, w dal — Wio.

darczyk, kula — Habrzyk, dysk
— Nadolna.

(S)

W Zakopanem skaczą
na... Krokwi

W Zakopanem odbył się. kon­
kurs skoków na najmniejszej
krokwi pokrytej matami ze

sztucznego tworzywa. W sko­
kach seniorów zwyciężył były
mistrz Polski w dwuboju J. Zu­
bek (Start) 217,6 pkt. (28,5 i 29,5
m) przed J. Mracielnikiem (Wi­
sła Gwardia) — 207 pkt. (27 i
27 m).

W dwuboju (łącznie z biegiem
na dystansie 2,7 km na bieżni
lekkoatletycznej), wygrał Zu­
bek -- 437,6 pkt. przed A. Bun­
dą (LKS) -- 415,6 pkt.

W konkursie skoków junio­
rów zw’yciężył B. Zwijacz (Wi­
sła Gw.) — 217,1 pkt. (28 i 27,5 m.).
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9 Miłość mierzy się właśnie miarą tego,
jak wiele potrafimy zrobić dla. drugiej osoby
w ukryciu bez rozgłosu. To uczucie kocha
milczenie.

• W Polsce mamy wiele stanowisk kierow­
niczych różnego szczebla. Jedno z nich jest
najpowszechniejsze, dotyczy chyba milionów
ludzi: miejsce za „kółkiem” samochodu.

(Michał Radgowski — POLITYKA)
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Rolnik szuka żony
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tym

Czyżby ten przystojny, energiczny
pak miał trudności ze znalezieniem
czyny, która zechce z nim związać
sżłość? Istotnie, nie jest to łatwe dla

go z kawalerów, który zdecyduje się
na wsi. Bo tutejsze panny zauroczone miej­
skim życiem uciekają z cichej Tarnawy.

Wszechstronnie i przystępnie e narodzinach i realizacji marzenia o opuszczeniu naszej
planety pisze Janusz Thor w książce „Człowiek poza Ziemią (LSW 1977).

stoi na podwórzu obok kopiastej
jest spocony ze zmęczenia. Wi-
szybko ubiera fioletową koszu-

O
O
O

co CO

TYGODNIA
VII 1977 r.

Są na mapie naszego kraju takie regio­
ny (...) w których żaden list obywatela, żadna
skarga, żadna uwaga i chęć zaradzenia ja­
kiejś trudnej sytuacji nie pozostają niezau­
ważone. Tam właśnie (...) kształtuje się no­
wy model stosunków między władza a oby­
watelem. Sa jednak jeszcze i takie regiony,
skąd ludziom bliżej do Warszawy niż do wo­
jewództwa. bliżej do centrali niz do miejsco­
wego Drezesa, dyrektora czy naczelnika.

Wiele, chyba zbyt, wiele jeszcze jest w na­
szym kraju takich urzędów, takich stanowisk
* takich ludzi którym wystarczy spokój gabi­
netów. szelest papierków i ważne telefony.

(PRAWO I ŻYCIE)
• Pesymizm nie zawsze jest najwyższą

mądrością chociaż bardzo, często mądrość by­
wa pesymistyczna.
(Kazimierz Dziewanowski — LITERATURA)
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0 Co fantastom w głowach błyska? 0 Na

dwa miesiące przed wystrzeleniem pierw­
szego sputnika udowodniono, że jest Jto

niemożliwe 0 Handel z mieszkańcami

Księżyca 0 Wykorzystanie duchów w po­
dróżach kosmicznych 0 O czym będzie­
my marzyć w przyszłości?

arzenia — jakże by inaczej! — wyprzedzają dokonania. Procedura jest taka: naj­
pierw jakiemuś fantaście błyśnie w głowie, że człowiek na przykład mógłby — jak
ptak — pofrunąć. Potem posypią się — niezbyt w danym momencie realne, ale za­

wierające przeczucie prawidłowych rozwiązań — projekty. Jeszcze nie można ich zreali­
zować, bo technika nie. osiągnęła odpowiedniego szczebla rozwoju, ale fantaści (czy może:

pionierzy) próbują, Dowodem zaś na to, że już zbliża się czas realizacji jakiegoś marzenia
jest zazwyczaj praca dostojnego profesora, wszechstronnie teoretycznie udowodniającego,
ze... nic z tego, bo marzenie jest sprzeczne z prawami fizyki.

Trudno uwierzyć, ale na 2 miesiące przed wystrzeleniem pierwszego sputnika w powa­
żnym czasopiśmie naukowym pewien uczony (oszczędźmy mu wymieniania nazwiska, bo
w istocie byl zasłużony dla rozwoju nauki) dowiódł „niezbicie” niewykonalność sztuczne­
go satelity Ziemi.

Dziwne, jak stare są pewne marzenia ludzkości, realizowane dopiero w naszej epoce.
Mit o Ikarze, patronie lotników, zrodził się w starożytnej Grecji. Już zaś w 169 r. n. e.

Lukian z Samosaly napisał pierwszy (zachowany do dziś, a mogły tyć wcześniejsze) utwór
o podróży aa Księżyc. Ale potem, przez półtora tysiąca lat, o marzeniu o podróży w Ko­
smos było cicho. Wskrzesi je dopiero słynny astronom Kepler pisząc powieść z gatunku
science fiction. Za nią posypią się następne.

W kilka lat po Keplerze (w r. 1638) swoje dzieło „O odkryciu nowego świata na Księ­
życu” wydaje angielski biskup z Chester John Wilkins. Jak przystało na obywatela im­
perium żyjącego z handlu kolejne wydanie swego dzieła wzbogaca o rozdział traktujący
o możliwościach (oczywiście zyskownego) handlu z mieszkańcami Księżyca.

No tak, ale jak się nań dostać? Proste. Można do tego celu wykorzystać specjalnie tre­
sowane wielkie ptaki bądź... duchy. Ewentualnie odbyć podroż .a pomocą przytwierdzo­
nych do ciała skrzydeł lub „latającym wozem”. Wilkins podaje nawet sposób budowy ta­
kiego wozu napędzanego żaglami. No a niewygodami podróży me ma się co przejmować,
Rdyż odbędzie się ona „w stanie podobnym do snu zimowego zwierząt”.

Czyżby Wilkins odkrył hibernację, stan do snu zimowego podobny, w którym —. jak się
dziś przypuszcza — odbywać będą podróże międzygwiezdne przyszli kosmonauci?

Co prawda niezbyt wiadomo, czy wybierzemy się w ten Kosmos nieco dalej poza granice
Układu Słonecznego. Skoro do najbliższej z gwiazd (Proxima Contauri) trzeba by z nie­
osiągalną piędkością światła wędrować 4 lata, a z prędkościami osiąganymi przez dzisiej­
sze rakiety lot trwałby aż 80 tysięcy lat, to sens międzygwiezdnych podróży staje pod
znakiem zapytania. Przewiduje się raczej, że zająwszy się przestawianiem planet w na­
szym układzie, do reszty Kosmosu odwrócimy się tyłem.

Jak większość zatem marzeń i to o lotach w Kosmos spełnione zostanie nie do końca.
Gorzej, że zrealizowawszy większość odwiecznych pragnień dotrzemy jakby do kresu ma­
rzeń. Oczywiście, zawsze jeszcze będzie można zapragnąć jakiejś cichej leśniczówki, w któ­
rej nie roboty brzęczą, a komary. Tylko czy przyroda i leśniczówki będą jeszcze wów­
czas znane?
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żenić się na wsi trudno. Ko­
biety nie chcq iść na gospo­
darstwo” - Józef Kaplica po­

wiedział to zwyczajnie, prawie tym sa­
mym tonem jakim mówił
braku szkła i/cementu
szklarni. Lecz z tq budową
koś powoli się uporał. „Tu
tam przez znajomości —

zumiewawczo - i jakoś wszystko się do­
stanie. Pieniądze były, bo o pożyczkę
nie tak trudno”. I w końcu stanęła
szklarnia, w pobliżu jasnego domu, o

gościnnie otwartych drzwiach. Pusty ten

dom, chociaż mieszka w nim razem z

rodzicami. Brak gospodyni. „Mam już
dwadzieścia siedem lat, dwadzieścia
siedem - powtarza. To jeszcze nie­
wiele - myślę. On ma jednak swoje
racje. „Bez gospodyni nie ma gospo­
darstwa - uzasadnia — A mama opada
z sil”.

Zmierzają w kierunku miasta. A Józef Kapli­
ca właśnie stamtąd wrócił, przyjechał z Kra­
kowa i nie chce już wracać do miejskiego
zgiełku. Tak rozminęły się drogi młodego
rolnika z miejskim życiorysem i chłopskich
cór.

O n — wychował się przy Towarowej. W
dzieciństwie widział, że rodzice przez całe
lata składają grosz do grosza, by zbudować
na wsi, tu w Tarnawie, obok starego domu
dziadka większy i ładniejszy dom. Przyjeż­
dżał z nimi, patrzył jak dom rośnie. Mówio­
no mu, że ta ziemia ma dużą wartość. Z
przekonaniem wybrał Technikum Rolnicze,
skończył je. Lecz dopiero kiedy wrócił z woj­
ska, a rodzice przeszli na emeryturę, zdecy­
dowali, że razem przyjadą na ojcowiznę i

poprowadzą zaniedbane gospodarstwo.
One — wyrosły na wsi. Pracowite i suro­

we było ich dzieciństwo. Każdy gość z mia­
sta imponował w ich środowisku strojem,
sposobem bycia, a szacunek miał większy niż
najlepszy gospodarz. _

Nadchodzi matka młodego gospodarza,
szczupła kobieta w krótkich spodniach, niesie
pomidory wprost ze szklarni. Ta szklarnia
jest właściwie głównym obiektem w gospo­
darstwie. Żyta tylko 5 arów, matka chcia-
ła mieć zboże, więc syn dla niej je zasiał.
Myślą o budowie drugiego tunelu foliowego,
trzeba jeszcze dokupić ziemi...

Lecz jak znaleźć dziewczynę, która wyj­
dzie za młodego gospodarza, zrozumie sens

ich pracy, za kasa rękawy i będzie razem z

nimi harować od świtu do nocy? Bo pracują
rzeczywiście dużo. „Trudniejsze by miała

t~\ ane jest nam z ukontentowaniem wielkim ob-
wieścić, iż w grodzie Ilmanową nazwanym w

akcie lokacyjnym Jego Królewskiej Mości Zyg­
munta Augusta z przezacnego Jagiellonów rodu, a

dzisiaj miano Limanowej noszącym, zajazd staropol­
skim obyczajem, wznoszony pro publico bono wyrósł.

Strudzony peregrynator, który krakowskim gościń­
cem od Skomielnej i Mszany Dolnej dowolną ilością
koni mechanicznych zawita, na przedmieściu sowliń-
skim niechaj stanie. Oko lego ucieszy owczas prze­
myślnie z modrzewiowego drewna ustrojony dworek,
w którym zajazd, jego spiżarnie i oficyny miejsce zna­
lazły W dwu jego komnatach biesiadnych i trzech al­
kierzach do stołów naraz 250 gości zasiąść może, a w

komnatach sypialnych 66 zdrożonych podróżnych odpo­
czynek znajdzie. O podniebienie Wasze i sjestę spokoj­
ną ochmistrzyni zajazdu Waszmość Pani Bogumiła
Pałkowa zadba.

Budarzę nowotarscy z Witowa. Ratułowa i Cichego
ze 130 sągów drewna przedniego modrzewiowego, 120
tysięcy sztuk cegły, 1.300 cetnarćw kamienia ciosanego,
38 tysięcy gontów i 39 cetnarów ćwieków zajazd udzia-
łali.

Budowniczowie znani w Polszczę całej, a to Jan
Buzek, Krzysztof Białka i Leszek Sułkowski urych-
towali konspekta i pilne baczenie dawali nad akurat-
nością robót cieśli, mularzy, kowali, kamieniarzy i in­
nych mistrzów, Znyczerze z Rabki, ojciec i dwóch sy­
nów Pintscherowie wyciosali kunsztowne stoły, ławy,
zydle i szlufanki.

Mistrzowie pędzla i dłuta pilnie się przyłożyli, by
oczy gości ucieszyć barwnością fresków a misternością
snycerskiej roboty.

Kiedy w podróży do Tatróu.' czy zdrojów Krynicy
będziecie, do Limanowej zawitać nie zapomnijcie. W
zajeździe naszym spiżarnie delicji pełne, puchowe pier­
naty i wysokooktanowa spyża dla koni oczekiwać was

będą.
Gdy ciało zdrożone pokrzepicie, wtedy i duch moc­

niejszy będzie. A kuchmistrz propozycje da Wam roz­
liczne. Zupa „hamasiówka”. żurek limanowski, pstrąg
ognisty, „bacówka”, schab po chłopsku czy wołowina
sądecka nawet Onufrego Zagłobę i J. W. Księcia\ Ra-
dziwila „Panie Kochanku” zadowoliłyby.

Przybywajcie do Limanowej' Dla wszystkich, którzy
z pokojowymi zamiarami pod bramami naszego pięk­
nego grodu staną, wierzeje zajazdu otworem zawsze
stać będą. Wiech w nim do biesiady zasiądą komilito-
nowie nasi i ci, co w afekcie do nas dopiero chcą
się utwierdzić.

Bawcie się u nas. wesoło a godnie, pamiętając na

tradycje prześwietne naszego grodu, w którym nigdy
Tatarzyn niecny, zbójca a obwieś miejsca nie zagrzał.

Inwitacyję kordialną aktem niniejszym obwieszcza­
my. Dan w Limanowej, grodzie województwa nowosą­
deckiego, Anno Domini 1977.

życie niż kobiety w mieście, to fakt — młody
gospodarz przyznaje uczciwie — Może, gdy­
by dobrze wyposażyć dom, w nowoczesny
sprzęt”..,? Tylko, że w gospodarstwie dom nie
może być najważniejszy, trzeba najpierw
zadbać o to,, co przynosi plony. A tutejsze
dziewczyny wolą po prostu wyjechać. Pra­
wie żadna nie poprzestała na szkole podsta­
wowej. Te, które mają średnie wykształcenie
szczycą się swoją pracą w biurze, te po za­
wodówkach — zarobkami. Przyjeżdżają z

miasta najczęściej zadbane, eleganckie. Żad­
na nie chce nawet myśleć o powrocie na

wieś, napatrzyły się dość na ciężką pracę
swoich matek. „Śmieszą mnie, kiedy, chcąc
imponować, opowiadają o krakowskich ka­
wiarniach. Znam przecież te wątpliwej war­
tości rozrywki” — krytyczny jest ten

Kaplica. Uważa, że wybrał życie
bardziej wartościowe. Przekonywał o

niejedną. Bezskutecznie.

Jadę do Grabi Uznańskich. Wieś leży
daleko Tarnawy, w tej samej gminie —

panów. W drodze rozmawiam z kierowni­
kiem służby rolnej Tadeuszem Sotałą. „O
tak, rolnikowi trudno znaleźć żonę. Zdarza
mi się, gdy odwiedzam te rodziny, że ojciec
prosi, bym pomógł ożenić syna. Może powinni
częściej korzystać z pośrednictwa biur ma­
trymonialnych? — zasięga mojej opinii. Już
wyobrażam sobie takie ogłoszenie: „Mam
sześć hektarów, poszukuję żony”. Gdzie cza­
sy, kiedy to posiadanie ziemi zwiększało
szanse na zawarcie dobrego małżeństwa?

Pojechałam odwiedzić młode małżeństwo
Palaczów.

Bolesław
fury siana,
dza.c gości
lę, przeciera ceolo i zaprasza do mieszkania.
Tam w chłodnym, nowocześnie urządzonym
pokoju, na wersalce obok regałów siedzi ona
— młoda kobieta w ciąży ubrana w gustowny
szlafroczek zdobny koronkami.

Prawie rok trwa ich małżeństwo, lecz Zo­
fia nie przerwała pracy w „Polfie”. „Skoń­
czyłam zawodową szkołę handlową, ale piszę
na maszynie” — mówi niby mimochodem,
najwyraźniej dumna ze swoich umiejętności.
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„OSOBISTA*4
— Spożycie alkoholu w Polsce, zresztą podobne zja­

wisko obserwuje się w większości krajów, z roku na

rok wzrasta.
— No właśnie. Dr Mikołaj Tolkan, w swym refe­

racie zaprezentowanym na konferencji naukowej
Krakowskiego Oddziału PAN w dość czarnych bar­
wach przedstawił przyszłość. Dla mnie również walka
z alkoholizmem jest aktualnie sprawą absolutnie nad­
rzędną...

— Stąd zapewne Pana, przewodniczącego Komisji
Socjologicznej Krakowskiego Oddziału PAN oraz re­
ferenta naukowego Społecznego Komitetu Przeciwal­
koholowego — owa inicjatywa zwołania, — chyba po
raz pierwszy w Polsce, konferencji naukowej przed­
stawicieli różnych dyscyplin nauki, którzy by w spo­
sób całościowy naświetlili problem alkoholizmu w na­
szym kraju?

— Tak. Zarówno od strony nauk przyrodniczo-me-
dycznych jak i nauk społecznych. Na tej konferencji
wygłoszono aż 12 referatów! Profesor Józef Niweliń-
ski zwrócił uwagę na przykład na fakt, że alkohol jest
jadem protoplazmatycznym, naturalnym wrogiem ży­
wej materii i jej podstawowych funkcji; alkohol zaw­
sze uszkadza mózg i cały system nerwowy — a to z

kolei czyni człowieka niezdolnym do uczestniczenia w

dziedziczeniu socjalnym, do asymilacji wartości kultu­
rowych, pomnażania ich i przekazywania. Profesor
Stanisław Grochal udowodnił zaś, że alkohol poraża­
jąc ośrodki korowe myślenia uwalnia spod kontroli
niższe struktury mózgu wyzwalając w człowieku ar­
chaiczne instynkty i napędy (m. in... agresji); alkoholi­
cy to: 50 proc, psychopatów, 10 proc, ludzi ociężałych
umysłowo, 25 proc, neuropatów.

— Mowa zatem o patologii...
— ...i to społecznej! Na ten temat zresztą wypowie­

dział się profesor Leon Cholewa, dyrektor Kliniki
Ostrych Zatruć; pijaństwo — jego, a także i moim
zdaniem —- nie jest chorobą jednostki, zatem jego
problemu nie rozwiąże wyłącznie resort zdrowia. Na­
tomiast cale społeczeństwo może złu zaradzić. Bo czyż
właśnie w alkoholizmie nie tkwi największe niebez­
pieczeństwo dla samego narodu? Dla, socjalistyczne­
go ustroju?

— Pan patrzy ńa problem alkoholizmu i jako so­
cjolog, i jako obywatel... Na konferencji oświetlaliś­
cie to zagadnienie jeszcze szerzej. I jakie wnioski się
nasuwają?

— Zanim powiem o wnioskach chciałb.ym jeszcze
przytoczyć wypowiedź wybitnego dermatologa, prof.
Kazimierza Lejmana: „80 proc, mężczyzn zakażonych
wenerycznie było w stanie nietrzeźwym (45 proc. ko­
biet). Alkoholizm jest ściśle związany z epidemiologią
chorób wenerycznych”. Także i fragment wystąpienia
prof. Henryka Smarzyńskiego z Instytutu Pedagogicz­
nego WSP: „Na 10 min rodzin 10 proc, stanowią te, w

których ojciec jest pijakiem. Z badań wynika zaś. że są
to rodziny bez zaplecza rodzinnego, a dzieci cierpią
na zaburzenia nerwicowe”, doc. dr Mieczysława Rud­
nika z Instytutu Prawa Karnego UJ: "Alkohol jest
głównym czynnikiem kryminogennym — bezpośred­
nim i pośrednim. Nieletni, 17—20 lat, popełniają prze­
stępstwa pod bezpośrednim wpływem alkoholu w

przeszło 90 proc. Przestępstwa chuligańskie i seksual­
ne (1975 r. w Krakowie) w 100 proc, spowodował alko­
hol”! Czyż .na to można pozwolić, by proceder upija­
nia się zwany dzisiaj alkoholizmem zataczał aż tak
szerokie kręgi? Stąd nasze wnioski, które znalazły
miejsce w projekcie ustawy przeciwalkoholowej;
podstawową zasadą winna być zasada, socjalistyczne­
go, .naukowego planowania, zarządzania i sterowania

produkcji! alkoholu!
— Czyżbyśmy do tej pory

sadami?
— Dotychczasowe metody

w Polsce — o czym mówił
kowski, przewodniczący Społecznego Komitetu Prze­
ciwalkoholowego były niewłaściwe. Wina tutaj jest
nie tylko tych, którzy jawnie naruszali przepisy usta­
wy przeciwalkoholowej czy uchwały Nr 117 Rady Mi­
nistrów. Również same te przepisy nie dawały gwa­
rancji, nie stwarzały i nie stwarzają istotnych hamul­
ców przeciwko pijaństwu. Nowa ustawa musi zatem

objąć regulację produkcji, planowanie — bo w prze­
ciwnym razie nadal będziemy się szczycić wcale nie
zaszczytnym miejscem w spożyciu alkoholu w Europie!
Chciałbym jeszcze dodać, że pod projektem tej ustawy,
przesłanej m. in, do Ministerstwa Sprawiedliwości,
podpisali się wszyscy referenci konferencji, a więc
także prof. Stanisław Borkacki z AWF, doc. dr Wło­
dzimierz Maciąg, prof. Józef Mitkowski.

— Dziękujemy za rozmowę.

kierowali się innymi za-

zwalczania alkoholizmu
di’ Włodzimierz Marcin-

TERESA BĘTKOWSKA

1NŻ. KAZIMIERZ WARZY-
CA skończył w 1957 r.

przyzakładowe Technikum
Chemiczne i podjął pracę. Bra­
mę Zakładów Azotowych im.
F. Dzierżyńskiego w Tarnowie

mijał bez tremy. Wszak zaczy­
nał pracę w zakładzie, gdzie
od lat pracował ojciec. Dziś

wspomina ten fakt z odrobiną
wzruszenia. Bo...

——z jednej strony wiele o „Azo­
tach" wiedziałem, z opowiadań ojca
znałem ludzi Myślałem: żeby tylko
nie zrobić mu wstydu.

Pierwsza praca na Wydz. Amonia­
ku (dziś — Wydz. Syntezy) i pier­
wszy wspaniały — jak dziś o nim
mówi —

’

brygadzista Eugeniusz
Dzierwa. A oraca zupełnie inna, niż
teraz. Wtedy, gdy np. zabrakło klu­
cza, mówił brygadzista tak: — A
samemu taki klucz wytoczyć nie łas­
ka?

Po trzech latach Kazimierz Wa-
rzyca zdał egzamin wstępny na

Wydz. Samochodowy i Pojazdów
Roboczych na Politechnice Warsza­
wskiej. W 1967 r. z dyplomem wró­
cił z powrotem do Tarnowskich „A-
zotów”. Wprawdzie na uczelni pro­
ponowano mu pracę naukową, ale
on nie bardzo wiedział, jak przez
cały dzień zdoła usiedzieć w jednym
miejscu. A poza tym ciągnąło w ro­
dzinne strony. Kiedy wrócił, w Za­
kładach nraccwał już i brat Stanis­
ław i szwagier z siostrą Lucyną Su­
lek. Od razu stanowisko kierowni­
cze? Ale skądże znowu! Starszy
mistrz w Zakładzie Transportu Sa­
mochodowego. Jak to zwykle bywa,
starsi od niego wiekiem i stażem

pracy kierowcy, mechanicy przez
pierwsze dni z ciekawością przyglą­
dali się nowemu szefowi. Rzadko

NIGDY NIE ZA DUŻO

Fot. J. Sądecki

to się zdarza, że mistrz z dyplomem,
ale bez praktyki, więc wielu rzeczy
nie potrafi?.'

— Tylko ze ja miałem przecież
za sobą 3 lale u Dzierwy, a poza tym
w każde wakacje przyjeżdżałem tu­
taj popracować w Zakładzie Budo­
wy Aparatury Chemicznej. Przyda­
ło się to barc.zo.

Kolejne awanse: st technolog, a

od 1974 r. - kierownik Zakładu
Transportu Kolejowego. Bardzo tru­
dnego zakładu Z jednej strony pro­
blemy techniczne, bo konstrukcja
silników spazmowych w lokomoty­
wach doszła w ostatnich latach do
najwyższej perfekcji. A z drugiej
strony — ogromna odpowiedzialność.
Jeśli coś w transporcie nie tak —

kuleje praca w całych „Azotach”.
Wystarczy powiedzieć, że rocznie
trzeba tu wyładować i z powrotem
załadować 2,5 min ton rozmaitych
towarów. Ni mniej, ni więcej, tylko
450 wagonów na dobę.

— Sukces?
Inż. Warzyc? mówi po chwili tak:
— W ostatnich latach nie było u

nas przetrzymań ładunków. O trud­
nościach w transporcie krajowym
wiemy wszyscy. Ale my jesteśmy w

Zakładach popularni nie dlatego, że
mamy kłopoty a dlatego, że poka­
zaliśmy dobrą robotę. Kolej np. ma

obowiązek podstawiać umyte wago­
ny. Ale tam mówią, że nie zdążą, bo
brak ludzi. To my — cóż — węże
w ręce i sami czyścimy węglarki.

Kazimierza Warzycę znają w Za­
kładach także stąd, że potrafi do­
brze organizować działalność kultu­
ralną wśród załogi. Sam mówi o

tym skromnie Jeszcze to nie to, co

byśmy chcieb Poza tym, by charak­
terystyka była pełna: członek partii,
egzaminator oraz inspektor gospo­
darki samochodowej.

ELŻBIETA DZIWISZ

jego życia przypo-
żywo opowiastki o

który został milio-

aby do
ludzkie
metody
ich po-

porozu-
siłami,

dać go­

jest oglądanie szpa-
tandeciarzy stojących

Heinstrasse, w cen-

Lipska, dzierżących w

to gumę do żucia, to pa-

WALTER WOLF STARTUJE
PO MISTRZOSTWO ŚWIATA

6.9” i sportowy wóz „lambor­
ghini countach LP 500 S” roz­
wijający szybkość do 300
km/godz. dzięki silnikowi o

mocy 500 KM. Stajni mecha­
nicznych koni Wolfa dopełnia
jeszcze wyścigowy motocykl
„bmw”,- zaś jego córki — 12 -

letnia Wendy i 14-letnia A-
leksandra mają miniatury
wyścigowych motocykli ,,MV
agusta” specjalnie zbudowane
przez tę firmę do ich wzrostu.
A w młodości Wolf nie mógł
sobie pozwolić na kupno ro­
weru...

Historia
mina jako
pucybucie,
nerem. Urodził się 5 paździer­
nika 1939 r. w Liebenau koło
Grazu w rodzinie niemieckie­
go murarza i Austriaczki. Po
wojnie wraz z rodzicami i ro­
dzeństwem osiedlił się w RFN
w Wupertalu. Po ukończeniu
szkoły 20-letni Wolf, z 7 dola­
rami w kieszeni emigruje do
Kanady, gdyż słyszał, że tam
można zarobić. Początkowo
zmywa talerze, później jest
drwalem. wreszcie kierowcą
samochodu dostawczego. Po­
tem utrzymuje się z naucza­
nia jazdy na nartach, następ­
nie zdobywa licencję pilota i
pilotuje samolot rolniczy. W
końcu Walter Wolf za poży­
czone 25 tys. dolarów kupuje
firmę budowlaną i w okresie
prac przed wystawą EXPO-67
dorabia się pierwszego milio­
na dolarów jako specjalista
w dziedzinie budowy tuneli.
Z początkiem lat siedemdzie­
siątych Wolf zaczyna robić
interesy w branży naftowej —

obecnie jego roczne dochody
wynoszą kilkanaście milionów
dolarów.

Półtora roku temu Wolf za-

Rewelacją pierwszych tego­
rocznych wyścigów samo­
chodowych formuły T był

Jody Scheckter z Republiki
Południowej Afryki startują­
cy samochodem „wolf-ford”.
Zwycięstwa w wyścigach o

Grand Prix Argentyny i Mo­
naco, drugie miejsce w GP A-

zfryki Południowej i trzecie
miejsca w GP USA i Hiszpa­
nii pozwoliły mu zgromadzić
w walce o tytuł mistrza świa­
ta w tej dyscyplinie sportu 32

,'pkt. Przed dziesiątym już w

tym roku wyścigiem Grand
Prix, który' odbędzie się w

najbliższą niedzielę w Wielkiej
Brytanii na torze Silverstare
Jody Scheckter zajmuje wpra­
wdzie III miejsce w aktualnej
klasyfikacji, ale z tym samym
dorobkiem punktowym co II
w klasyfikacji Amerykanin
Mario Ańdretti i ma zaledwie
o 1 pkt. mniej od prowadzą­
cego w klasyfikacji byłego
mistrza świata — Austriaka
Niki Laudy. Czy kolejny start

„wolf-forcia” z Jody Scheckte-
rem za kierownicą zakończy
się sukcesem?

Kanadyjski milioner Walter
Wolf, szef Jody Schecktera
jest o tym przekonany. Nie
darmo gaża tego jedynego
kierowcy zespołu wynosi 250
tys. dolarów rocznie, a utrzy­
manie stajni wyścigowej
muły I kosztuje Wolfa w

gu roku 2 min. dolarów,
lioner nie żałuje jednak
niędzy na wyścigi samochodo­
we. W ciągu 3 lat najpóźniej
będę mistrzem

’ świata —

twierdzi, choć Walter Wolf
Racing wśród stajni wyścigo­
wych formuły I jest zespołem
nowym, nie mającym, takich
tradycji jak FERRARI
LOTUS finansowany
znaną firmę tytoniową John interesował się wyścigami sa-

Player Special.
Sam Walter Wolf,

obecnie 37 lat nigdy
mował się czynnie
motorowym, mimo
swoich garażach ma 10 samo­
chodów m. ,in. ,,rolls-royce'a
silver shadow”, 2 „mercedesy mochód ten jest lżejszy i szyb-

szy niż wozy konkurentów.
Kanadyjski milioner najchęt­
niej kupiłby dla swoich nie-
biesko-złotych barw zespół
FERRARI i za kierownicą po­
sadził mistrzów świata — Ni-
ki Laudę i Jamesa Hunta. Ale
włoski team nie poddaje się
pieniądzom milionera, zaś wy­
bitni kierowcy związani są
wcześniejszymi kontraktami.
Natomiast na terenach olim­
pijskich w Montrealu Wolf
planuje urządzenie toru wy­
ścigowego formuły 1 z widow­
nią na 80 tys. miejsc. Plany, są
już gotowe, choć — oczywiście
— projekt ten ma wielu prze­
ciwników.

Walter Wolf i jego wyścigo­
wy zespół raz jeszcze potwier­
dzili, że we współczesnym
sporcie samochodowym liczą
się przede wszystkim pienią­
dze. I to duże. Konstruktorzy
samochodów wyścigowych
szukają więc finansowego o-

parcia w potężnych koncer­
nach — nie tylko zresztą z

motoryzacją związanych, cze­
go dowodem m. in. Marlboro,
Martini — traktujących ten

sport jako reklamę swych wy­
robów. Cóż, takie są prawa
rządzące w kapitalizmie.

WOJCIECH MACHNICKI

for-
cią-
Mi-

pie-

ny
przez

mający
nie zaj-
sportem
żew

mochodowymi formuły 1.
Pierwsze starty nie przyniosły
mu sukcesów, ale obecnie Jo­
dy Scheckter za kierownicą
„walter wolf WR-1” z silni­
kiem Ford-Cosworth zalicza
się do grona faworytów. Sa-

Jody Scheckter za kierownicą samochodu „wolf-ford” jest jed­
nym z pretendentów do tytułu mistrza świata w wyścigach sa­

mochodowych formuły 1.

Z HANDLOWYCH

WĘDRÓWEK
RODAKÓW

Słynny jest Lipsk. Słynny i
bliski Krakowowi. Od setek, już
lat miasta te łączy wiele najróż­
norodniejszych więzi. Wśród
nich zawsze dużą rolę odgrywa­
ły stosunki handlowe. Wszak
wiadomo, Lipsk to Targi, a Po­
lacy to naród handlowy.

Bywało już przed wiekami, że
właśnie udział Polaków decydo­
wał o powodzeniu targów. Nic
więc dziwnego, że i współcześ­
nie zapobiegliwi nasi rodacy
tradycję tę podtrzymują.

Szokiem dla normalnego tu­
rysty
leru

wzdłuż
trum

rękach
pierosy, płyty gramofonowe, wi­
siorki, pierścionki i inne tego
rodzaju odpustowe

'

skarby, oto­
czonych przez tłum' ciekawych,
jako żywo przypominających
publiczność zwiedzającą ZOO.

Podziwiać należy takt gospo­
darzy cierpliwość władz tutej­
szych. Wydaje się jednak, że nie
mr-żna nadużywać tej wielkodu­
szności i trzeba z tą zabawą
skończyć. A ponieważ trudno
nawet spodziewać się,
tych osobników dotarło
słowo rozsądku, trzeba
działania dostosować do
stępowania.

Po prostu w ramach
mienia władz, naszymi
pozbierać to bractwo,
spodarzom możliwość ściągnięcia
odpowiednich opłat targowych,
rogatkowych i myta, po czym
średniowiecznym zwyczajem po­
stawić pod pręgierz, może i wy-
chlostać. a w każdym razie za­
dbać o to, aby ten obrzydliwy
proceder skończyć.

Jest to konieczne po to, aby
normalny polski turysta mógł
się czuć za granicą dobrze, mógł
śmiało patrzeć gospodarzom w

oczy i wracać bez uczucia, zaże­
nowania lub nawet odrazy.

JERZY S.
(Nazwisko i adres znane

Redakcji).

(CIĄG DALSZY ZE STR, 3)

z Krakowa, gości krótko, wraca do miasta,
z którym trudno jej się rozstać. Nie, nie jest
rodowitą krakowianką, pochodzi ze wsi, z

sąsiedniej gińiny.' „Koleżanki tak się dziwi­
ły, że wychodzę za mąż za chłopaka, który
nigdzie nie pracuje. One mnie na wsi nie

widziały’’ — akcentuje, że jej związek wy­
magał od niej wyrzeczeń. Lecz ciągle miała
nadzieję, że jej mąż pójdzie do pracy. Prze-
cięż ma zawód, jest ślusarzem.

„Każdemu rolnikowi radziłbym nauczyć
się ślusarstwa — młody mąż wpada jej w

słowa, najwidoczniej nie chce dopuścić żony
do wysnuwania niemiłych mu wniosków.
Prawie wszystko da się zmechanizować —

mówi nie zważając na jej nieufne spojrze­
nia — Ja. przecież widzę i jestem pewien, że
praca w polu i w gospodarstwie nie musi
być taka ciężka. Aż dziw, że ludzie dotąd go­
dzili się z tym, by wszystko robić ręcznie”.
Słucha 'go obojętnie, chociaż przecież nie są
to puste słowa, Ten dwudziestosześcioletni
mężczyzna z pomocą braci zrobił niejedną
maszynę. Pokazuje mi je z dumą: koparka,
ładowarka, roztrząsacz do siana, grabiarka.
Skręcali je z różnych części, grabiarka i prze-
wracarka jeżdżą na kółkach od starego mo­
tocykla. Sąsiedzi patrzyli z niedowierzaniem,
kiedy montowali te maszyny. Potem poznali
ich wartość, już bez uśmiechu lekceważenia.

Tylko w oczach młodej żony ciągle brak

» »

I HEKTARY
uznania dla jego pracy, ona z niedowierza­
niem słucha, że będzie się uczył w Technikum
Rolniczym. Ostrożnie stąpa przez podwórze,
by nie zabrudzić kolorowych pończoch. Nie
pasuje tu zupełnie, jakby wyrosła w innym
otoczeniu. I cieszy ją to. Wszystko przecież
zrobiła ta córka rolnika, by być gościem na

wsi i nie. pasować do wiejskiego podwórka.
„Chce pani konieczne stąd wyjechać? —

pytam — Takie piękne gospodarstwo”. Pa­
trzy uważnie, czy nie żartuję, nim decyduje
się wyjaśnić: Nie, wyjeżdżać stąd nie mu­
szą,, ale chce, by powstał tu własny domek,
taki ładny, z ogródkiem. Bolek mógłby o-

tworzyć warsztat ślusarski. „Żona się boi, że
musiałaby pracować tak ciężko jak matka —

tłumaczy mąż — Nie wierzy, że można prze­
cież zmechanizować... — wraca uparcie do
swoich planów. — Kiedy postawię nową o-

borę, zmechanizuję wyrzucanie obornika...
kobieta przecież zupełnie nie musi zajmo­
wać się gospodarstwem, wystarczy że pra­
cuje w domu, wychowuje dzieci...”.

Obok nas przechodzi starsza kobieta z na­
ręczem słomy. Matka młodego gospodarza.
Synowa odsuwa się na bok chroniąc swój
szlafroczek. Spost-zegam w szopie fiata. Bo­
lesław patrzy na wóz niemal z czułością, chy­
ba takim wzrokiem obdarzali kiedyś chłopi
swe ulubione konie. „Kupi się przyczepkę,
szybko skoczy po paszę"! ■— mówi zatrzymu­
jąc się przy samochodzie. Żona jest oburzo­

na. „Po paszę? Nie szkoda by ci było sa­
mochodu”? — pyta zdziwiona.

Mając samochód można wyjechać do kina,
do kawiarni — próbuję zasugerować p. Zofię.
„No, w niedzielę można wyjechać — zgadza
się jej mąż — ale tylko'w niedzielę, bo w

inne dni czasu brak.” A w ogóle dokąd można
udać się w niedzielę na tej wsi?

Nie spełniają się w opinii p. Zofii dziew­
częce marzenia o miejskim komforcie i roz­
rywkach. A on? Widząc, że interesuje mnie
gospodarstwo jest już w swoim żywiole.
Opowiada, jak zmodernizuje oborę. Aby tyl­
ko zrobić przejazd do głównej drogi. 100 m

brakuje, a właścicielka tego skrawka nie
pozwala przejeżdżać. Palaczowie chcieli na­
wet dać jej w zamian swój kawałek gruntu.
Ona — nie! Taka uparta. A niby postępowa.
Nic ją nie obchodzi, że 50 ha ziemi odcięła
od świata. Zimą, gdy jeździli przez zamarz­
niętą rzekę koń złamał nogę. Bolesław o ma­
ło nie skąpał w wodzie czterech tuczników.
A gdyby tak wypadek? Gdyby lekarz był
potrzebny? Tu dopiero żona, pomna na swój
stan, włącza się do rozmowy. „Gdyby trze­
ba było wezwać pogotowie. Taki skrawek
ziemi i tyle kłopotu’’ — dziwi się.

Bolesław rozgadał się na dobre, opowiada
jak to ’imą zrobił sanki z silnikiem. Jedzie
nimi przez Łapanów. Nagle przed nim: fiat
i biała czapka milicjanta. „A co to takiego?
— pyta milicjant. „Ano sanki” — mówi nie­
winnie Bolesław. Dziwną minę miał pan

władza. Wokół sanek zbiegowisko. Znajomi
proszą, by przewiózł ich choćby kawałek.

„Boluś, chodź zwozić siano, bo chyba
grzmi” — woła go zniecierpliwiona matka.
Jest najwidoczniej zgorszona, że w środku
dnia, w tak piękną pogodę, traci czas na

pogawędkę. Syn jest zakłopotany, każdy wi­
dzi, że niebo bezchmurne. „Zaraz pójdę” od­
powiada spokojnie.

Żona uśmiecha się nieco zażenowana. Jej
tu nikt nie ponagla do pracy. Ignorują?

Jak więc wygląda perspektywa związania
się ze wsią? — Pytam nie po raz pierwszy.
Ona kręci przecząco głową. On —

' wiem
przecież, że nie umie stąd odejść i nie chce.
A przed ślubem nie rozmawialiście na ten
temat? — decyduję się zapytać wprost. Pa­
trzą na siebie. Każde wierzyło, że uda się
sprowadzić partnera na wybraną przez sie­
bie drogę. „Bo to jest małżeństwo z miłości
— wyznaje on, ze szczerością. Młoda żona

pąsowieje, dostrzega w tych słowach tylko
wyznanie. Przy obcym je powiedział, w rok
po ślubie. Chwila ciszy. „A dla ziemi wido­
cznie trzeba się żenić z rozsądku — dodaje
Bolesław smutno, z rezygnacją w głosie —

Widocznie rolnik nie może sobie pozwolić na

małżeństwo z miłości”.

Czyżby ten pogląd miał być prawdziwy?
A co radzą młodzi rolnicy?

KRYSTYNA ROŻNOWSKA



Nie wszystko o Sukiennicach

MŁODZI IDĄ...
Gdy

przed dwoma laty odbywało
się Plenum Zarządu Głównego
Stowarzyszenia Dziennikarzy
Polskich poświęcone proble­
mom kształcenia młodych kadr

dziennikarskich — zabrałem wówczas

głos, aby powiedzieć, że bardzo długo
i ze swadą mówcy mówili o czymś, cze­
go nie ma! Bo w redakcjach nie ma na­
prawdę młodych dziennikarzy — takich
ok. 20-tki... Po studiach zwykłych i po­
dyplomowych, po stażu

_ „młody”
dziennikarz startował mając 27-28! A

więc — zapewnić młodym wcześniejszy
start! Uruchomiono stacjonarne studia
dziennikarskie — bez wymagania ukoń­
czonego wcześniej innego fakultetu —

również i w Krakowie. Młodzi ludzie, w

których drzemała chęć do wypowiada­
nia się piórem weszli na salę, gdzie
kazano im od razu wypisywać różne rze­
czy. Najpierw zaskoczenie: wchodzi ja­
kiś osobnik i robi wykładowcy awanturę.
Piekielną, z inwektywami, ze słowami

powszechnie uważanymi za obrażliwe.
Studenci, jako świadkowie mają opi­
sać zajście. Dopiero po napisaniu
oświadczeń dowiadują się, że awantur­

nik by) aktorem — a oświadczenie jest
testem pamięciowym. Sprzeczkę nagry­
wał ukryty magnetofon.

Wiele przeróżnych ćwiczeń przeszli
na moim proseminarium adepci dzienni­
karstwa. Spacerowali po rynku - aby
kolejno opisać wystawy sklepów, opi­
sywali z pamięci budynek Collegium
Novum i teatr Słowackiego, recenzowa­
li „Trędowatą”, a także pisali temat

tzw. „wolny”. O Sukiennicach, to miała

być próba ich stylu, prezentacji ich wła­
snego zdania, tak, jakby pisali do dru­
ku. Wyczucia aktualności, umiejętności
penetracji, osobistej, prawdziwie włas­
nej refleksji.

I tak oto powstała ta kolumna — któ­
ra dla wszystkich tu drukowanych jest
debiutem.

Jeżeli Czytelniku, nie uśmiechniesz się
i nie powitasz tych, którzy będą Ci to­
warzyszyli przez ładnych narę lat na ła­
mach gazet — uznamy Cię za niewdzię­
cznika. Gdybyś jednak miał uwagi do

tych tekstów — napisz do redakcji.

JANUSZ ROSZKO

(st. wykładowca INF UJ) Zdjęcie: Archiwum

Poradnik

Guide‘a — dyletanta
czyli

bigos po krakowsku

KOCHANY KRAKUSIE!

yjesz sobie cichutko, spokojmutko, zwyczajnie, ani
się spodziewasz jaką pułapką może być dla ciebie
obywatelstwo królewskiego grodu. Wiedz bowiem,

że jak miecz Demoklesa wisi nad tobą wizyta krewne­
go lub znajomego, który zjawi się nagle i zażąda:
„Musisz pokazać m Kraków’’. I nic to, że w głowie
masz historyczno-zabytkowy mętlik, a myśl o współ­
czesnych uciechach miasta doprowadza do rozpaczy
twoją kieszeń. .

Honor nakazuje odpowiedzieć: „Bardzo chętnie”
Ale n:e martw się, kochany Krakusie. Poradnik,

który właśnie składam na twoje ręce pozwoli ci god­
nie spełnić misję przewodnika. f

ZAGAJENIE
I (W przystępnej, sympatycznej formie — patrz „Wieczór

TV z dziennikiem”)
Każde miasto, jak człowiek, musi mieć swoje serce

— kolebkę najgłębszych i najpiękniejszych uczuć.
Chcąc poznać człowieka — zajrzyj mu w serce. Tak
samo z miastem... (Uwaga: konsekwentnie negować
transplantację. Wskazane cytaty z romantyków). Tu
ałosem pełnym odkrywczego triumfu zaanonsować:
„Serce Krakowa — to Sukiennice”.

WSTĘP HISTORYCZNY

Siadamy u stóp wieszcza obłożeni wszelką dostępną
literaturą, najlepiej w kilku językach. Przytaczamy
obszerne fragmenty dotyczące dowolnie wybranych
zabytków Krakowa, wskazując od czasu do czasu nie-
obowiązująco w kierunku najlepiej pasującego do
omawianej epoki elementu Sukiennic. Fachowe roz­
ważania przeplatamy wykrzyknikiem w rodzaju:

„Zobaczysz, ile ciekawych rzeczy pokażę ci na 'Wa­
welu!”

„O Collegium Maius napisano całe tomy”
„Kościół Mariacki, to moje hobby. Mogę o nim opo­

wiadać godzinami!”
(Uwaga: zasadniczym celem wstępu jest, obok wy­

kazania własnej erudycji, wybicie turyście z głowy
zwiedzania czegokolwiek, a Sukiennic w szczególnoś­
ci).

ZWIEDZANIE WŁAŚCIWE
Gdy już nasz gość „dojrzeje” zacznie tępym wzro­

kiem śledzić gołębie na dachu. Najwyższy czas zo­
stawić wieszcza i skierować się w stronę galerii. Pięk­
no naszego malarstwa pochwalamy w pełnym zadumy
milczeniu, znamionującym wybitnego znawcę sztuki.
Ryzyko, że nasz gość ośmieli się o cokolwiek zapytać
praktycznie nie istnieje.

Aby ostatecznie zamknąć karty historii, proponuje­
my spacer po handlowej części szanownego obiektu.

(Uwaga: Należy z naciskiem podkreślić, że wpraw­
dzie każda, epoka dawała Sukiennicom coś nowego,
ale dopiero wiek XX nadał im kształt doskonały).

KRAKÓW WSPÓŁCZESNY
Nic tak nie sprzyja przekraczaniu historycznych

epok, jak mała czarna z dużym koniakiem. Najko­
rzystniej więc wkroczyć we współczesność u gościnne­
go Noworoła.

Przede wszystkim musimy turystę olśnić, a to wy­
maga elastycznych metod postępowania. Jeżeli opro­
wadzany pochodzi z prowincji (wszystkie miasta poza
Warszawą) należy rzucić kilka liczb, ponarzekać na

komunikację („mamy kłopoty z autobusami zupełnie
jak Rzym i Londyn”), podkreślić ścisłe związki z No­
wą Hutą, wskazując na przystanek mikrobusów. War­
szawiakowi natomiast najlepiej zaprezentować pow­
szechny pęd do wiedzy na przykładzie wtaczającej się
do mercedesa gromadki czterdziestoletnich studen­
tów z klubu „Pod Jaszczurami”. Oczywiście można
kwestię rozwinąć, pozwalając sobie, na przykład na

małą improwizację na temat Rotundy.
(Uwaga: Staramy się zbytnio nie roznamiętniać

wyobraźni turysty. Czeka nas bowiem rzecz najważ­
niejsza — finał).

FINAŁ

Działamy przez zaskoczenie. Rozpoczynamy luźną
rozmowę typu iskaja.cego (patrz D. Morris „Naga
Małpa”), w trakcie której rzucamy pytanie: „Zgad­
nij, w jakim mieście jest najlepiej rozwinięte pod­
ziemie finansowe?” Po skwitowaniu ironicznym uś­
miechem odpowiedzi w rodzaju: „Londyn, Paryż, Chi­
cago, Tokio", udajemy się na róg Rynku i ul. Szew­
skiej.

SUPLEMENT (OKAZYWAĆ TYLKO

ORGANOM UPRAWNIONYM!)

I
Niniejszym zaświadcza się, że zarówno posiadacz

„Poradnika”, jak i osoba mu towarzysząca są gorący­
mi wielbicielami Krakowa, co stanowi istotną okolicz­
ność łagodzącą.

Z poważaniem

JOANNA TARANTOWICZ-LEWCUN

Tryptyk o widzeniu Sukiennic
Sukiennice. Prawie każdy

dzisiejszy Polak miał w

ręku ich wizerunek.
Przesada? Spójrzmy na

stary. dwudziestozłotowy
banknot. Spójrzmy uważ­
niej niż zwykle. Zobaczymy
zabytek starego Krakowa
zdobiący odwrotną stronę
pieniądza.

Od początku swego
istnienia wiążą się z han­
dlem, jeszcze wcześniej z

bogactwem.
To, co pokazuje dzisiejszy

banknot, to synteza historii
budynku. Odwracając: Su­
kiennice to budynek histo­
rii. Każda warstwa ich
murów jest okresem dzie­
jów Polski. Od prawie
czterech metrów podziemi
do zwieńczenia renesanso­
wej attyki, zaledwie przed
rokiem odnawianej przez
dzisiejszego robotnika, mie­
ści się ponad 700 lat.

Najniżej, w głębi pod­
ziemi — najstarsze dzieje.
Drewniana podłoga i obni­

żenia po obu jej stronach
nasuwają przypuszczenie,
że na początku stał tu

spichrz.
Z większą pewnością mo­

żna powiedzieć, że to co

pod ziemią, zostało wznie­
sione po 1257 r. i od po­
czątku było pod dachem.

Właśnie wtedy przywi­
lej lokacyjny nadał mu Bo­
lesław . Wstydliwy. Gmach
wzniesiony został z myślą
o kupcach, miał mnożyć
bogactwo kraju. Obie stro­
ny dotrzymały umowy. Ko­
lejni władcy otaczali Su­
kiennice szczególną opieką.
Władysław Łokietek wy­
dał prawo składu — każdy
z przejezdnych kupców
musiał tu rozłożyć swe to­
wary.

Kazimierz Wielki obok
uszczegółowienia praw
handlu w Sukiennicach,
dobudował postrzygalnię 1
pomieszczenie na wagę. Po-
strzygalnią ta, w której do­
konywano fachowej końco­

wej obróbki sukna świad­
czyła o zamożności i wyso­
kim kunszcie ówczesnych
krakowskich kupców.

Gotycki kształt budowli
z czasów tych władców zni­
szczony został przez pożar
w 1555 r. Odbudowa trwa­
ła 4 lata.

Na gotyckich murach re­
nesans dobudował attykę.
Ozdobił ją maszkaronami z

plączącego kamienia. Przy­
dał wdzięku i piękna, za­
mieniając budynek handlu
w budowlę sztuki.

Mijający czas nie sprzy­
jał jednak rozwojowi czy
konserwacji Sukiennic. Ni­
szczały.

Nie doszło do skutku kil­
ka „zamachów •— przebu­
dowy” pomysłu Sierakow­
skiego, Drachne, Kremera.

Dopiero w 1866 r. dr
Dietl zainicjował rozsądne
działania w kierunku Od­
budowy. Zrealizował je ar­
chitekt Pryliński już za na­
stępnego władcy dr Zybli-

kiewicza. Odbudowa trwa­
ła cztery lata.

Do gotyku i renesansu

dodano galerie pod arkada­
mi. Budynek znowu wzbo­
gacił się w piękno. W 1879
r. oddano go do użytku, łą­
cząc ten moment z uroczy­
stościami jubileuszu Kra­
szewskiego. Po dziś dzień
służy sztuce, rozrywce i
handlowi.

To historia obrazka z

banknotu.
*

Prawie każdy Polak-tu-
rysta na wycieczce w Kra­
kowie zwiedza Sukiennice.

Posłuchajmy uważnie
przewodnika; „To właśnie
słynne, krakowskie Sukien­
nice. Budynek ustawiony
jest w kierunku północ-po­
łudnie. Przed Kazimierzem
Wielkim stały tu drewnia­
ne budy, jedna koło dru­
giej, a pośrodku przebiega­
ła ulica. Handlowano suk­
nem. Znacie państwo po­
wiedzenie: Kazimierz zastał
Polskę drewnianą, a zosta­

wił murowaną. Otóż budy
wyburzono, a na ich miej­
sce postawiono dzisiejsze
Sukiennice, do tych cegieł,
co państwo widzą. Resztę
dobudował włoski architekt
Padovano po pożarze w

1550 roku. Duże zasługi dla
odbudowy w czasach pó­
źniejszych ma profesor
Dietl. Przejdźmy do ratu­
sza...” '

Może i dobrze, że wy­
cieczkowicze, wyraźnie zre­
sztą zmęczeni i zziębnięci
słyszą co trzecie słowo pa­
ni przewodniczki. Może o-

minie ich ta plątanina nie­
ścisłości czy jawny.ch
wprost fałszów.

Przyznaję, że trudno zna­
leźć jednolitą koncepcję
historii budynku nawet po
przeczytaniu zaledwie
trzech autorów przewodni­
ków Grabowskiego, Radzi­
kowskiego i Adamczew­
skiego. Ale warto się po-
trudzić, a przynajmniej nie
przeinaczać.

Sukiennice.
Ogląda je prawie każdy

Polak, zwiedza Polak-tur.y-
sta, ma na co dzień kra­
kowianin. Obserwowałam
przez pewien czas to „po­
siadanie”. Tracenie, marno­
trawienie piękna.

Rosnące tempo życia po­
zbawiające tego, co w nim
najcenniejsze — wrażliwo­
ści, chwili na kontemplację,
na przeżycie. Nawet space­
rujące pary nie widzą
pięknych różnokształtnych
zwieńczeń, kolumn, głowy
mieszczki i rycerza, ma­
szkar, wieżyczek, latarń,
„krwawiącego miecza”. Nie
czuja atmosfery „żółtej ci­
żemki”. Czy wybiorą się do
Narodowego Muzeum?

Nie, wracamy do ban­
knotu.

Kupić coś na kramach,
przejść, zużytkować Su­
kiennice.

DANUTA BOBKO

TU SIĘ
ZACZĘŁO

ROK 1999
Z trudem przeciskam się

przez zawaloną mate­
riałami budowlanymi

ulicę Floriańską. Tysiące
desek, rozsypany cement,
kałuże nie wiadomo skąd,
bo od dziesięciu dni nie
spadła ani jedna kropla de­
szczu, kurz złośliwie niesio-
ny przez wiatr prosto w

oczy. Jak cyrkowiec co

chwilę muszę chronić się
w bramach kamienic, uska­
kując przed jadącymi w

stronę Rynku ogromnymi
ciężarówkami.

Zmęczony, ochlapany i
szczęśliwy stanąłem pod
Kościołem Mariackim. Sy­
ciłem oczy widokiem, który
się przede1 mną roztaczał.
Czternastowieczna rudera,
hańba miasta przebudowa­
na przez człowieka z Za­
chodu w 1555 roku i to do
tego jeszcze Włocha pada­
ła pod ciosami potężnych
buldożerów. Z dyskretnym
urokiem waliły się kolum­
ny, brzęczały rozbijane
szyby. Walcząc łokciami
jak bokser przebiłem się
przez zwarty, milczący
tłum ludzi i podszedłem do
odpoczywającego właśnie
operatora jednej z potęż­
nych maszyn. Palił „spor-
ta”. Chrząknąłem. Zmierzył
mnie rybim spojrzeniem.

— Czego?
— Pan jest jednym z

tych dzielnych ludzi wybu­
rzających Sukiennice,
prawda? Jakie wrażenie?

— Nie mogłem zmieścić
maszyny do hali przecina­
jącej obiekt. Poza tym
przydałyby mi się ze dwa
takie maszkarony do mie­
szkania, ale mistrz nie po­
zwala.

— No, oddamy do mu­
zeum.

— E tam, muzeum, kra­
my to już całkiem rozkra-
dli.

— Nic dziwnego sam

Matejko je projektował.
— Tak, żebym wiedział...
Uścisnąłem dłoń dzielne­

go operatora i odszedłem
nie chcąc zabierać mu cen-'
nego czasu. Nad Rynkiem
unosiła się chmura kurzu
wzbudzając wyraźne nieza­
dowolenie wśród gołębi.
Proces burzenia Sukiennic
postępował szybko. Dwu­
dziestowiecznej technice
nic się nie oprze. Pod re­
montowaną nadal restaura­
cją „Wierzynek” zauważy­
łem grupę ludzi. Zacieka­
wiony podszedłem. Staną­
łem i tak jak oni kontem­
plowałem. Makieta budyn­
ku, który miano zbudować
na miejsce Sukiennic była

wspaniała. Dwudziestodzie-
więciopiętrowy budynek z

wielkiej płyty. Chluba mia­
st?. Rozwiązanie nabrzmia­
łych problemów mieszka­
niowych. Poza tym jedyne
dogodne miejsce, nigdzie
nie trzeba dojeżdżać. W
bramie, za makietą dobrot­
liwie przyglądając się ma­
rzącemu tłumkowi stał je­
den z ogólnie szanowanych
radnych miejskich. Podsze­
dłem. Poznał mnie.

— Wprawdzie wywia­
dów nie udzielamy, ale wy­
jątkowo dla pana...

— Jak postępują prace?
— Zgodnie z harmono­

gramem, ale to tylko dzię­
ki pomocy wojska. Gdyby
nie oni, są nieocenieńi.

-— Plany na przyszłość?
—■Kościół Mariacki i

Barbakan.
— Reakcje?
Z trzaskiem zwaliło się

sklepienie nad renesanso­
wymi podcieniami. Ma­
szkarony jak śliwki padały
na spękano marmurowe

płyty. Ciężarówki zwycię­
sko trąbiąc krążyły wokół
Rynku. W końcu przestano
wydawać pieniądze na nie­
potrzebne nikomu rekon­
strukcje i odbudowy.

WALDEMAR CZAJA

Dnia 5 sierpnia 1879 r. w Sukiennicach
rozpoczęła się historia krakowskiego
Muzeum Narodowego. Wtedy to ma­

larz Henryk Siemiradzki podarował mia­
stu swój obraz „Pochodnie Nerona” pierw­
szy eksponat przyszłej galerii. Za tą daro­
wizną posypały się następne, ze wszyst­
kich stron kraju i z zagranicy. Przed wy­
buchem drugiej wojny światowej Muzeum

zajmowało .już kilka budynków: Sukienni­
ce, Dom Szołayskich przy placu Szczepań­
skim, pałacyk Hutten-Czapskich przy dzi­
siejszej ul. Manifestu Lipcowego. Przy ul.
Karmelickiej powstał oddział Muzeum im.
inż. Barącza. Po wojnie ukończono budo­
wę pierwszej części tzw. Nowego Gma­
chu przy al. 3 Maja. Rozrosły się nie­
pomiernie zbiory, do których trafiły liczne
kolekcje.

Czy jednak wszystkie bogate zbiory,
których ilość z każdym rokiem wzrasta,
możemy oglądać w poszczególnych oddzia­
łach Muzeum? Niestety. Zlikwidowano
przede wszystkim oddział im. inż, Barą­
cza przy ul. Karmelickiej. Pałacyk przy
ul. Manifestu Lipcowego ze zbiorami Eme­
ryka Hutten-Czapskiego w ogóle niedo­
stępny jest publiczności. Nie wspomina o

nim przewodnik po Krakowie Kosowskie­
go i Ludwikowskiego z 1967 r. A przy­
pomnimy, że mieści on około 200 tys. eks­
ponatów, w tym m. in.: gabinet numiz­
matyczny, zbiór odznak i pieczęci, zbiór
rycin oraz archiwum wojskowe po Stani­
sławie Auguście Poniatowskim. W Su­
kiennicach natomiast została zmniejszona
ilość sal wystawowych do czterech. Mniej­
sze pomieszczenia przyległe do 2 głów­
nych sal: sali Hołdu Pruskiego i sali
Chełmońskiego zamienione zostały na biu­
ra Muzeum.

W magazynach spoczywają olbrzymie
ilości płócien. Np. z kolekcji 101 obrazów
Jana Stanisławskiego zapisanych Muzeum
przez żonę artysty Janinę Stanisławską
tylko kilka oglądać można w galerii. Spo­
czywa w magazynach kolekcja rysunków
i akwarel takich artystów jak: Andriolli,
Axentowicz, Bacciarelli, Fałat, Gerson,
Chodowiecki, Gierymski, Grottger, J.
Kossak, Kostrzewski, Siemiradzki, Tetma­
jer, Tondos. Brak tu miejsca na wymie­
nianie pojedynczych obrazów wielkich
mistrzów, które to obrazy figurują w spi­
sie a nie Tna ich w ekspozycji. Ale warto
odnotować kolekcję Feliksa Jasińskiego,
liczącą około 17 tys. eksponatów dzieł
sztuki japońskiej. Następnie kolekcję Ed­
warda Goldsteina, lekarza powstańca z

1863 r. czy kolekcję Henryka Bukowskie­
go, emigranta antykwariusza w Sztokhol­
mie. W magazynach spoczywają portrety
sarmackie, miniatury, mundury wojsk

polskich z XVIII i XIX w., meble, zegary,
kafle, ordery, pamiątki po wielkich Pola­
kach : Adamie Mickiewiczu, Tadeuszu
Kościuszce i ks. J. Poniatowskim.

Czekamy z niecierpliwością na ukończe­
nie rozbudowy Nowego Gmachu Muzeum
przy al. 3 Maja. Po wydatnym powiększe­
niu powierzchni sal, ekspozycja na pewno
zostanie zreorganizowana. Część zakurzo­
nych i zarosłych pajęczynami zbiorów uj­
rzy nareszcie światło dzienne. Oby jak
największa. Jest bowiem naszą powinnoś­
cią eksponować wszystko, co posiadamy i
czym możemy się pochwalić. Kraj nasz

W. przeszłości systematycznie i celowo
ograbiany był z dzieł sztuki i pamiątek,
nawet-dziś .nie zawsze możemy się ustrzec

przed tego typu działalnością — vide
szajka Mętlewicza. Zawsze staraliśmy się
ratować to, co nam zagrabiano czy znisz­
czono. Przykładem odbudowa zabytków,
czy rewindykacja wywiezionych przez hi­
tlerowców dzieł sztuki. Mimo tej dbałoś­
ci i troski, wiele pamiątek i dzieł sztuki
przepadło bezpowrotnie. W tej sytuacji
nie możemy sobie pozwolić na luksus cho­
wania w magazynach tak olbrzymiej iloś­
ci eksponatów.

Kraków jest miastem, które ma szanse

dobrze zarabiać na turystyce. Ale turys­
tom nie wystarczy tylko urok staromiej­
skich ulic i kościołów. I nie każdą wy­
cieczkę trzeba prowadzić na komnaty war

welskie, zadeptywane ostatnio przez
' ty­

siące zwiedzających. Wątpię nawet, czy
ukończenie budowy Nowego Gmachu przy
alei 3 Maja rozwiąże problem. Gdzie eks­
ponować zbiory Hutten-Czapskich jeśli
pałacyk przy Manifestu Lipcowego jest
zbyt mały? W kolejce czekają następne
krakowskie muzea, którym brak miejsca
na ekspozycje. Np. Muzeum Etnęgraficz-
ne, czy jedyne w.Polsce niedawno otwar­
te Muzeum Aptekarstwa mieszczące się
przy ul. Basztowej. W niedalekiej przy­
szłości ukończona zostanie odbudowa
Zamku Królewskiego w Warszawie. Nie
należy wątpić, że ekspozycję Zamku wzbo­
gacą liczne eksponaty spoczywające w

magazynach muzeów krakowskich. I nie
należy. się dziwić, skoro Kraków sam nie
może się pochwalić swymi olbrzymimi
kolekcjami.

Sprawa ma jeszcze jeden aspekt. Jak
wiadomo, muzea polskie najczęściej roz­
wijały się i bogaciły drogą zapisów i da­
rowizn prywatnym kolekcji. I dziś duża
ilość dzieł sztuki i pamiątek narodowych
spoczywa w rękach prywatnych kolekcjo­
nerów. Czy przedmioty te trafią w przy­
szłości do naszych muzeów?

TADEUSZ LUBOMIR-KUBICA
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Za biurkiem

— Zacząłem tu pracować jako dyrektor przed
piętnastu laty.

-LUEięjA^C05 5IE^E
■WBIURZE.NÓWAKI KUSKA,

’

ZAMIEŃCIE SIE MIEJSCAMI

Prywatne rozmowy są zabronione!

Rys. „Punch. ,

terackir”

pomyliłem tabletki na pobudzenie
proszkami nasennymi.

— Przykro mi, drogi szefie, ale dzisiaj rano w

pośpiechu
energii z

poszukamymożetakiej konkurencji— Przy
sobie pracy rdzie indziej?

W 1974 roku p'?iad 85 tysięcy obywa­
teli brytyjskich postanowiło przesie­
dlić się do innego kraju, a jeśli wie­

rzyć wynikom niedawnej ankiety, to dal­
szych 21 proc. Anglików pragnęłoby wy­
emigrować. Zjawisko to jest dawne: z

Wysp Brytyjskich emigrowano głównie do
Stanów Zjednoczonych, do Kanady i Au­
stralii. Główną przyczyną tej emigracji
było przeludnienie : nędza Jednakże w

ciągu ostatnich lat emigracja brytyjska na­
brała innego charakteru, przekształcając
się w złowieszczy krwotok, który zagraża
pomyślności przyszłych pokoleń. Nie wy­
jeżdżają bowiem bezrobotni, zrujnowani
rolnicy czy robotnicy niewykwalifikowani.
Kraje „docelowe” stały się bardziej wy­
bredne i nie przyjmują już byle kogo. Ofe­
rują natomiast noGiwości inżynierom, te­
chnikom. personelowi kierowniczemu oraz

. lekarzom, którzy pewnego dnia postana­
wiają zmienić dotychczasowy tryb życia.

Jak wynika z danych ministerstwa
oświaty i nauki, w 1974 r. opuściło Wielką
Brytanię na zawsze 1359 absolwentów sze­
regu renomowanych uczelni. Zjawisko
emigrowania staje się o tyle niepokojące,
że w coraz większym stopniu dotyczy wy­
soko kwalifikowanych specjalistów.

Głodowe zarobki (średnio o połowę niż­
sze niż w RFN) oraz bardzo niekorzystny
system podatkowy stanowią główną przy­
czynę emigracji brytyjskich specjalistów.
Miody inżynier, absolwent uniwersytetu w

Londynie, może liczyć na początku swej
kariery zawodowei najwyżej na 3 tysiące
funtów szterlingów rocznie, z których bę­
dzie musiai odjąć opłaty za ubezpieczalnię
(1010 funtów jeśli les.t samotny, a 1555 —

jeśli jest, żonaty), a ponadto zapłacić 35-
procentowy podatek od pozostałej sumy.

W razie awansu jego sytuacja material­
na nie ulegnie znacznej poprawie. Kiedy
zacznie zarabiać powyżej 6500 funtów
szterlingów rocznie będzie musiał płacić

MÓZGÓW
Zjawisko masowej ucieczki intelektualisto?/ i absolwentów

wyższych uczelni istniało kiedyś tylko w krajach rozwijających
się. Dziś dotyka ono także kroje uprzemysłowione, m. in. Wiel­
ką Brytanię. Powstały nawet organizacje zwane „obcinaczami
głów", które zbijają majątki na handlu zdolnościami, wiedzą
i kwalifikacjami. Ten temat podjął francuski dziennik „LE FI­
GARO”:

50-procentowy podatek, który dojdzie do
83 procent w wypadku przekroczenia pu­
łapu 20 tysięcy funtów szterlingów. Nale­
ży przy tym jeszcze uwzględnić skutki in­
flacji. „THE OBSERYER” cytował nieda­
wno przypadek wyższego urzędnika —

który w 1971 r. zai obił 7500 funtów brut­
to, a w pięć lat później — 11.750. Oznacza
to nominalny wzrost zarobków o 57 proc.,
ale przy uwzględnieniu progresywnego
podatku wzrost rzeczywisty wyniesie tyl­
ko 37 procent. W ciągu ostatnich pięciu
lat koszty utrzymania w W. Brytanii wzro­
sły co najmniej o 80 proc.

To zmęczenie szarzyzną perspektyw ży­
ciowych wykorzystują agencje, które re­
krutują pracowników dla towarzystw za-

V
granicznych, albo dla krajów TrzeciegoŚwiata. Najbardziej aktywna z tych agen­
cji zamieszcza regularnie propozycje za­
trudnienia we wszystkich pismach i do­
brych periodykach zawodowych ukazują­
cych się na Wyspach Brytyjskich. W ciągu
drugiego półrocza 1975 r. znalazła zatrud­
nienie dla 4430 osób a w pierwszym pół­
roczu 1976 roku — dla 5486.

W 1975 roku Kar.ada, Australia i Stany
Zjednoczone wydały ok. 77 tysięcy wiz na

pobyt stały, a sądząc po kryteriach wy­
boru, jakie te kraje stosują, można uznać,
że połowa Brytyjczyków, którzy wyjecha­
li. to inżynierowie, technicy, wysoko kwa­
lifikowani robotnicy oraz lekarze.

Medycyna jest tym sektorem zawodo-

wym, który najbardziej cierpi wskutek
emigracji. Przede wszystkim w grę wcho­
dzi sprawa wynagrodzeń. Jak wynika z

przeprowadzonej niedawno przez Brytyj­
skie Stowarzyszenie Lekarzy (BMA) an­
kiety, zarobki tej kategorii zawodowej są
o połowę'niższe ou średnich uposażeń’le­
karskich w krajach Wspólnego Rynku.
Młody internista, który właśnie skończył
praktykę w szpitalu i zamierza otworzyć
własny gabinet, nie może liczyć na zarob­
ki wyższe od 6 tysięcy funtów rocznie.

Internista z dużym doświadczeniem
może liczyć na 850C funtów (brutto) ro­
cznie, ale jedynie v. ówczas. gdy minister­
stwo d/s opieki społecznej zatwierdzi re­
komendacje dane mu przez uprawnioną
do tego komisję. Jeśli do tego lekarz jest
żonaty i ma dwoje dzieci w wieku 11—16
lat, będzie musiał płacić ok. 2100 funtów
podatku, nie licząc, oczywiście, opłat za

ubezpieezalnię.
Każdego roku Brytyjskie Stowarzysze­

nie Lekarzy prowadzi statystykę podań
lekarzy, którzy pragua wyjechać i w związ­
ku z tym proszą o informację. W 1975 ro­
ku takich podań było 1036. Oczywiście,
nie wszystkie podania muszą od .-<zu koń­
czyć się wyjazdem ale z grubsza można

przyjąć, że każdego roku emigruje ok. 300
lekarzy.

Lekarzy, którzy wyjeżdżają na stałe,
zbyt często zastępują Hindusi, Pakistań­
czycy czy przedstawiciele innych narodo­
wości, z reguły źle mówiący po angielsku.

W szpitalach, gdzie 1/3 personelu lekar­
skiego stanowią cudzoziemcy, stosunki
między leczącymi

'

leczonymi nie są naj­
lepsze, a niezależnie od straty jaką dla W.
Brytanii stanowi emigracja specjalistów,
emigracja lekarzy angielskich przyczynia
się niewątpliwie do nasilania napięć ra­
sowych, datujących się od 20 lat, wraz z

rosnącym dopływem ludności kolorowej,

Od Rzymu po Lizbonę, na całym południu
Europy krzewi się bujnie wojujący feminizm.

We Włoszech, gdzie dwa ostatnie rządy padły
z powodu problemów „kobiecych” (sprawa
rozwodów i przerywania ciąży), walka kobiet

przybrała takie rozmiary, że partie burżuazyj-
ne nie bardzo wiedzą co z tym fantem zrobić.

Nikt się już dzisiaj nie
śmieje z włoskich „czaro­
wnic”. Dzisiaj już nie tyl­

ko „Unita” i „Rinascita”, ale
także prasa chrześcijańsko-
demokratyczna poświęca wie­
le stren głębokim analizom
sytuacj- kobiet i ruchu femi­
nistycznego. Minęły czasy, gdy
feminizm był zjawiskiem nie­
jako folklorystycznym, ogra­
niczającym się do małych
grup. ..Feminizm staje się co­
raz bardziej cechą kulturową
wszystkich kobiet włoskich —

stwierdza włoska pisarka i
dziennikarka Carla Ravaioli.
— Ta kultura zaczyna stopnio­
wo przenikać do wszystkich
tradycyjnych ugrupowań po­
litycznych”.

Jakiż to wielki paradoks
historyczny — stwierdza fran­
cuski dziennik „LE MONDE”.
— Właśnie w kraju kultu
„mammy”, w kraju, gdzie tak
silne zawsze były wpływy Wa­
tykanu i miłość uchodziła za

grzech — właśnie w tym kra­
ju nadąpila najgwałtowniej­
sza eksplozja feminizmu (...).

Wszystkie te feministki, czy
to w Rzymie czy w Mediola­
nie. piagną za wszelką cenę
wykazać że feminizm zatacza
coraz szersze kręgi, że nie
ogranicza się już tylko do sfer
intelektualnych i uniwersyte­
tów. Luciana Castellina, depu­
towana z ramienia grupy
„Maniffsto” opowiada o robot­
nicach mediolańskich, które

nie chcialy słuchać swego de­
legata związkowego, ponieważ
był mężczyzną, o robotnicach
z Turynu, które defilowały w

dzielnicy rozrywkowej Porta
Neuva, skandując „Noc też

należy do nas”. Jest faktem
bezspornym,' że ruch kobiecy
stai się. we Włoszech w pew­
nym sensie ruchem masowym.

Po omówieniu historii wło­
skiego ruchu feministycznego
(jego początki sięgają 1968 ro­
ku), paryski dziennik stwier­
dza: „Wielki wstrząs w ruchu
nastąpił wtedy, gdy zaczął on

wysuwać całkowicie nowe —

nie tylko polityczne i ekono­
miczne — roszczenia. Gdy ko­
biety zaczęły mówić o proble­
mach ignorowanych dotych­
czas przez wszystkie partie
polityczne. Rozpowszechniło
się wówczas hasło „autoscien-
za”, czyli uświadomienie sobie
przez kebiety ich statusu nie
tylko ,ako „robotnic”, „działa­
czek związkowych” czy „przed­
stawicielek warstwy wyzyski­
wanych”, lecz po prostu jako
kobiet. Problemy osobiste są
problemami politycznymi —

stwierdzały feministki, przy­
pominając, że oprócz wyzy­
sku wpi owadzonego przez ka­
pitalizm. istnieją jeszcze inne
formy wyzysku. Np. istnieje
więc „ucisk seksualny”,
który to problem zajmuje wie­
le miejsca w rozmowach ja­
kie prowadzi się we wszyst­
kich środowiskach Rzymu. (To

FEMINIZM W NATARCIU
niewiarygodne, Jak dużo mówi
się o seksie we Włoszech.) „Nie
jesteśmy ani madonnami ani
ulicznicami, lecz po prostu ko­
bietami’ — stwierdzają femi­
nistki, a jedna z nich, Adelai-
de Aglietta, sekretarz partii
radykalnej przyznaje bez skrę­
powania. że seks odegrał wiel­
ką role w ukształtowaniu jej
świadomości.

W dwa lata po referendum
w sprawie rozwodów (za któ­
rymi głosowało 59,1 proc. Wło­
chów i Włoszek), rozgorzała je­
szcze bardziej zacięta walka
wokół sprawy przerywania
ciąży. Doprowadziła ona do
rozpisania przedterminowych
wyborów, jako że partie nie
mogły w tej sprawie osiągnąć
poiozumienia.

„Le Monde” pisze dalej, że

utworzony z inicjatywy Pal­
miro Togliattiego Związek
Kobiet Włoskich (UDI) ulega
coraz bardziej naporowi no­
wych. radykalnych haseł fe­
ministycznych: „UDI nawraca

się stopniowo na „prawdziwy”
feminizm i uzyskuje w końcu
autonomię ideologiczną. W
kwestii przerywania ciąży
UDI odrzuca nawet tezy kie­
rownictwa partii komunisty-
cznej, określając je jako zbyt
ostrożne” (...)

„W przeciwieństwie do so­
cjalistów — stwierdza Carla
Ravaioli — partia komunisty­
czna ciągnie za sobą masy ro­
botnicze i chłopskie, które są
bardziej przywiązane do tra­
dycyjnego modelu rodziny”.

Bardziej intrygujący jest
jednak przypadek partii rady­
kalnej. Ta maleńka partia,
„enfant terrible” parlamentu,
określająca się jako „skrajna
lewica”, dosłownie zmonopoli-

zowała feminizm . (chyba, te

było odwrotnie). Utworzony w

1970 r. Ruch Wyzwolenia Ko­
biet połączył się właśnie z

partią radykalną. W czasie ba­
talii o przerywanie ciąży ta
właśnie partia prowadziła naj­
bardziej nieprzejednane kam­
panie. W roku 1974 część -wło­
skiego ruchu feministycznego
identyfikuje się z partią ra­
dykalną. która ku swemu

zdumieniu uzyskuje 4 manda­
ty w wyborach w 1976 r. (...)

Między dwiema „ortodoksyj­
nymi” kulturami: marksizmem
i katolicyzmem, które "jedna­
kowo obawiają się skutków
żywiołowości. i chaosu, poja­
wiła sie trzecia formacja kul­
turowa, nie poddająca się żad­
nym dogmatom — laicka kul­
tura radykalna. To ona domi­
nuje w znacznej części prasy,
wydawnictw i kinematografii,
to ona podtrzymuje niewyga­
sły ogień „maja” (1968 r'.). to
w niej szukają oparcia bez­
robotni. młodzież, przedstawi­
ciele marginesu społecznego.
Na niej również opiera się fe­
minizm.

Paola Gaoiti, działaczka „Le­
ga Democratica” (organizacja
lewicowych katolików) mówi:
„Istotnie, partia radykalna
symbolizuje destabilizującą ro­
lę pewnej kultury, która po-
zosiaje na marginesie wielkich
partii ideologicznych, ale któ­
ra zarazem dominuje we Wło­
szech. Przypomina ona trochę
kulturę hippiesów w Anglii.
Wywodzi się w prostej linii z

nowej burżuazji, która prze­
stała już naśladować trady­
cyjną elitę i dawne wzory za­
chowania. i narzuca obecnie
nowy masowy konformizm,

którego elementem jest takie

feminizm”.
Czy jest to ocena surowa?

Na pewno tak. Jednakże, rzecz

paradoksalna, feminizm wło­
ski po osiągnięciu szczytu
swych możliwości pogrąża się
coraz bardziej w kryzys su­
mienia. Feministki znalazły
się jak gdyby w próżni. Po­
stępy w dziedzinie uświada­
miania kobiet i opory ze stro­
ny „społeczeństwa mężczyzn”
doprowadzały do tego, że fe­
ministki odrzuciły wszelkie
„kompromisy” w stosunku do
tradycyjnej polityki. Poza tym
odnosi się wrażenie, że włoski
feminizm jest w jakiś sposób
„zablokowany” przez kryzys

ekonomiczny. „Duch maja*
zrodził się w zachodniej Eu­
ropie w epoce „cudu gospo­
darczego”. Był on wyrazem
nieco pogardliwej negacji
„produktywizmu” i konsump­
cji, a taka negacja jest już
mniej popularna w dzisiej­
szych Włoszech ogarniętych
bezrobociem, inflacją i stra­
chem przed jutrem. W tej sy­
tuacji Włosi coraz częściej od­
krywają na nowo wartości ro­
dziny, jako ucieczki przed
bolączkami codziennego życia.
Proces ten będzie się pogłę­
biał — to prawda, jednakże
kobiety włoskie wiedzą do­
brze, że już udało im się zmie­
nić oblicze kraju.

f.Nie tylko polityczne f ekonomiczne roszczenia...
Fot. Archiwom
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Administracja Cartera zgodziła się niedawno udzielić pomocy finansowej Radzie Miej­
skiej Nowego Jorku dla zakończenia programu budownictwa mieszkaniowego przezna­
czonego dla ubogiej murzyńskiej i portorykańskiej ludności w Hałlemie. Najbliższej jesie­
ni, jeśli nic nie stanie na przeszkodzie, 656 rodzin, z których wiele żyjs z pomocy społe­
cznej, przeniesie się do ogromnego zespołu wieżowców, które niewątpliwie są najele­
gantszymi apartamentami, jakie kiedykolwie k zbudowano dla biednych - pisał londyński

THE GUARDIAN".

Osiedle powstające w ramach wspomnianego progra­
mu składa się z czterech 'śniących biało wieżow­
ców z betonu i szkła wznoszących się na 35 pięter

wśród zaszczurzonych slumsów wschodniego Harlemu
Każde mieszkanie ma piękny widok .a Manhattan. Każde
ma szeroki taras, supernowoczesną kuchnię i. centralną
klimatyzację. Sześciopokojowe apa.rtamenty mają większą
wysokość pomieszczeń niż najdroższe nowoczesne mie­
szkania przy Park Avenue.

„Taino Towers” bo taką nazwę nosi zespół — będzie
miało również basen wielkością mogący się równać z

olimpijskimi, szkołę, teatr, pralnię, tereny rekreacyjne i

podziemny parking.
Chodzi tu oczywiście o eksperyment i może on stać się

wspaniałym — lub straszliwym — przykładem zaspoka­
jania potrzeb mieszkaniowych najuboższej ludności. W
zależności od dochodu mieszkańców lokatorów, czynsz bę­
dzie wynosił od 90 do 400 dolarów miesięcznie i przewi­
duje się odpowiednie dopłaty z kasy Rady Miejskiej, tak
aby nawet te rodziny, które utrzymują się wyłącznie z

opieki społecznej, mogły sobie na takie mieszkanie po­
zwolić. Przewiduje się. że ok. 25 proc, lokatorów będzie
klientami dobroczynności.

Pomysł zbudowania osiedla „Taino Towers” wyszedł od
samych mieszkańców, Murzynów i Portorykańczyków za­
ludniających. wschodni Harlem, najstraszniejsze getto No­
wego Jorku.

W latach sześćdziesiątych, kiedy prezydent Johnson
ogłosił swą „wojnę z.ubóstwem” -- zanim jeszcze wojna
wietnamska zaabsorbowała jego administrację, można

było bez trudu uzyskać fundusze, federalne na tego ro­
dzaju eksperymenty. Grupa działsfzy społecznych rekru-
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— Pomyśl, zaoszczędziliśmy 750 dolarów tylko uiateąo.
że nie mieszkamy w apartamencie za 800 dolarów mie­
sięcznie. („THE NEW TORKER”)

tujących się z mieszkańców wschodniego Harlemu otrzy­
mała teren od Rady Miejskiej Nowego Jorku i zdołała
przekonać rząd federalny o sensowności sfinansowania
budewy takiego osiedla. Jednakże koszty budowy okazały

B?

się większe niż pierwotnie przypuszczano. Banki nowo­
jorskie wyłożyły 45 min dolarów, ale było to ciągle za

mało. W dodatku, przedsiębiorstwa handlowe i usługowe,
na które tak liczono, że wynajmując pomieszczenia nie­
mieszkalne uczynią całe przedsięwzięcie rentownym, nie
chcą jak dotąd, tam się sprowadzić.

'

Osiemnaście miesięcy temu, kiedy plan budowy zreali­
zowany był w 90 proc., pieniądze się skończyły i rząd fe­
deralny został zmuszony przez banki do odmówienia dal­
szego finansowania.

W czasie kampanii przed wyborami na prezydenta, je­
den z głównych kontrkandydatów Cartera, Ronald Rea­
gan, dowiedziawszy się o tej sprawie, użył jej w . swej
kampanii przeciwko administracji Forda. Ministerstwo
budownictwa — wołał Reagan — wydało 40 milionów do­
larów na tarasy, baseny i marmurowe hole dla ludzi bę­
dących na utrzymaniu opieki społecznej,. Administracja
Forda oczywiście, mogła tylko oświadczyć, że nie da' już
więcej ani grosza na „Taino Towers” i budowy zaniecha­
no.

Ponieważ budynki były już prawie gotowe, znalazło się
trochę dzikich lokatorów, którzy usiłowali zająć luksuso­
we pomieszczenia. W tej sytuacji rząd rozkazał otoczyć
całe osiedle wysokim murem i wystawić na rogach stra­
żników z psami. Oczywiście, jest leszcze szansa ukradze­
nia kosztownej lodówki czy fikusnego prysznica, ale mo­
że to kosztować złodzieja odgryzioną rękę. Budynki więc
stoją puste, ale przynajmniej są dobrze strzeżone.

Kiedy Carter objął swoje stanowisko w Białym Domu
stanął wobec dylematu, co zrobić z ..Taino Towers”, zwła­
szcza, że- sprawy hipoteczno-finansmve znacznie się skom­
plikowały: osiedlę obciążone było długiem hipotecznym
na rzecz federalnego ministerstwa budownictwa, .ale bu­
dynki należały już do Stowarzyszenia Mieszkańców
Wschodniego Harlemu. Nie można ich było przecież ro­
zebrać i w tej sytuacji jedynym rozwiązaniem było za­
kończenie budowy.

Wielu mieszkańców Nowego Jorku nalegało, aby rząd
przejął ten „pasztet” i wynajął część mieszkań na ogólnie
obowiązujących warunkach. Jednak Stowarzyszenie sta­
nowczo odmówiło. Minister budownictwa w administracji
Cartera, Patricia Harris przychyliła się do jego stanowi­
ska. Sama będąc Murzynką zwróciła się do Rady Miej­
skiej Nowego Jorku i obiecała dostarczyć odpowiednich
funduszów z budżetu federalnego dla zakończenia budo­
wy. Według różnych ocen potrzeba na ten cel jeszcze od
15 do 40 milionów dolarów (...).

„Taino Towers” wywołało oczywiście burzę protestów
wśród średnio sytuowanych, pracujących mieszkańców
Nowego Jorku: „Ja mam sobie ręce urobić do łokci —

. mówi pewien taksówkarz — i mieszkać w nędznych no­
rach, a oni tutaj budują coś podobnego dla klientów do­
broczynności?”

Tony Williams, dyrektor Stowarzyszenia odpowiada na

to. że „ci nieszczęśliwcy nie mieli nigdy w życiu niczego
porządnego i trzeba wreszcie dać im taką możliwość”.

Ani Tony Williams, ani autor publikacji w „The Guar­
dian” nie piszą. jaki procent, czy raczej — jaki promil no­
wojorskiej nędzy będzie miał ową możliwość...
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MŁODOCIANI!
FABRYKA MASZYN i URZĄDZEŃ PAKUJĄCYCH
Zakład Nr 2 - w KRAKOWIE, ul. BAJECZNA nr 2

w porozumieniu z KOMENDĄ KRAKOWSKĄ
OCHOTNICZYCH HUFCÓW PRACY

ogłaszają przyjęcia
do Ochotniczego Hufca Pracy, dochodzącego —

rocznego — dla młodocianych chłopców,
w wieku 16—18 lat

w celu przyuczenia w zawodzie':
* SLUSARZA-MECHANIKA.

Kandydaci proszeni sq o zgłaszanie się:
w Dziale, d. s. Pracowniczych Zakładu —

w Krakowie, ul. BAJECZNA 2 — os. Dąbie,
(dojazd tramwajami nr 7, 17, 9 i 22).

Zglaszajqc się do hufca należy zabrać ze sobq:
©
©

- \
Tow. MICHAŁOWI BIERNACKIEMU

składamy wyrazy najgłębszego współczucia z po­
wodu śmierci BRATA.

POP PZPR, Rada Zakładowa 1 Zarząd
Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Słomnikach
i współpracownicy

Przedsiębiorstwo Budownictwa Komunalnego
w' Myślenicach, ul. Słowackiego 54 — ogłasza,
że W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANI­
CZONEGO zleci wykonanie, w terminie do
dnia 30 września 1977 roku, następujących
robót tynkarskich:

1)

Żaczek wszystko potrafi!

«

A ©

dowód osobisty rodziców (do wglądu)
świadectwo z ukończonej, ostatniej klasy
szkolnej
dwie fotografie
pisemną zgodę rodziców na przyuczenie
zawodowe w OHP.

Uczestnicy Ochotniczego Hufca Pracy uzupełniać
będą wykształcenie podstawowe z zakresu klasy VIII

oraz teoretyczne przysposobienie do zawodu, z równo­
czesną praktyczną nauką zawodu.

K-4909

W związku z tragiczną śmiercią,
w czasie pełnienia obowiązków służbowych

kol. STANISŁAWA KURPIELA
składamy Jego ZONIE. DZIECKU i RODZINIE,
wyrazy głębokiego współczucia i żalu.

Dyrekcja, Rada Zakładowa i pracownicy
Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa Produkcji
Kruszywa i Usług Geologicznych
„Kruszgeo” f

Wszystkim, którzy okazali pomoc i współczucie
w bolesnych dla nas chwilach związanych ze

śmiercią mojej Żony

ANNY ZADRÓŻNY
a szczególnie Dyrekcji, POP PZPR i Radzie Za­
kładowej WPGT „Tatry” w Zakopanem, moim

Kolegom oraz Dyrekcji i Pracownikom Szkoły
Podstawowej Nr 3 w Zakopanem — składamy tą
drogą najserdeczniejsze podziękowanie.

HENRYK ZADROŻNY z CÓRKĄ

KOMUNIKATY

Unieważnia się zagubioną pieczątkę o treści:
„Dyrektor Wojewódzkiego Uniwersytetu Ro­
botniczego Andrzej Cięciel”.

PRZETARGI

K-5120

FABRYKA CELULOZY
— koło

i PAPIERU w KLUCZACH
OLKUSZA

zatrudni natychmiast
©

GŁÓWNEGO MECHANIKA

KIEROWNIKA ODDZIAŁU APARATURY
KONTROLNO-POMIAROWEJ i AUTOMATYKI
KIEROWNIKA ODDZIAŁU ENERGETYCZNEGO
KIEROWNIKA
KIEROWNIKA
KIEROWNIKA
INSPEKTORA
NYCH. z uprawnieniami budowlanymi
PLASTYKA-GRAFIKA

DZIAŁU ZAOPATRZENIA
GOSPODARKI CIEPLNEJ
GOSPODARKI MATERIAŁOWEJ
NADZORU ROBOT BUDOWLA-

Wymagane wykształcenie wyższe — odpowiednie dla danej spe­
cjalności.
Ponadto zatrudni:

© TECHNIKÓW MECHANIKÓW, ELEKTRYKÓW,
ELEKTRONIKÓW i AUTOMATYKÓW

© PRACOWNIKÓW TRANSPORTU KOLEJOWEGO
© PRACOWNIKÓW NIEWYKWALIFIKOWANYCH

Place zgodnie z Układem Zbiorowym Pracy dla przemysłu pa­
pierniczego. Sprawy mieszkaniowe do uzgodnienia na miejscu.

Zakwaterowanie przejściowe w dobrze wyposażonych hotelach
robotniczych.

Przedsiębiorstwo posiada pełne zaplecze socjalne, tj. stołówkę,
Dom Kultury, stadion sportowy, przedszkola; ośrodek wczasowy
nad morzem oraz własny ośrodek kolonijny.
Oferty pisemne uprasza się składać pod adresem:

© FABRYKA CELULOZY i PAPIERU W KLUCZACH,
Dział Kadr i Szkolenia Zawodowego, 32-310 Klucze,
woj. katowickie. K-4315

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska — Za­
kład Mleczarski Nr 2 Nowa Huta-Krzesławice
nr 131, tel. 404-60 — ogłasza, że W DRODZE
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zleci
wykonanie:

— remontu dachów w zakładzie, obróbek
blacharskich, wraz z robotami towarzyszą­
cymi

— remontu placów i dróg na terenie zakładu.
Termin wykonania robót — 31 XII 1977 r.

Dokumentacja kosztorysowa znajduje się do
wglądu w Dziale Głównego Mechanika, Nowa
Huta, Krzeslawice 131.

Do udziaiu w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne. /

Oferty, w zaklejonych kopertach, opatrzo­
nych napisem „przetarg”, należy składać w

terminie do 31 lipca 1977 roku.

Przetarg odbędzie się 8 sierpnia 1977 roku,
o godzinie 10, w Dyrekcji Zakładu Mleczar­
skiego Nr 2 w Nowej Hucie, Krzesławice 131.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub też unieważnienia przetargu, bez
obowiązku podania przyczyn.

K-5096

N

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ROBÓT INŻYNIERYJNYCH

w KRAKOWIE, ul. MAZOWIECKA 25

M‘U■IJ przyjmuje zapisy
na rok szkolny 1977/78 - do I klasy

Zasadniczej Szkoły Zawodowej Dokształcającej

w zawodach:

♦
♦
♦
♦

MONTER zewnętrznych sieci komunalnych
MONTER konstrukcji żelbetowych
BETONIARZ-ZBROJARZ

CIEŚLA.

Krakowski Kombinat Cementowo-Wapienni­
czy — Zakład Wiodący Cementownia „Nowa
Huta”, ogłasza, żę W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci czyszczenie ze

skamieniałego i osiadłego cementu dwóch silo­
sów.

Z zakresem robót można zapoznać się 15 i
16 lipca, w godzinach 10—13, na terenie Wy­
działu Pakowni w Cementowni „Nowa Hu­
ta”.

Termin wykonania zlecenia: -- 20 grudnia
1977 roku.

Do przetargu zaprasza się zakłady spółdziel­
cze, państwowe i prywatne.

Oferta powinna zawierać oprócz danych wy­
mienionych powyżej, również oświadczenie
oferenta o przyjęciu zlecenia do wykonania,
cenę jednostkową lub sposób jej ustalenia i

ogólną wartość świadczenia.
Ponadto oferent winien zaznaczyć, że za­

znajomił się z warunkami przetargu oraz wa­
runkami wykonania zamówienia i że przyjmu­
je je bez zastrzeżeń.

Oferty należy nadsyłać w kopertach zala­
kowanych, z napisem „Oferta” do Krakowskie­
go Kombinatu Cementowo-Wapienniczego —

Cementownia „Nowa Hutą” w Krakowie lub
składać osobiście w terminie do dnia .29 lipca
1977 roku.

Rozprawa przetargowa odbędzie się w dniu
30 lipca 1977 roku, o godzinie 10.30, w sali
konferencyjnej KKCW.

Zawiadomienie, o przyjęciu oferty-nastąpi w

terminie 3 dni od daty odbycia przetargu.
Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­

renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

Nauka trwa dwa lata,
chłopcy, bez egzaminów
Warunki

©

©

— Do szkoły przyjmowani są

wstępnych.

przyjęcia:
ukończenie VIII

złożenie podania wraz z życiorysem
przedłożenie zaświadczenia lekarskiego
złożenie trzech fotografii oraz karty infor­
macyjnej.

Przedsiębiorstwo zapewnia zakwaterowanie dla ucz­
niów zamiejscowych.
Zgłoszenia przyjmuje I Informacji udziela:

— Dział Zatrudnienia i Szkolenia Krakowskiego

Przedsiębiorstwa Robót Inżynieryjnych w Kra­
kowie, ul. Mazowiecka 25, parter, pokój nr 10,
telefon 344-55, wewn. 274. K-4685

klasy szkoły podstawowej

i/'

K-5114

Specjalistyczna Lekarsko - Dentystyczna Spół­
dzielnia Pracy w Krakowie, ul. Reja nr 11 —

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU zleci
wykonanie robót malarskich, obejmujących;

— malowanie klejowe i olejne pomieszczeń,
malowanie olejne stolarki drzwiowej i
okiennej — w budynku przy ul. Kielec­
kiej 7 a, w Krakowie.

Do udziału w przetargu zaprasza się przed­
siębiorstwa państwowe, spółdzielcze i prywat­
ne.

Termin wykonania robót: lipiec, sierpień
1977 rok.

Wartość robót około 200.000 zł.

Oferty należy składać w Dziale Administra­
cji Spółdzielni w Krakowie, ul. Grottgera 34,
w terminie 7-dniowym od daty ukazania się
niniejszego ogłoszenia.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 25
lipca 1977 roku.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn.

K-5115

W ANIACH OD 14 DO 17 LIPCA włącznie, w godzi-

0iWOilt/iiIH nach od 7 do 18 -

GMINNA SPÓŁDZIELNIA „SAMOUlgUIIBLUJU POMOC CHŁOPSKA” w KOCMYRZOWIE

w hotelu w Myślenicach:
— tynków wewnętrznych z licowaniem,

pow. 8.500 m2 — wartość kosztorysowa
668.000 zł

— elewacji, pow. 1.600 m2, wartość kosz­
torysowa 470.000 zł

w Ośrodku Wczasowym w Harbutowicach
k. Sułkowic:
— tynków wewnętrznych, pow. 7.800 m2,

wartość kosztorysowa 430.000 zł
— elewacji, pow. 2.700 m2, wartość kosz­

torysowa 350.000 zł
w zakładzie uzdatniania wody w Skawi­
nie i w budynkach administracyjnych:
— tynków wewnętrznych, pow. 1.400 m2,

wartość kosztorysowa 62.000 zł
— elewacji, pow. 1.700 m2, wartość kosz­

torysowa 260.000 zł.

Dokumentacja techniczna na powyższe pra­
ce znajduje się do wglądu w Dziale Przygo­
towania Produkcji — w siedzibie Przedsiębior­
stwa w Myślenicach, ul. Słowackiego 54.

Komisyjne otwarcie ofert i wybór oferenta
nastąpi w dniu 30 lipca 1977 roku, o godz. 10.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior-,
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
rentów lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

2)

3)

K-5125

Spółdzielnia Pracy „SPÓJNIA” w Krakowie,
ul. Smolki 11 — ogłasza, że W DRODZE PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO sprzeda:

— samochód ciężarowy Lublin — Gaz 51,
ład. 2,5 t., nr rej. 0975 KW, nr silnika
511293906, nr podwozia 3045 P, stopień
zużycia 79 proc. — Cena wywoławcza
wynosi 15.000 zł.

Przetarg odbędzie się dnia 27 lipca 1977 ro­
ku, o godzinie 11, w świetlicy Spółdzielni
„Spójnia” — Kraków, ul. Smolki 11.

Pojazd moż.na oglądać na terenie Spółdziel­
ni „SPÓJNIA” w godzinach 8—15.

W wypadku niedojścia do skutku I prze­
targu, II odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 13.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
w kasie Spółdzielni, najpóźniej w przeddzień
przetargu, wadium w wysokości 10 proc, ceny
wywoławczej.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-5099

Biuro Studiów i Projektów Hutnictwa „Bipro-
stal” w Krakowie, ul. 18 Stycznia 57 — SPRZE­
DA W DRODZE I PRZETARGU NIEOGRA­
NICZONEGO:

— samochód marki Fiat 125 p/1500, nr sil­
nika 008658, nr nadwozia 026166. — Cena

wywoławcza wynosi 45.675 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 25 lipca 1977

roku, o godzinie 10.
Przystępujący do przetargu winien wpłacić

wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w przeddzień przetargu, w

kasie Biura.
Pojazd można oglądać w garażu Biura, co­

dziennie w godzinach . 9—12.

Bliższych "informacji dot. przetargu można

zasięgnąć codziennie w Dziale Socjalno-Gospo­
darczym, pokój nr 113.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

y K-5119

Sprzedaż Różna

fil

OKAZJA! Peugeot 404 —

stan dobry — sprzedam.
Zakopane, telefon 29-88, w

godz. 16—21 .

P-173

SYRENA 105 w dobrym
stanie — do sprzedania.
Oglądać: Uście Gorlickie
nr 82 (koło poczty).

P-185

BIURO matrymonialne —

,.Polonia” — oferty kra­
jowe, zagraniczne. — Ko­
szalin, skrytka 157. •

K-4736

SAMOTNI! — Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Vesta” —

70-952 Szczecin — skrytka
pocztowa 672, K-353

Projekt zmian zagospodarowania
przestrzennego Gimny Liszki

Urząd Gminy w Liszkach zawiadamia,
że w okresie od 20 VII —5 VIII 1977 roku,
w godzinach 13—15, każdego dnia, a w so­
boty w godz. 11—13, w budynku Urzędu
Gminy w Liszkach będzie wyłożony do pu­
blicznego wglądu projekt zmian w uprosz­
czonym planie zagospodarowania prze­
strzennego Gminy Liszki.

K-5107

Gminna Spółdzielnia
„Samopomoc Chłopska” w Słomnikach,
Rynek 11 — woj. miejskie krakowskie

OGŁASZA KONKURS

na stanowisko głównego księgowego.

. Wymagane wykształcenie wyższe lub
średnie i długoletnia praktyka.

Podania, z życiorysem i odpowiednimi
dokumentami kwalifikacyjnymi — należy
przesyłać pod adresem Zarządu GS do dnia
27 lipca 1977 roku, gdzie też można otrzy­
mać szczegółowe informacje o warunkach

pracy i płacy, w godzinach 7—15.
K-5105

Studencka Spółdzielnia Pracy „Żaczek” informuje, że

dla wygody Mieszkańców Krakowa — otworzyła nowy
ZAKŁAD USŁUGOWY Nr 9 w Krakowie-Czyżynach,
ul. OSTAPA DŁUSKIEGO — (Domy Studenckie Poli­
techniki Krakowskiej).
Zakład wykonuje na zlecenia osób prywatnych i przed­
siębiorstw — solidnie i terminowo:

© prace porządkowe okolicznościowe oraz po­
rządki po pracach malarskich i remontowych

• prace transportowe za- i wyładunkowe
• prace biurowe, magazynowe, pomoc przy in­

wentaryzacjach
© przenoszenie i znoszenie opału do piwnic itp,

7—11, pisemnie
wewn, 13.

Zlecenia przyjmuje się w godzinach
lub telefonicznie — POD NR 401-13,

ZE GOTÓWPamiętajcie-ŻACZEK DO^ WASZYCH USŁUG!

Wytnijcie - zachowajcie - skorzystajcie!
K-4336

Bo 31 sierpnia y

TS PKS PBZYIMUJf

WNIOSKI do NOWEGO ROZKŁADU JAZDY
1 zapotrzebowania na przewozy pracowników i uczniów

Przedsiębiorstwo Państwowej Komunikacji Samochodowej,—
Zarząd w Krakowie — informuje, że termin składania wnio­
sków do rozkładu jazdy autobusów oraz zapotrzebowań zakła­
dów pracy i szkół na przewozy pracownicze i szkolne na okres

komunikacyjny 1978/79, upływa z dniem 31 sierpnia 1977 roku.

Wnioski należy kierować bezpośrednio do właściwych' tery­
torialnie Oddziałów PKS. — Złożone po tym terminie nie będą
mogły być uwzględnione w rozkładzie jazdy 1978/79.

K-5123

Z

/

Wcześniej kupisz —

taniej kupisz!

_ __ ■_ .w

Ocł 1 lipca do 31 sierpnia br.

w sklepach „PEWEX" W

z 10% bonifikatą
Objęte sq niq następujące towary: /

® TKANINY i DZIANINY FUTERKOWE '

® KOŻUCHY
® CIEPŁE SWETRY

® WŁÓCZKI
® DYWANY

® FIRANKI

i
T''

Vłl

Duży wybór tych towarów oferują sklepy ;,PEWEX’’

Krakowie, ul. 18 Stycznia 51

ul. Boh. Stalingradu 30

Nowej Hucie, os. Szkolne, bl. 14

1

W

W

w

w

VJ

♦

Nowym Sączu, ul. Paderewskiego 54/17

Nowym Targu, ul. Długa 85

7akopanem, ul. 1 Maja 5

♦

Tarnowie, ul. Kościuszki 4

ul, Narutowicza 33

ul. Kasztanowa 1

w Dębicy, ul. Leśna 7

w

i5,

K-5023

► w sklepie meblowym w Kocmyrzowie <g>_
f

i zaprasza PT Klientów, oferując w dużym wyborze asortymentowym:® ZESTAWY POKOJOWE® SEGMENTY POKOJOWE i KUCHENNE® ZESTAWY

WYPOCZYNKOWE ® POJEDYNCZE SEGMENTY MEBLI K-5133
B

W38
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TEATRY

Niezdyscyplinowanie
czy za ciasne ulice?

Wczoraj przed południem ze st. sierż. EUGENIUSZEM BA-
JORSKIM z Wydziału Ruchu Drogowego KW MO, kierowcą
radiowozu z aparaturą „traffipax” do fotograficznej reje­
stracji wykroczeń w ruchu drogowym, przejechaliśmy kilka­
dziesiąt kilometrów po ulicach miasto.

RYNEK GŁÓWNY — przechodnie przekraczają jezdnię jak
komu wygodniej, beztrosko spacerując nawet po malowanej
„wysepce" u wylotu ul. Floriańskiej. N bez winy są i kie­
rowcy parkujący w miejscach nieb '-zwalonych, np. węgier­
scy turyści niemal całkowicie zablokowali wjazd na Rynek
od strony ul. Anny. Natomiast kierowca mikrobusu MPK
nr. rej. 8036 KJ oczekiwał na zmiennika parkując pojazd na

płycie Rynku.
MAŁY RYNLk — mimo widocznego znaku zakazu zatrzy­

mywania wystarczy, by zaparkował tu jeden samochód, a po
chwili nie ma już wolnych miejsc. Ciekawe, czy klientom po­
bliskich kawiarni smakuje kawa pita w obłokach spalin?
Pobliskie UL. STOLARSKA i UL. GRODZKA wprost „dławią”
się nadmiarem samochodów. I krakowianie, i turyści zagra­
niczni parkują wszędzie, gdzie tylko kawałek wolnego miej­
sca, nie zważając na znaki zakazu.

Wiadomo, że Kraków nie cierpi na nadmiar parkingów, że
w sezonie w rejonie centrum turyści mają kłopoty ze znale­
zieniem miejsca na postój, ale me upoważnia to do łamania

przepisów ruchu. Gdyby .wszyscy ich przestrzegali wówczas
okazałoby się, iż wąskie śródmiejskie ulice są wystarczająco
szerokie. (wam)

Trwają ostatnie prace w parku Krowoderskim. Jeszcze tylko
porę dni i miejsce robotników zajmą najstarsi i najmłodsi mie­
szkańcy osiedla XXX-lecia PRL. Z boisk, alejek, ławek można
będzie korzystać już teraz, ale na widoczną na zdjęciu górkę
saneczkową, przyjdzie poczekać aż do zimy...

Fot. W . Kląg

Wit DRAPICH — I sekretarz Komitetu
Krakowskiego PZPR, przewodniczący Ra­
dy Narodowej tri. Krakowa — przewodni­
czący Komitetu Obchodów; Zofia BAN-
KOWICZ — robotnica w Zakładach Prze­
mysłu Odzieżowego „Vistula”; Adam BA-
ZAN — dyrektor Zjednoczenia Przemysłu
Rafineryjnego i Petrochemii; Władysław
BIEGUN — przewodniczący Komitetu O-
siedlowego Samorządu Mieszkańców w

Nowej Hucie; Antoni BIGAJ — majster w

Południowej Dyrekcji Okręgowej Polskich
Kolei Państwowych; Karol BUNSCH —

pisarz; Władysław CABAJ — prezes Kra­
kowskiego Komitetu ZSL;'Hanna CZAR­
NECKA — przewodnicząca Zarządu Kra­
kowskiego Ligi Kobiet; Halina CZERNY-
STEFAŃSKA — pianistka, prezes Zarząd
du Oddziału Stowarzyszenia Polskich Ar­
tystów Muzyków; Kazimiera CZERWIŃ­
SKA — robotnica w Krakowskich Zakła­
dach Przemysłu Gumowego „STOMIL” w

Krakowie; Kazimierz CZÓŁNO — st. sier­
żant Milicii Obywatelskiej w Krakowie;
Antoni DAŁKOWSKI — przewodniczący
Krakowskiej Rady Związków Zawodo­
wych i prezes Zarzadu Wojewódzkiego
ZBoWiD; Adam DEBOWSKI — mistrz w

Krakowskich Zakładach Armatur w Krako­
wie; Czesław DROŻDŻ — dyr. naczelny Hu­
ty im Lenina; Ludwik DZIERWA — dzia­
łacz soołeczny w Czernichowie; Karol
ESTREICHER — profesor, historyk sztu­
ki; Ryszard FILIPSKI — aktor, dyrektor
Teatru Ludowego w Krakowie; Antoni
FUGIEL — nrezes Zarządu Krakowskiego
ZIW; Jan GRZELAK — sekretarz Komi­
tetu Krakowskiego PZPR; Halina GUGA-
ŁOWA — prezes Zarządu Oddziału SDP,
redaktor naczelny „Dziennika Polskiego”;
Antoni HAJDECKI — rzeźbiarz, prezes
Zarządu Okręgu ZPA.P w Krakowie; Ta­
deusz HOLUJ — pisarz; Józefa JABŁOŃ­
SKA — działaczka ruchu robotniczego;
Zbigniew JABŁOŃSKI — komendant wo­
jewódzki MO; Jan JANOWSKI — prze­
wodniczący Krakowskiego Komitetu SD;
Augustyn JEDNAKI — rolnik w Zdzię-
sławicach; Mieczysław KARAŚ — prze­
wodniczący Krakowskiego Komitatu FJN,
rektor UJ; Marianna KRAWCZYK — dzia­
łaczka kulturalno-oświatowa w Michało­
wicach; gen. bryg. Zdzisław KWIAT­
KOWSKI — szef Wojewódzkiego Sztabu
Wojskowego; Zenon KULESZA — rolnik
w Łaganowie; Piotr LEWIŃSKI — prze­
wodniczący Miejsko-Gminnego Komitetu
FJN w Wieliczce; Edward . ŁAKOMY —

rolnik w Łętkowicach-Kolonii; Władysław
MACHE.TEK — pisarz, redaktor naczelny
„Życia Literackiego”; Stanisław MACKOSZ
— sołtys wsi Rząska; Leszek MAG-
DZIARZ — sierżant służby czynnej WP;
Stefan MARKIEWICZ — I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR w Krakpwie-
Sródmieściu; Henryk MARTYNA — pre­

zes Chrześcijańskiego Stowarzyszenia Spo­
łecznego; Henryk MIKUŁA — naczelnik
gminy w Skale; Janina MROZIŃSKA —

inżynier ogrodnik Stacji Hodowli Roślin
Ogrodniczych w Dziekanowicach; Kamilla
MROZOWSKA — profesor UJ; Józef NA-
GÓRZAŃSKI — zasłużony działacz ruchu

robotniczego; Marian NIEMIEC — dorę­
czyciel poczty, przewodniczący RZ Woje­
wódzkiego Urzędu Pocztowego w Krako­
wie: Jan NOWAK — kurator oświaty i
wychowania w Krakowie; Jerzy NOWAK
— aktor, przewodniczący Zarzadu Kra­
kowskiego SPATiF; ks.‘ Jan OSADZIŃSKI
— działacz „Caritasu”; Leon PANKANIN
— prezes Izby Rzemieślniczej w Krako­
wie; Krzysztof PENDERECKI — kompo­
zytor, rektor PWSM; Jerzy PĘKALA —

prezydent m. Krakowa; Jan PIESZCZA-
CHOWICZ — nrezes Zarzadu Oddziału
ZLP w Krakowie; Irena PIOTROWSKA
— wiceprzewodniczącą Krakowskiego Ko­
mitetu FJN; Bolesław PIROŻYŃSKI —

zasłużony działacz sportu krakowskiego;
Zbigniew REGUCKI — redaktor naczelny
„Gazety Południowej”; Władysław RO-
MAŃCZYK — rolnik ^oznachowicach
Górnych; Czesław RZEPIŃSKI — artysta
malarz, profesor ASP; Wiktor SĄDECKI
— aktor Teatru Starego im. II. Modrze­
jewskiej w Krakowie; Jan SEKUŁA —

profesor Akademii Medycznej w Krako­
wie; Marian SOCHACKI — przewodni­
czący Komitetu Osiedlowego Samorządu
Mieszkańców w dzielnicy Podgórze; Mie­
czysław STACHURA — prezes Oddziału
Wojewódzkiego PAK w Krakowie; Kazi­
mierz SUŁKOWSKI — przewodniczący
Komitetu Osiedlowego Samorządu Mie­
szkańców Łobzów w dzielnicy Krowodrza;
Jerzy SZABŁOWSKI — profesor, dyrek­
tor Państwowych Zbiorów Sztuki na Wa­
welu; Henryk SZWACZKOWSKI — pre­
zes Sądu Wojewódzkiego w Krakowie;
Jan TWARÓG — I sekretarz KG PZPR
w Zabierzowie: Gabriel TURKIEWICZ —

mistrz w Kombinacie Budownictwa Mie­
szkaniowego w Krakowie; Zdzisław U-
BERMAN — dyrektor Ośrodka Telewizji
Krakowskiej; Janina WAŚNIOWSKA —

rolniczka w Gołczy, przewodnicząca Wo­
jewódzkiej Rady Kół Gospodyń Wiej­
skich; Jan WEISS — inżynier, kierownik
pracowni w Krakowskich Zakładach Prze­
mysłu Nieorganicznego „Bonarka” w Kra­
kowie; ks. płk Henryk WERYŃSKI —

działacz społeczny; Barbara WITECKA —

studentka WSP w Krakowie; Andrzej
WITKOWSKI — przewodniczący Rady
Krakowskiej Federacji SZMP; płk dypl.
Marian ZDRZAŁKA — dowódca 6 Po­
morskiej Dvwizji Powietrzno-Desantowej;
Kazimierz ŻÓŁTY— przewodniczący Ko­
mitetu Osiedlowego Samorządu Mieszkań­
ców w dzielnicy Śródmieście.

WCZORAJ na ulicę We­
sterplatte wpadła piłka, za nią
kilkuletni chłopak... Gdyby nie
refleks milicjanta służby ruchu
w kronice wypadków odnotowa­
libyśmy jeszcze jedną tragedię
@ „Piecz” — pieczywo? pie­
czeń?, pieczarki?, pieczątka?,
pieczara? O czym informuje na­
pis na witrynie sklepu na osie­
dlu Bieńczyce, trudno ustalić...

0 narzekamy na opóźnienia au­
tobusów. Okazuje się, że niesłu­
sznie. Przykładem autobus linii

133, który nie tylko, że nie spó­
źnia się, ale podjeżdża na kolej­
ne przystanki o kilka minut

wcześniej niż przewiduje rozkład

jazdy. Indywidualizm rzecz cen­
na, ale może jednak w tym wy­
padku z niego zrezygnować? @

w jednym na os. Kolorowym
sklepie warzywniczym miast o-

woców i warzyw można nabyć
...sfermentowane piwo. Gdyby
przynajmniej piwo było smacz­
ne, można by się zastanowić czy
nie „przebranżowić”. Ale w tej
sytuacji... @ z przyjemnością in­
formujemy, że żarówki w na­
szych sklepach wreszcie się zna­
lazły. Wskazuje na to czynny od

wczoraj zegar świetlny na Dwor­
cu Głównym. Nie wypada py­
tać na jak długo... (AR)

Nocne towarów
dostawy

Od stycznia ubiegłego ro­
ku towary do 92 skle­
pów spożywczych w

centrum miasta dostarczane
są ranną porą. Już o 5-ej. raz

w tygodniu zajeżdżają samo­
chody Przedsiębiorstwa Tran­
sportu Handlu Wewnętrznego
pod placówki handlowe, a

personel z niecierpliwością
oczekuje... Zajeżdżają? Ocze­
kuje?

Prezydent m. Krakowa,
wydając decyzję o nocnej do­
stawie towarów miał na

względzie usprawnienie pracy
handlu, sprawniejszą obsługę
klientów. I wszystko to było­
by prawdą, gdyby...

Z rozmów z wieloma kie­
rowniczkami sklepów, z per­
sonelem wynika, że aczkol­
wiek z samego pomysłu są
bardzo zadowolone, to jednak
owa nocna dostawa towarów

wcale nie funkcjonuje tak,
jak tego należałoby się spo­
dziewać. Zdarzają się bowiem
często wypadki, że towar do
sklepu dowożony jest tuż

przed godziną... 7-mą, 8-mą.
Bywa, że nie dojedzie i wcale.
Choć trzeba powiedzieć, zgod­
nie z prawdą, że konwojenci
czasem i pod sklep podjeżdża­
ją, tuż po godzinie 4-ej!

Coś tu nie gra, coś nie tak!
Ale co? Na to pytanie próbo­
waliśmy uzyskać odpowiedź u

z-cy kier. Biura Organizacji
i Techniki Handlu, TADEU­
SZA RATAJEWICZA: „Od
dłuższego czasu postulujemy
pod adresem PTHW, aby po­
przez zgrupowanie pewnych
sklepów, na pewnej trasie
wyznaczył szczegółowiej go­
dziny przyjmowania, towarów.
Nie byłoby wtedy sytuacji, że
kierownicy sklepu i personel
przez kilka godzin wyczekują
na samochody dostawcze. Na­
sze propozycje są jednak od­
rzucane”.

A więc decydujemy się na

marnowanie czasu i pienię­
dzy?

Butem — w twarz...
Wczoraj odwiedziły nas dwie Czytelniczki, relacjonując

„scenkę” z dworca PKS: do autobusu Kraków — Łapanów (od­
jazd o godz. 15.45) usiłował wsiąść mężczyzna, nie posiadający
biletu miesięcznego (kurs przeznaczony jest tylko dla posiada­
jących takie bilety). Wpuszczający pasażerów do wozu kierowca

„wyperswadował” amatorowi podróży do Łapanowa ten zamiar,
kopiąc go butem w pierś i w głowę. Wezwany przez świadków

zajścia radiowóz MO zabrał... dwie wskazane pnzez kierowcę
osoby, które mu „ubliżyły"... Autobus odjechał, a głowę nie­
doszłego pasażera PKS opatrzył lekarz Pogotowia Ratunkowego.
Mamy nadzieję, że Dyrekcja PKS wypowie się w sposób wią-
żący na temat metod typu „butem — w twarz”... (mh)

Głos w sprawie pralni...
Wielokrotnie już pisaliś­

my o działalności Spół­
dzielni Pralniczej, najczę­
ściej' niezbyt pochlebnie.
Dzisiaj, już bez komenta­
rza dołączamy głos Czytel­
nika...

„Będąc długoletnim
klientem Spółdzielni Pral­
niczej , w Krakowie, pun­
ktu przy ul. Poselskiej 24,
który uchodził za najsta--
ranniej wykonujący usłu­
gi, chciałbym poruszyć
sprawę następującą: cho­
dzi o zapowiadaną likwi­
dację zakładu pralniczego,
położonego zaledwie kilka
kamienic dalej, który sta­
nowił bazę produkcyjną o-

wego punktu...
Zaczęło się od tego, że

zlikwidowano 'przyjmowa­
nie bielizny z terminami

zwykłymi, a ograniczono
się wyłączni” do prania
ekspresowego. W kilka ty­
godni później sympatyczne
panie ż punktu przy ul.
Poselskiej zakomunikowa­
ły klientom, że zakład
pralniczy będzie remonto­
wany. Konsekwencja: wy­
dłużenie prania o jeden
dzień, ponieważ bieliznę
będzie się dowozić do in­
nych zakładów. Teraz się
zaczęło. Bieliznę zaczęto
oddawać niedopraną, nie­
kiedy wprost brudną (np.
koszule źle wyprasowane i
zgniecione wskutek trans­
portu, guziki z reguły po­
zrywane, czego w poprzed­
nich usługach świadczo­
nych przez mały zakład
pralniczy współpracujący z

punktem nie było). Zaczęły

się zwroty koszul. Zupeł­
nie podarto mi poszwę ko­
lorową na kołdrę...

Sympatyczny personel z

punktu pocieszał. jak
mógł. Zapewniał, że zmora

niedługo się skończy... O-
statnio usłyszeliśmy, że w

ogóle zakładu z taką jego
funkcją jak poprzednia nie
będzie, ponieważ w lokalu
urządzony zostanie samo­
obsługowy punkt pralni­
czy...

A przecież istnieje wśród
nas wielu ludzi, którym
czas po prostu nie pozwa­
la na samoobsługowe pra­
nie. A starzy, chorzy i sła-
bi czy mogą sobie pozwolić
na tego rodzaju zautoma­
tyzowane pranie, które
wymaga jednak wielu ope­
racji uzupełniających ze

strony korzystających?
Czas przemyśleć sprawę...

(nazwisko i adres
znane redakcji)

SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):
M. Bułhakow: Móliere, czyli zmo­
wa świętoszków — 19.15, MINIA­
TURA (pl. Ducha 2): Wędrowcy.
Pantomima — 19.15, STARY (Ja­
giellońska 1): S. Wyspiański: We­
sele — 19.15, KAMERALNY (Boh.
Stalingradu 21) : Wystawa ku czci
G. Zapolskiej — 19.15, MUZYCZ­
NY (Lubicz 48): Wiech-Lida: Ca­
fe pod Minogą — 19.15, GROTE­
SKA — BARBAKAN: A. Stalony-
Dobrzański: Był sobie król — 17.
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Bonawentury

PROGRAM I

9.00 Dwaj panowie N —

film fab. prod. poi.
15.30 Program dnia
15.35 Wakacyjne kino mło­

dych
16.00 Obiektyw
16.20 Dziennik (kol.)
16.30 Losowanie Małego Lot­

ka

16.45 Tajemnicza wyspa —

film ser. prod. fr. (kol.)
17.40 Studio Sport — transm.

z międzynarod. zawodów lek-
koatl. o memoriał J. Michało­
wicza (kol.)

19.00 Dobranoc dla najmł. i
progr. dla młodz. (kol.)

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 Zemsta starego nieto­
perza — .wid. muz. (kol.)

W PROGRAM
11 TELEWIZJI

21.45 ..Jeszcze jeden sposób
— nowela film. prod. czech.

22.20 Spotkanie z medycyną
(k.?l.)

22.50 Dziennik (kol.)

Nowohuckie osiedla — zwłaszcza te najstarsze toną do­
słownie w zieleni. PIOTR GRZEBINOGA opiekuje się zielenią
na oś. Willowym, właśnie przycina dorodny żywopłot...

Fot. Otto Link

Czy hhle m należycie wykorzystane?

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 43) :

Trzęsienie ziemi (USA 15 lat) ♦*/
OJO°

_ 15.45, kijów (al. Krasiń­
skiego 34) : Strach nad miastem

(fr. 18 lat) — 15.30, 18, 20.30 . KUL­
TURA (Rynek Gł. 27): Mściciel

(USA 18 lat) */O0° — 10, 12, 14, 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA (Lubicz
15): Gdzie się podziała siódma

kompania (fr. b .o.) */00<> — 14.30,
20, Lucia (fr. b.o .) */°° — 17 . MI­
KRO (Dzierżyńskiego 5): Gehenna
(poi. 12’ lat) — 16, 18, 20. MA-

SKOTKA (Dzierżyńskiego 55) :

Wspaniały mężczyzna (bułg. 15

lat) **/°° — 15.30, Dziewczyna szu­
ka szczęścia (ang. 15 lat) ***/°° —

17.30, 19.15. PASAŻ BIELAKA:

Przygody Bolka i Lolka (poi. b .o )
— 10, 11, 12, 15, 16, 17. PODWA­
WELSKIE (Komandosów 21): Ha- •

zardziści (poi. 15 lat) **/oo°
_

1Gt
18. PUCHATEK (Park Jordana) :

Przygody Reksia — 15, 16, 17, Po­
dróż kota w butach (jap. b.o .) **/
000 — 18. SFINKS (os. Górali 5) :

Skarb na wyspie (rum. b.o .) ♦/co°
— 16, 18, 20. SZTUKA (Jana 4):
Pierwsza spokojna noc (wł. 18
lat) ***/ooo

_ 10( 12>30ł 15>30> lf!
20.30. ŚWIT D. SALA (os. Tea­
tralne 10): Brawurowe porwanie
(USA 18 lat) **/oooo

_

15 45> ]8}
20.15. ŚWIT M. SALA (os. Tea­
tralne 10): Zorro (fr.-wł. b.o .) */
oooa-

_

15> 17t30ł go. ŚWIATOWID
D. SALA (os. Na Skarpie 7) : Wa­
gon7 sypialny (jug. 15 lat) — 16,
18, 20. ŚWIATOWID M. SALA (os.
Na Skarpie 7): Dyskretny urok

burżuazji (fr. 15 lat) ****/°° — 15,
17, 19.15. TĘCZA (Praska 27):
Strzały Robin Hooda (ZSRR 12

lat) */oo° — 17, 19. UCIECHA (Bo­
haterów Stalingradu 16): Rewol­
wer Python 357 (fr. 15 lat) — 15.30,
18, 20.30. UGOREK (os. Ugorek) :

Czy Lucyna to dziewczyna (poi. 12

lat) — 17, 19. WANDA (Waryń­
skiego 5): Mała syrena (jap. b .o .)
***/ooo

_

10> 12j serpico (wł. 18
lat) ****/ooo

_ 15>30) 18> 20-30> WAR­
SZAWA (Stradom 15): Kochaj al­
bo rzuć (poi. b.o .) */ooo° — 10.
12.30, 15.30, 18, 20.€0. WOLNOŚĆ
(18 Stycznia 1): Kochaj albo rzuć

(poi. b .ó.) */o°°0 — 13, 15-30, 18,
20.30. WRZOS (Zamojskiego 50) :

Dziewczęta z Nowolipek (poi. 12

lat) — 16, 18, 20. WISŁA (Gazowa
25): Wspomnienie (bułg. 12 lat)
*/° — 16, Wybawieniem będzie
śmierć (fr. 18 lat) */°° — 11, 18, 20.

ZWIĄZKOWIEC (Grzegórzecka 71)
Czterej muszkieterowie (ang. -pan.
12 lat) ***/oooo

_ 16j Krajobraz po
bitwie (poi. 18 lat) ***/°° — 13,
20.15.

DOBCZYCE — Raba: Zeznania
komisarza policji przed prokura­
torem republiki (wł. 15 lat) ***7
000

_ 20, GDÓW — Promyk: Że­
glarz znad Dunaju (węg. b.o.) */
03 — 19, KRZESZOWICE — No­
wości: Strzały Robin Hooda (radź.
12 lat) */°°° — 16, 18, 20, MYŚLE­
NICE — Wisła: Barwy mojej mło­
dości (jap. 15 lat) **/°° — 15.30,
17.45, 20, NIEPOŁOMICE — Bajka:
Taka była Oklahoma (USA 15 lat)
**/oo

_

18? SŁOMNIKI — Czar:

Rzeka płynie dla zakochanych
(ZSRR b.o .) — 19, SKAŁA — Gro­
ta: Miłość szesnastolatków (NRD
15 lat) */°° — 18,. SKAWINA —

Ju mk: Biały statek (ZSRR 12 lat)
***/oo

_ 20, Hutnik: Sędzia z

Teksasu (USA 13 lat) ***7000
_

19, WIELICZKA — Górnik: Par­
tyzanci KoWpaka (ZSRR b.o.) **/
©00

_ 15,45> 19,

LEBENSTEINA (10—17), GALERIA
BWA (Szczepańska 3a): Wystawa:
XXX-lecie GRUPY TWÓR­
CZEJ „ZACHĘTA”, GALERIA AR­
KADY’ : Wystawy malarstwa i ry­
sunków J. NOWOSIELSKIEGO:

(11—18), GALERIA ZPAF. (An­
ny 3): Retrospektywna wysta­
wa fotografii W. NOWAKA:

(10—18), KLUB MPiK (Mały
Rynek 4): CZYTELNIA: Wy­
stawa malarstwa Jeleny Jova-
nović (Jugosławia) (10—21). GA­
LERIA: Wystawa grafild A.

MEX1ACA; (11—19). KLUB MPiK

(pl. Centralny): GALERIA: Wyst.
fotografii MARKA NORKA (10-20).
GALERIA „B” DESA (ul. Bra­
cka 2): Wystawa NAJLEPSZA
GRAFIKA ROKU 1976 — War­
szawa — Kraków: (11 — 19),
GALERIA DESA (Jana 3):
R. KWIECIEŃ: TKANINA - MA­
LARSTWO: (11—19), GALERIA
PRYZMAT (Łobzowska 4): Wysta­
wa malarstwa Alejandra KOKO­
CIŃSKIEGO (10—18), GALE­
RIA ZPAF (Floriańska 34): Wysta­
wa A. SZNAJDER: Tkanina — go­
belin — kilim — haft: (10—18).

SALON TPSP (N. Huta, al. Róż

3): Wystawa malarstwa A. WIL­
KA: (11—18). GALERIA DESA

(os. Kościuszkowskie 5): Wysta­
wa K. ZIELIŃSKIEGO (11—19),
GALERIA „STU” (al. Krasińskie­
go 16 18: Obrazy Z. BEKSIŃ­
SKIEGO : (14—20); JAMA MICHA- .

LIKA (Bar kawowy, Floriań­
ska 45): Wystawa malarstwa
St. KWARCIAKA: (10—23), KDK

„Pod Baranami” (Rynek Główny
27): Wystawa kilimów i gobeli­
nów Spółdz. Pracy Rękodzieła Ar­
tystycznego „WANDA”: (14—18 s.

Lustrzana).
MYŚLENICE - BWA: (3 Maja

la): A. ŻEBROWSKI 1 Z SKAŁKA
— malarstwo (9—14), DOM GREC­
KI (Sobieskiego 3) : Malarstwo T.
MAKOWSKIEGO (10—14), MDK:

Wystawa: KWIATY POLSKIE (8—
15).

CYRK BUKARESZT (przy moś­
cie Grunwaldzkim): 15 i 19, tel.
649-00.

SAMOCHODZIKI AUTOMATY­
CZNE (Krakowska 28): (11—20).

CHIRURGICZNY: Wrocławska 1.
CHIRURGII DZIEC.: Prądnicka 35.
UROLOGICZNY: Wrocławska 1.
LARYNGOLOGICZNY: Wrocław­
ska 1. OKULISTYCZNY: WitkOWi-
ce.

PROGRAM I

na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00, 8.00, 12.05,
15.00, 19.00, 20.00, 21.00, 22.00,
23.00.

11.45 Tu Radio Kierowców. 11 .55
Kom. o st. wód. 12.25 Wrocław na

muz. ant. 12.45 Roln. kwadrans.
13.00 U przyjaciół. 13.05 Miniatury
muz. 13.15 Konc. życzeń. 13.30 Ka­
talog wyd. 13.35 Łowickie przy­
śpiewki. 13.55 Aktualn. kult. 14.00
Studio Gama. 14.20 Sport to zdro­
wie. 14.25 Studio Gama. 15.05 List
z Polski. 15.10 Studio Gama. 16.00
Tu Jedynka. 17.30 Radiokurier.
18.00 Tu Jedynka. 18.25 Tu Radio
Kierowców. 18.33 Przeboje sprzed
lat. 19.15 Polskie zesp. jazzowe.
19.40 Konc. dnia. 20.05 Naukowcy
— rolnikom. 20.20 Spotkanie z

gwiazdą. 21 .05 Kron. sport. 21 .15
Kom. Tot. Sport. 21 .20 Konc. cho­
pinowski. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23. Przypominamy „War­
szawskich Stompersów”. 22.30 Lu­
dzie, epoki, obyczaje. 22 .45 Minirec.
wieczoru — „Skaldowie”. 23.00 Mi­
nął dzień. 23.12 Wiad. sport. 23.15
WOSPR i TV dla słuchaczy w

kraju i za granicą.

PROGRAM II

na fali 249 m oraz 67,67 MHz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6,30,
7.30, 11.30, 13.30, 16.40, 21.30,
23.30

10.00 Szpilki dla każdego. 10.30

C. Debussy — Trzy Ballady Fran-
cois Villona. 10.40 Sprawy co­
dzienne. 11 .00 Wakacje melomana.
11.35 Muz. lud. Mongolii. 11.55 Kom,
o st. wód. 12 .05 „Ukochałem Pie­
niny” — aud. w opr. J. Skrobota

(Kr). 12.20 Zespół tyg. (Kr). 12/25

„Siadami Kolberga” — „Motyw
kaszubski” — aud. w opr. R. Wit­
kowskiej. 12.45 Rytmy i mel. świa­
ta. 13.20 Muz. wycinanki — Kape­
la „Przezwód”. 13.35 Ze wsi i o wsi.
13.50 Południowe rytmy — aud. J .

Jabłońskiej. 14.10 Więcej, lepiej,
nowocześniej. 14.30 Studio Słonecz­
nik. 14 .50 Świat franc. muz. ka­
meralnej. 15.30 Radioferie. 16.10

Sylwetka kompozytora. 17 .00 Muz.
lud. Iraku. 17.20 Teatr PR: „To
piękne” — słuch. N. Sarraut. 18.00

Grą pianistka Bettina Otto. 18.30
Echa dnia. 18.40 Świat i my —

mag. handlu zagr. 19.00 Konc. wie­
czorny. 20.00 Dla wsi i rolnictwa —

oszczędności, kredyty, ubezpiecze­
nia. 20.15 Choroby społeczne nadal

groźne. 20.30 Muz. ze starych płyt
— aud. J. Webera. 21 .40 Koresp.
z zagr. 21.45 Wiad. sport. 21.50
Kom. Tot. Sport. 22 .00 Przegląd
film. — Kamćra. 22.15 Wiersze Fr.

Korneckiego. 22.30 Mag. studencki.
23.35 Co słychać w świećie. 23.40
J. Haydn — Kwartet smyczk. A-
dur.

PROGRAM III

■ Trwa przegląd w 1200 instytucjach...
h 300 jednostek zlekceważyło polecenie!

Przygotowania do tej akcji
trwały kilka miesięcy, ale też

jej przeprowadzenie do ła­
twych wcale nie należy. Cho­
dzi o ujawnienie, zinwentary­
zowanie, oraz zagospodarowa­
nie zbędnych lokali użytko­
wych w urzędach, przedsię­
biorstwach, organizacjach spół­
dzielczych itp. Nie od dzisiaj
wiadomo, że w niektórych je­
dnostkach „lokalowe rozpasa-
nie” osiągnęło szczyty, nato­
miast w innych panuje strasz­
liwa ciasnota, utrudniająca
normalne funkcjonowanie. Z

tego punktu widzenia przegląd
jest zamierzeniem ze wszech
miar słusznym.

W dniu 21 czerwca w Urzę­
dzie m. Krakowa odbyła się
narada naczelników dzielnic
oraz miast - gmin, z terenu

woj. miejskiego krakowskiego,
w trakcie której szczegółowo
omówiono cele i zasady prze­
glądu. W naszym wojewódz­
twie obejmie on około 1200 in­
stytucji i biur, zaś kontrolę
prowadzą — już obecnie — 3-
osobowe zespoły, w skład któ­
rych wchodzi przedstawiciel

urzędu dzielnicowego, repre­
zentant związków zawodowych
i danego zakładu. W tym miej­
scu dodać trzeba, iż objęte
przeglądem jednostki zobowią­
zane były do wypełnienia i
nadesłania na adres Wydziału
Spraw Lokalowych Urzędu m.

Krakowa tzw. kart lokalowych
obrazujących aktualny stan

posiadania. Do chwili obec­
nej brakuje jeszcze około 300
ankiet, chociaż termin ich spo­
rządzenia minął... w maju br.
Dziwi także lekceważenie,
którego nie tłumaczy żaden
nawał obowiązków.

Na co przeznaczone zostaną
ujawnione lokale? Przede
wszystkim — tam gdzie jest
to możliwe — na zaspokojenie
potrzeb mieszkaniowych pra­
cowników danej jednostki. Po­
nadto na potrzeby służby zdro-
wia, oświaty, kultury. Każdy
lokal — wobec istniejącej w

Krakowie sytuacji — jest nie­
zwykle cenny. Warto o tym
pamiętać. Przegląd zostanie
zakończony 15 sieronia br. O
jego efektach poinformujemy.

(mik)

MYŚLENICE (Szpitalna 2) — tel.
204-44 (całą dobę). PROSZOWICE

(Kopernika 2) — tel. 251 (całą do­
bę).

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA:

KRAKÓW: tel. 378-80 (8—22), tel.
240-93 (22—8).

DYŻURNE PRZYCHODNIE:
PRZYCHODNIA REJ. nr 5 (al.

Pokoju 4) - tel. 181-80, 183-86 (18—
22).

PRZYCHODNIA REJ. nr fi (N.
Huta, os. Jagiellońskie bl. 1) —

tel. 469-15 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 1 (Gal­

la 24) — tel. 721-35 (18—22).
PRZYCHODNIA REJ. nr 2 (Kra­

sickiego Boczna 3) — tel. 613-55

(18—22).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA W MYŚLENICACH (15—20).
PRZYCHODNIA PRZYSZPITAL­

NA I REJONOWA W PROSZOWI­
CACH (Kościuszki 30) (15—20).

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych ora2 przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegóxvym (inne od­
działy szpitali wTg rejonizacji}.

na UKF 67.94 MHz i 66.89 MHx

Na scenie Teatru Koleja­
rza ZZK (Bocheńska 7) wchodzi
w sobotę (16 bm.) premiera ko­
medii muzycznej w 3-ch aktach
— „Gdzie diabeł nie może” Ro­
mana Niewiarowicza. Teksty
piosenek — R . Bromowicz, mu­

PROGRAM II

16.35 Program dnia
16.40 Nauka i technika

ZSRR — film pop.-nauk. (kol.)
17.00 Spotkanie z gwiazdą —

Joe Dassin — progr. rozr.

(kol.)
18.00 Kino filmów animo­

wanych (kol.)
18.40 KRONIKA (Kr.)
19.00 Dobranoc dla najmł.

zyka — L. Michniewski, sceno­
grafia — A . Bogdanowicz oraz

choreografia — J . Parużnik. 0
MDK (Czackiego 11): Film —

„Dzieci lwicy z buszu” — 16
B MDK (N. H. os. Zgody 13):
Wycieczka do lasu — poznaje-
my przyrodę — 9—13, Klub Wa­
kacyjnej Przygody zaprasza na

wieczór z harcerską piosenką —

15—19. >

WAWEL: Wystawa — WAWEL
ZAGINIONY: (10—15.30), KOMNA­
TY (10—15), SKARBIEC I ZBRO­
JOWNIA (niecz.), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA SW. WOJCIECHA:
Wystawa — Dzieje Rynku Kra­
kowskiego: (9—13), WIEŻA RA­
TUSZOWA: (9—15), MUZEUM NA­
RODOWE — SUKIENNICE: (12—
18), SZOŁAYSKICH (pl. Szczepań­
ski 9): (nieczynne), CZARTORY­
SKICH (Pijarska 8): (niecz.), DOM
J. MATEJKI: (Floriańska 41): Wy­
stawa KRAKOWSKA RZEŹBA
NAGROBKOWA W RYSUNKACH

JANA MATEJKI: (10—16), NOWY
GMACH (al. 3 Maja 1): Wystawa
„PORTRET POLSKI XVII i XVIII
WIEKU” ze zbiorów muzeów pols­
kich, Kobierce tureckie — wystawa
czasowa: (12—18), HISTORYCZNE

(Szpitalna 21): Wystawa scenogra­
fii i malarstwa Anny DROZD:

(9—15), JANA 12: MILITARIA:
(10—18), Franciszkańska 4: Wy­
stawa — BRACTWO KURKOWE

(9-15), KRZYSZTOFORY (Rynek
Gl. 35) : Wystawa — MEDALIER­
STWO KRAK. (10—18), ARCHEO­
LOGICZNE (Poselska 2): WYSTA­
WA STAROŻYTNA EMONA, Ar­
cheologiczne skarby Ljubljany:
(niecz.), PRZYRODNICZE (Sław­
kowska 17) : FAUNA EPOKI LO­
DOWCOWEJ — Zwierzęta egzo­
tyczne, ptaki i owady: (10—13 wst.

wolny), MUZEUM LENINA (Topo­
lowa 5): Wystawa LENIN W
POLSCE — Krakowsko-poronirtski
okres Lenina w malarstwie pols­
kim — wystawa czasowa: (9—17),
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (Wol-
nica 1): Wystawa INDIANIE AME­
RYKI POŁUDNIOWEJ: (10—15),
MUZEUM MŁODEJ POLSKI —

Rydlówka (Tetmajera 28): (11—14)
MUZEUM W PIESKOWEJ SKA­
LE (10-16), KOPALNIA SO­
LI W WIELICZCE: (7—18), MU­
ZEUM ŻUP KRAKOWSKICH W
WIELICZCE: (7—18), MUZEUM
LOTNICTWA W CZYŻYNACH
(al. Planu 6-letniego 17): (10
— 14), GALERIA KTF (Boh. Sta­
lingradu 13): Wystawa VENUS

(9-21). PAŁAC SZTUKI (pl. Szcze­
pański 4): Wystawa prac JANA

Łazarza 14. wypadki tel. 99 . za­
chorowania 1 przewozy — 233-33,
informacja — 205-11. Centrala abo­
nencka — 236-00 . Rynek Podgórski
3. 625-50 Lotnisko Balice 190-29.
N.Huta 422-22, Krzeszowice 9, 88,
Jerzmanowice 48, Proszowice 9,
Myślenice 999, Skawina 9, Wie­
liczka 9 (233-54).

Rynek Gl. 42 . pl . Wolności 7, Ry­
nek Podgórski 9. Nowa Huta —

Centrum A.

MYŚLENICE (Rynek 10) - tel.
202-77

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” (Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 223-90

(7—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST. ul
Pawia 8 tel. 260-91, 204-71 (8—20).

POMOC DROGOWA: tel. 755-75.
748-92 (czynna od 7 do 22). tel.
144-68 (czynna od 7 do 15).

TOWARZYSTWO ŚWIADOMEGO
MACIERZYŃSTWA (Boh. Stalin­
gradu 13) — tel. 278-08 (czynne od
8 do 18).

TELEFON ZAUFANIA 371-37

(16—22).
TELEFON ZAUFANIA — MILI­

CJA RADZI: 216-41 (czynny całą
dobę).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT PEDIA­
TRYCZNY’ — zamawianie wizyt
domowych od 16 do 23.30, tel.
295-73, 225-66. I

i progr. dla młodz. (kol.)
19.30 Wieczór z dziennikiem

(kol.)
20.30 Studio Sport
21.30 Sylwetki X Muzy —

B. Bilewski
21.55 24 godziny (kol.)
22.05 Filmy festiwalu kra­

kowskiego (kol.)
22.50 Wakacje z językiem

angielskim — cz. 4

5, 6 — STAN POGODY i WIAD.

10.30, 15, 17, 19.30 — Ekspr. przez
świat. 10.35 Dyskoteka pod gruszą
(prow. V7. Mann). 11 .00 Życie ro­
dzinne — mag. 11.30 Kwintety M.
Davisa. 12.05 Poludn. wyd. mag.
Z kraju i’ze świata. 12 .25 Za kie­
rownicą. 13.00 Powtórka z rozr.

13.59 „Szarańcza” — pow. G. G.

Maręueza. 14 .00 Lato w Filharmo­
nii. 15.05 Program dnia. 15.10 „Wi­
tamy w domu” i inne przeb. zesp.
Osibisa. 15.30 Herbatka przy sa­
mowarze. 15.50 Własne pios. śpie­
wa II. Frąckowiak. 16.00 Jam ses­
sion pod gruszą. 16.45 Nasz rok 77.
17.05 Muz. poczta UKF — prow. P.
Kaczkowski. 17.40 Tomik poezji
śpiewanej. 18.00 Muzykobranie.
18.30 Polityka dla wszystkich. 18.45
Pocztówka dźwięk, z Paryża (opr.
M. Szamotulska). 19.00 Co wieczór

pow. w wyd. dźwięk. — J. Iwasz­
kiewicz: „Sława i chwała”. 19.35
Opera tyg.

‘
— Joan-Phillipe Ra-

meau: „Castor i Pollux (opr. E .

Obniska). 19.50 „Dziennik panny
służącej” — pow. O. Mirbeau. 20.00

Tajniki batuty — St. Gałońsld —

opr. T. Lessaerowa. 20.30 Śpiewa
Eleo Laine. 20.40 Na poboczu wiel­
kiej polityki — fel. J. Krystka.
20.50 „Szeherezada” — gra H.
Laws. 21.00 „Pani X” — aud. J.

Przybory. 22 .00 Fakty dnia. 22.08
Gwiazda siedmiu wieczorów — M.
Laforet. 22.15 Trzy kwadranse jaz­
zu — problemy — mag. J. Pta-

szyna-Wróblewskiego. 23.00 ’ Ulu­
bione wiersze rec. M . Okopiński.
23.05 Czas relaksu (opr. R. Wasch-

ko). 23.45 Program na czwartek.
23.50 Na dobranoc śpiewa B. Mec.

.. PROGRAM IV

z Krakowa na UKF 68.75 MIIz

DZIENNIKI: 8.00, 12.00,
15.00, 16.40

6.00 Z dala od utartych szlaków.
6.15 W różnych rytmach. 6 .45 Po­
goda (Kr). 6 .46 Co słychać? (Kr).
6.53 Omów. pr. dnia (Kr). 7.00
Muz. dzień dobry (Kr). 7.29 Ludzie

pierwszego szeregu — aud. w opr.
T. Kasperkiewicz (Kr). 7.39 Pogo­
da (Kr). 7 .40 W lud. rytmach. 12 .05

„Ukochałem Pieniny” — aud. w

opr. J. Skrobota (Kr). 12.20 Zespól
tyg. (Kr). 12 .25 Giełda płyt. 13.00

Naukowcy rolnikom. 13.15 Z rad.
fonoteki muz. 13.50 Wszystkie utw.

na wiolonczelę i fortep. 14.20 O-
mów. pr. lit. 14.25 Rad. Tyg. Kult.
15.05 Widziane z radia. 15.25 Książ­
ki, które na was czekają. 16.05
Dzieła organowe J. S. Bacha. 16.50
Polskie zesp. instr. (Kr). 17.00 Z

książką na urlopie — aud. w opr.
A. Pielkowej (Kr). 17.15 W 1200
sek. dookoła świata (Kr). 17 .35 W
obronie kraju (Kr). 17.50 Przeboje
lata 77 — aud. w opr. B. Lesz-

czyńsklej-Cyganik (Kr). 18.24 Po­
goda (Kr). 18.25 W stronę nowej
techniki. 18.40 W trosce o słowo i
treść.- 19.00 Ekonomia na co dzień.
19.15 11 lek. jęz. ros. 19.30 Stur.lip
Stereo zaprasza (STEREO — Kil).
22.15 Rozmowy o książkach — aud.
B. Kastory. 22 .35 Panorama muz.

eksperyment. — aud. B. Mazurka.

Za zmiany wprowadzone w r>-

statniej chwili w repertuarze tea­
trów, kin. radia i TV — Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.
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